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N a terenie Europy trw a­
ła  jeszcze wojna. Na obsza­
rze naszego k ra ju  wojska  
hitlerowskie usiłowały sta­
w ić silniejszy opór naciera­
jącym  na nie zwycięskim  
dywizjom  A rm ii Radziec­
kiej.

W  tym  czasie na wyzwo­
lonym spod władzy oku­
panta skrawku polskiej zie­
m i Polski Kom itet W yzwo­
lenia Narodowego obwieś­
cił rodakom i światu całe­
mu w  swym Manifeście 
Lipcowym, że przystępuje 
do odbudowy Polski na za­
sadach pełnej demokracji.

Było to dziesięć la t te­
mu, Obywatelu, w tedy kie­
dy z węzełkiem na plecach 
5 k ijem  wędrowca w  ręku  
przemierzałeś drogi w yzw a­
lającego się kraju...



Dziesięciolecie Polski Ludoiuej
PRZED dziesięciu laty wyzwoleńcze i bohaterskie 

siły zwycięskiej Armii Radzieckiej oraz nasze od­
rodzone polskie dywizje zbrojne przyniosły uprag­

nioną wolność narodowi polskiemu, druzgocąc hitlerow­
skich najeźdźców.

W dziesiątą rocznicę swego Wyzwolenia naród polski, 
wyrażając uczucie gorącej przyjaźni i wdzięczności 
bratnim narodom radzieckim, może być dumny ze swoich 
osiągnięć na każdym odcinku swojej działalności. W cią­
gu dziesięciolecia państwo nasze czyniło olbrzymie wy­
siłki, aby podnieść stopę życiową mas pracujących, ażeby 
wzmóc opiekę i otaczać szczególną troską dzieci, kobiety 
pracujące i młodzież, aby ludziom pracy zarówno w mie­
ście jak i na wsi stwarzać coraz lepsze warunki dobro­
bytu i rozwoju kulturalnego.

Wytyczną obecnej polityki władzy ludowej jest -Kon­
stytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, której drugą 
rocznicę obchodzimy właśnie w nasze Święto Odrodzenia.

Wielkim wysiłkiem narodu stolica Polski roz­
kwita, odradzając się z popiołów z taką szybkością 
i rozmachem twórczym, jakiego nigdy przedtem nie znały 
nasze dzieje.

O zasięgu i rozmachu uprzemysłowienia Polski, o prze­
budowie społecznej decyduje ustrój społeczny, decyduje 
władza ludowa, decyduje ten fakt, że jedynym i rzeczy­
wistym gospodarzem naszego kraju jest sam lud pra­
cujący'.

Przemawiając na uroczystej sesji Stołecznej Rady 
Narodowej w dniu 21 -lipca 1953 r., tow. Bolesław Bierut 
między innymi powiedział:

„ Rozbudowuje się szybko i zagospodarowuje coraz 
lepiej i nowocześniej nasza Rzeczpospolita, coraz 
bujniej rozkwita w niej nauka, oświata i twórczość 
kulturalna. Rośnie w Polsce człowiek pracujący, 
pogłębia się jego wiedza, rozszerza się jego hory­
zont myślowy, podnosi się jego świadomość a wraz 
z tym wyzwalają się z coraz większym rozmachem 
uzdolnienia i twórcze talenty mas pracujących 
i zwłaszcza uzdolnienia i talenty naszej młodzieży 
polskiej“ .

Budownictwo socjalistyczne Polski Ludowej, wysiłek 
i osiągnięcia narodu polskiego, piękna perspektywa 

dalszej pracy, uprzemysłowienie kraju, rozwój rolnictwa, 
rozwój nauki i kultury są wynikiem historycznych prze­
obrażeń, są dziełem Wielkiego Października i stałej bra­
terskiej pomocy Związku Radzieckiego.

Przed trzydziestu siedmiu laty został dokonany zasad­
niczy przełom w dziejach ludzkości. Zapoczątkowana 
została era zwycięskich rewolucji proletariackich, e r a  
s o c j a l i z m u .  Proletariat Rosji — pierwsza sztur­
mowa brygada międzynarodowej klasy robotniczej — do­
konał potężnego wyłomu w światowym systemie kapita­
listycznym i ustanowił na jednej szóstej części kuli 
ziemskiej władzę ludu pracującego.

Z każdym rokiem rośnie i potężnieje Związek Socjali­
stycznych Republik Radzieckich —- stworzone przez Re­
wolucję Październikową pierwsze na świecie państwo 
robotników i chłopów, niezdobyta twierdza pokoju i so­
cjalizmu. Po przebyciu wspaniałej drogi zwycięstw 
ZSRR stał się największą polityczną i materialną potęgą 
świata.

Szybiki rozwój przemysłu socjalistycznego ZSRR, bę­
dącego główną podstawą ekonomiki socjalistycznej, za­
pewnił przezwyciężenie w krótkim czasie techniczno - go­
spodarczego zacofania.kraju i jest doniosłym warunkiem 
stworzenia materialne - produkcyjnej bazy komunizmu. 
Tempo rozwoju różnych gałęzi przemysłu socjalistyczne­
go kształtuje się zgodnie z prawem planowego, propor­
cjonalnego rozwoju gospodarki narodowej i odpowiada 
wymogom podstawowego ekonomicznego prawa socja­
lizmu.

W ciągu ostatnich 28 lat produkcja przemysłowa ZSRR 
wzrosła 29-krotnie. W ciągu najbliższych trzech lat pro­
dukcja towarów przemysłowych powszechnego użytku 
wzrośnie prawie o 50 proc. Nieprzerwany wzrost produk­
cji artykułów masowego spożycia, podniesienie dobrobytu 
narodu jest potężnym czynnikiem przyspieszającym 
rozwój i doskonalenie całej produkcji socjalistycznej na 
bazie najwyższej techniki, sprzyja podnoszeniu kultural­
no - technicznego poziomu ludzi radzieckich, stanowi bo­
dziec do ciągłego zwiększania wydajności pracy spo­
łecznej, do dalszego przyspieszenia tempa socjalistycznej 
reprodukcji rozszerzonej. Szybkie tempo rozwoju ekono­
miki socjalistycznej jest decydującym warunkiem dal­
szego wzrostu potęgi państwa radzieckiego i umocnienia 
jego obronności. Potężny rozwój socjalistycznej ekono­
miki ZSRR warhnkuje dalszą zmianę układu sił na are­
nie międzynarodowej na korzyść socjalizmu.

Zaspokojenie nieustannie rosnących potrzeb material­
nych i kulturalnych społeczeństwa jest celem produkcji 
socjalistycznej. Poczynania władzy radzieckiej i partii 
komunistycznej odpowiadają wymogom tego podstawo­
wego prawa ekonomicznego socjalizmu. Temu samemu, 
celowi — coraz pełniejszemu. zaspokajaniu rosnących 
potrzeb materialnych i kulturalnych mas pracujących — 
służy dzieło budowy nowego życia socjalistycznego 
w krajach demokracji ludowej. Temu samemu celowi słu­
ży budownictwo socjalistyczne w Polsce Ludowej.

*

W  Polsce Ludowej, która zawdzięcza narodowi ra­
dzieckiemu wyzwolenie i możność wkroczenia na 

drogę budowy nowego życia, dokonały się w ciągu dzie­
sięciu lat olbrzymie historyczne przeobrażenia. W wy­
niku wysiłku całego narodu, a przede wszystkim klasy 
robotniczej, kraj nasz dokonał dzięki braterskiej-pomocy 
narodu radzieckiego potężnego skoku od zacofania do po­
stępu. W ciągu dziesięciu lat został zbudowany potężny, 
ciężki przemysł oraz rozwinął się poważnie przemysł 
wytwarzający artykuły masowego spożycia. Wyrosły no­
we -ośrodki przemysłowe, nowe fabryki, nowe miasta.

Całkowicie nowym miastem jest miasto Nowa Huta, 
położone obok potężnego -kombinatu pod Krakowem. W i­
dzimy tam potężne korpusy wielkich pieców, blok sta­
lowni, budynek elektrowni, koksownię. Drugim miastem, 
(które zmienia dzięki hutnictwu swój charakter, jest Czę­
stochowa. Obok starej huty powstaje nowoczesna ogro­
mna huta im. Bieruta, która produkować będzie 11 razy 
więcej stali, niż stara, o potężnych wielkich piecach, wzo­
rowanych na konstrukcjach radzieckich, ze stalowniami, 
z największą w Polsce walcownią rur. Obok huty — 
jako jej surowcowe zaplecze — powstają w okręgu'czę­
stochowskim kopalnie rud żelaza, -które wraz z kopalnia-
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Fragment elektrowni Jaworzno 11

mi sąsiedniego okręgu 'kieleckiego zapewnić mają kilka­
krotny wzrost wydobycia rud żelaza w ciągu sześciu lat.

Na ziemi krakowskiej — Oświęcim i Jaworzno wzrosną 
dwukrotnie. Pod Oświęcimem powstał ogromny kombi­
nat chemiczny — Dwory, w Jaworznie — wielka kopalnia 
„Kościuszko Nowa“ oraz dwie elektrownie „Jaworzno 1“ 
i jej młodsza siostra —* „Jaworzno 11“ . Ta ostatnia bę­
dzie największą elektrownią w Polsce i jedną z najwięk­
szych w Europie. Krakowskie też ma swoją nową bazę 
przemysłu włókienniczego. W Andrychowie — na płd. 
zachód od Krakowa — powstaje wielki kombinat włókien­
niczy na 50 tys. wrzecion.

W kieleckim okręgu przemysłowym plan 6-letni zloka­
lizował wielką cementownię „Wierzbica“ , fabrykę kwasu 
siarkowego, której produkcja rozwija się dzieęki złożom 
gipsu w Busku, kilka kopalni rud żelaza, wielką odlew­
nię w Kielcach. W Piotrkowie powstaje potężny kombi­
nat bawełniany na 80 tys, wrzecion.

Również zmieniają swoje oblicze gospodarcze woje­
wództwa do niedawna zaniedbane. Tak na przykład po­
wstała ogromna Fabryka Samochodów Ciężarowych im. 
Bolesława Bieruta w Lublinie. W Lubelskiem powstają 
i rozwijają się: fabryka łożysk kulkowych, cementownia, 
cegielnia. Poważnie rozwija się przemysł spożywczy. 
W Białostockiem zlokalizowano dwie fabryki włókien­
nicze, po 50 tys. wrzecion każda oraz szereg fabryk ole­
jarskich.

Warszawa mimo olbrzymich zniszczeń szybko się od­
budowuje. Powstają i rozwijają się na jej terenie nowe 
ośrodki przemysłowe. Na Żeraniu rośnie wielka fabryka 
samochodów osobowych oraz elektrociepłownia. Na Woli 
została wybudowana fabryka im. Świerczewskiego — 
znacznie rozszerzony dawny „Gerlach“  oraz dwie duże 
nowe fabryki elektrotechniczne. Na Pradze skupiły się 
fabryki metalowe, elektrotechniczne, fabryki przemysłu 
lekkiego itd.

O rozmiarach socjalistycznego uprzemysłowienia 
Polski w ciągu dziesięciu lat świadczy fakt, że w roku 
1953 produkcja przemysłu jest 3,6 raza większa niż w ro­
ku 1938, a na jednego mieszkańca 4,8 raza wyższa. Te 
liczby świadczą o podstawowych i jakościowych zmianach 
w gospodarce narodowej Polski. Udział socjalistycznego 
przemysłu w globalnej produkcji przemysłowej osiągnął 
w roku 1953 ponad 99 proc. Najsilniejsze tempo wzrostu 
wykazał przemysł maszynowy, który stanowi rdzeń in­
dustrializacji kraju.

Rozwój przemysłu Polski Ludowej szedł w parze 
z nieustannym rozwojem techniki i rozwojem no­

wych gałęzi produkcji. Została przeprowadzona moder­
nizacja starego przemysłu. Dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego zbudowano szereg nowoczesnych zakładów 
przemysłowych, opartych na najnowszych zdobyczach 
współczesnej nauki i techniki. Powstały i rozwijają się 
nowe przemysły, jak: okrętowy, traktorowy, maszyn ro l­
niczych, obrabiarek ciężkich, maszyn górniczych, ciężkich 
maszyn elektrycznych, precyzyjno - optyczny, wielkiej syn­
tezy chemicznej, włókien syntetycznych itd. Należy rów* 
nież podkreślić, że rozwinął się przemysł stali szlachetnej, 
że powstało i rozwinęło się kopalnictwo rud miedzi i hut­
nictwo miedzi i że w roku 1954 kraj otrzyma po raz 
pierwszy aluminium własnej produkcji. W okresie ubie­
głym został: stworzony i rozwinięty w granicach niezbęd­
nych dla zabezpieczenia potrzeb obrony kraju — nowo­
czesny przemysł obronny, obejmujący produkcję podsta­
wowych rodzajów broni.

Socjalistyczna idustrializacja kraju doprowadziła do 
równomierniejszego rozmieszczenia sił wytwórczych i do 
uprzemysłowienia zacofanych i zaniedbanych pod wzglę­
dem gospodarczym terenów.

Dokonano wielkich postępów w rozwoju przemysłu na 
Ziemiach Odzyskanych. Obecnie produkcja przemysłu

N a teren ie budow y N o w e j H u ty  w re  praca
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na Ziemiach Odzyskanych jest czterokrotnie większa niż 
w roku 1947. Nastąpiło zespolenie ziem dawnych i od­
zyskanych w jednolity organizm gospodarczy, szeroko 
rozwinęła się kooperacja i wzajemne uzupełnienie się 
przemysłu na terenach dawnych i terenach odzyskanych.

Osiągnięcia te świadczą o tym, że Polska stała się 
silnym krajem przemysłowym. Osiągnięcia te są wyni­
kiem ofiarnego wysiłku całego narodu. Dzięki poważ­
nemu rozwojowi przemysłu została stworzona baza, któ­
ra ułatwia dokonanie wzrostu produkcji rolnej, wzrostu 
produkcji artykułów masowego spożycia, rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego, co niewątpliwie przyspieszy 
wzrost stopy życiowej ludności pracującej. W oparciu 
o stworzoną bazę przemysłu środków wytwórczości prze­
kształca się przemysł maszyn i narzędzi rolniczych w no­
woczesną i seryjnie produkującą gałąź przemysłową, za­
spokajającą w rosnącym stosunku potrzeby rolnictwa za­
równo zespołowego, jak i indywidualnego. Zwiększa się 
produkcja przemysłu nawozów sztucznych.

W wyniku IX Plenum i II Zjazdu PZPR zostały skon­
centrowane siły na ilościowym i jakościowym wzroście 
produkcji artykułów powszechnego spożycia i zadania te 
traktowane są jako zadania pierwszoplanowe, decydujące 
o zabezpieczeniu wzrostu stopy życiowej ludności pra­
cującej. Szczególny nacisk został położony zarówno na 
ilościowy wzrost, jak i na poprawę jakości oraz na roz­
szerzenie asortymentu artykułów spożywczych, artyku­
łów przemysłu włókienniczego, skórzanego, odzieżowego, 
metalowego itd. Podjęta została walka o jakość pro­
dukcji, o zwiększenie trwałości wyrobów, o estetykę opa­
kowania. Zwrócono uwagę na dostosowanie się do wy­
magań i upodobań konsumenta oraz na zwiększenie pro­
dukcji artykułów w wyższym gatunku.

N owe rozstawienie sił i środków w wyniku II Zjazdu 
Partii ma na celu: dalszy rozwój przemysłu środ­

ków wytwórczości oraz wykorzystanie stworzonej 
przez ten przemysł bazy dla pomocy rolnictwu, dla szyb­
szego rozwoju przemysłu środków konsumpcji i szybszej 
.rekonstrukcji innych działów gospodarki narodowej. 
Dlatego też podjęte zostały dalsze wysiłki w kierunku 
rozwoju hutnictwa, rozbudowy przemysłu maszynowego, 
rozwoju przemysłu: chemicznego, materiałów budowla­
nych oraz bazy paliwowo-energetycznej, stanowiącej nie­
zbędny czynnik rozwoju całej gospodarki narodowej.

Olbrzymie przeobrażenia zostały dokonane na odcinku 
gospodarki drobnotowarowej w mieście. Poważnie roz­
winął się drobny przemysł uspołeczniony i spółdzielczość 
pracy, obejmując swoim zasięgiem coraz większy i bo­
gatszy wachlarz produkcji, podnosząc stale jakość pro­
dukcji i dostosowując ją do wymagań i upodobań konsu­
mentów. W ten sposób potężnym, ogólnonarodowym 
wysiłkiem, energią i twórczą pracą naszej bohaterskiej 
klasy robotniczej, dzięki ogromnej, wszechstronnej bra­
terskiej pomocy Związku Radzieckiego Polska Ludowa 
wytrwale realizowała w ciągu dziesięciolecia i realizu­
je obecnie zadania socjalistycznego uprzemysłowienia 
kraju.

Dokonana przez IX Plenum i II Zjazd Partii ocena 
możliwości nowego rozstawienia sił i środków płynie 
z oceny osiągniętego poziomu wewnątrz kraju i z oceny 
sytuacji międzynarodowej na obecnym etapie, a zwłaszcza 
z ogromnego wzrostu siły i znaczenia państw obozu po­
koju i socjalizmu. IX Plenum i I I  Zjazd Partii podkre­
śliły jednocześnie z całą mocą, że sprawa nowego rozsta­
wienia sił i środków, to jest nie tylko pewna zmiana 
planów i wydanie szeregu dekretów, lecz przede wszyst­

kim sprawa mobilizacji sił w kierunku dalszego .rozwoju 
i postępu.

Podstawą osiągnięć Polski Ludowej w dziele uprze­
mysłowienia kraju jest dalszy wzrost aktywności i świa­
domości ludzi pracy, którzy skupieni wokół partii i rządu 
nieustannie rozwijają twórczą inicjatywę w walce o re­
alizację wielkiego programu rozkwitu naszej ojczyzny. 
Socjalistyczne współzawodnictwo ogarnia miliony pra­
cujących. Rośnie armia przodowników pracy, racjonali­
zatorów i nowatorów produkcji, którzy dają przykład 
ofiarności i zapału w trudnej walce o wykonanie i prze­
kroczenie zadań planowych.

Osiągnięcia Polski Ludowej w ciągu dziesięciolecia są 
jeszcze jednym świadectwem wyższości ustroju socjali­
stycznego nad kapitalistycznym, w którym mnożą się 
obecnie objawy nadciągającego kryzysu.

Szeroka fala socjalistycznego współzawodnictwa przed- 
zjazdowego, setki tysięcy wykonanych i dodatkowo po­
dejmowanych zobowiązań na cześć II Zjazdu świadczą, 
że masy pracujące, rozwijając w coraz większym stopniu 
swą aktywność i twórczą inicjatywę, z wiarą przystąpiły 
do realizacji nowych zadań.

Poważne sukcesy Polski Ludowej są dużym wkładem 
w ogólnoludzkie dzieło utrwalenia pokoju, w ogólnoświa­
tową walkę mas pracujących o usunięcie groźby wojny. 
W ten sposób osiągnięcia i nowe zadania Polski Ludowej 
łączą się bezpośrednio i nierozerwalnie z najbardziej 
aktualnymi i żywotnymi dla całego świata zadaniami, 
z zadaniami w a l k i  o p o k ó j .

Ruch w obronie pokoju stał się u nas — podobnie jak 
we wszystkich krajach obozu demokracji i socjalizmu — 
ruchem ogólnonarodowym, jak najściślej związanym 
z życiem. Walka o utrwalenie pokoju jest u nas tym 
skuteczniejsza i owocniejsza, że nie ma i nie może być 
w Polsce Ludowej rozdźwięku między polityką rządu 
a interesami narodu, że w dążeniu do pokoju rząd i naród 
stanowią nierozerwalną jedność. Wśród ludzi pracy 
w Polsce Ludowej rośnie świadomość, że im lepiej będą 
pracować, im ściślejsze będzie ich zespolenie w szere­
gach Frontu Narodowego, tym silniejsza będzie sprawa 
pokoju w kraju i na całym świecie.

W dniu naszego Święta Narodowego naród polski jesz­
cze mocniej zespoli swoje szeregi, podejmując dalszą, 
wytrwałą pracę o podniesienie dobrobytu i walcząc 
o pokój.

W  im p on u ją cym  tem pie ro z w ija  się H u ta  im . Bolesława  
B ie ru ta  w  Częstochowie
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ADAM ŻEBROWSKI 
Minister Przemysłu 
Drobnego i Rzem.

Przemysł drobny ru rocznicę 
10 -lec ia  Polski Ludomej

M IJA dziesięć lat od pamiętnych dni lipcowych 
1944 r., gdy bohaterska Armia Radziecka w zwy­
cięskiej ofensywie przeciw wojskom hitlerowskim 

i walczące u jej boku jednostki ludowego Wojska Pol­
skiego wyzwoliły pierwszy skrawek umęczonej ziemi pol­
skiej, a historyczny Manifest Lipcowy obwieścił odrodze­
nie niepodległości naszego narodu i objęcie władzy 
w wyzwolonym kraju przez lud pracujący wsi i miast 
z klasą robotniczą na czele.

Były to dni największego w dziejach naszego narodu 
przełomu, początek wielkiej rewolucji ludowej, która od­
tąd kroczy zwycięsko naprzód, dokonując z biegiem cza­
su coraz głębszych przemian w każdej bez wyjątku 
dziedzinie życia narodu polskiego.

Najważniejszym i decydującym ogniwem tych prze­
mian było objęcie władzy przez lud pracujący — przez 
związanych wieczystym sojuszem robotników i chłopów. 
Władzy ludowej zawdzięczamy wszystkie nasze dotych­
czasowe zdobycze. Dzięki władzy ludowej zdołaliśmy 
złamać najgorszego, wroga ludu pracującego — klasy 
wyzyskujące, usunąć bez reszty wszelkie pozostałości 
feudalne, nadać chłopom pracującym ziemię obszarni- 
czą, przekazać w ręce narodu podstawowe środki pro­
dukcji w przemyśle i transporcie, wyzwolić Polskę od za­
leżności zagranicznego kapitału finansowego, ugrunto­
wać niepodległość i suwerenność kraju, ukształtować 
naszą Ojczyznę w jej obecnych sprawiedliwych grani­
cach, złączyć się przymierzem i braterstwem ze wszyst­
kimi sąsiednimi narodami, zawrzeć wieczysty sojusz 
przyjaźni z wielkim narodem radzieckim, którego bra­
terskiej pomocy tyle zawdzięczamy w każdej dziedzinie 
życia.

Dzięki władzy ludowej zdołaliśmy w krótkim czasie 
rozbić wszystkich wewnętrznych wrogów nowego ustro­
ju społeczno-politycznego, utrwalić panowanie ludu, 
najdemokratyczniejszą w naszej historii władzę, bo spra­
wowaną przez sam lud pracujący, wyzwolony spod uci­
sku i wyzysku kapitalistyczno-obszarniczego.

Dzięki władzy ludowej odbudowaliśmy w rekordowo 
krótkim czasie kraj z olbrzymich zniszczeń wojennych 
i zdołaliśmy zaleczyć ciężkie rany zadane naszej gospo­
darce narodowej przez wieloletnie panowanie rodzimych 
i obcych wyzyskiwaczy oraz przez okrutnego okupanta 
hitlerowskiego.

Dzięki władzy ludowej zdołaliśmy wejść zwycięsko na 
drogę socjalistycznej przebudowy całego naszego życia. 
Piąty już rok realizujemy pomyślne zadania wielkiego 
planu 6-letniego, planu zbudowania podstaw socjalistycz­
nej gospodarki w naszym kraju.

Dzięki temu stale rosną i wzmacniają się socjalistycz­
ne stosunki produkcji. W wyniku wykonania z nadwyż­
ką planu 3-letniego oraz realizacji planu 6-letniego 
zwiększył się udział socjalistycznego przemysłu w roku 
1953 w globalnej produkcji przemysłowej do ponad 99%. 
Polska z zacofanego ekonomicznie kraju stała się pań­
stwem przemysłowym. O osiągnięciach w zakresie uprze­

mysłowienia kraju śwjadczy fakt zwiększenia produkcji 
w roku 1953 w stosunku do roku 1938 prawie 4-krotnie, 
a licząc na jednego mieszkańca prawie 5-krotnie. Po­
wstały nowe gałęzie przemysłu: traktorowy i samocho­
dowy, ciężkich maszyn elektrycznych, stoczniowy, wiel­
kiej syntezy chemicznej, włókien syntetycznych itp. Zbu­
dowano szereg nowych obiektów jak: kopalnie węgla, 
elektrownie cieplne i wodne, fabryki maszyn w Tarnowie 
i Toruniu, fabrykę łożysk tocznych w Kraśniku, zakłady 
chemiczne w Wizowie 1 Oświęcimiu, cementownie Odra 
i Wierzbica, Fabryki Samochodów na Żeraniu i W Lu­
blinie.

Powstają tak wielkie zakłady jak Huta im. Lenina 
w Nowej Hucie, Cynkowe Zakłady Hutnicze Bolesław, 
Huta Aluminium w Skawinie, kopalnie węgla, elektrow­
nia w Koninie, Zakłady Przemysłu Azotowego w Kędzie­
rzynie.

ROZWOJOWI produkcji środków wytwórczości towa­
rzyszy rozwój przemysłu wytwarzającego artykuły 

powszechnego użytku, co znalazło wyraz we wzroście 
produkcji w roku 1953 w porównaniu do roku 1949 
o 99%. I w tej dziedzinie przemysłu wybudowano takie 
obiekty, jak przędzalnie w Andrychowie i Piotrkowie, 
Fabrykę Włókien Syntetycznych w Gorzowie, cukrownię 
w Sokołowie. W budowie znajdują się kombinaty prze­
mysłu bawełnianego w Zambrowie i Fastach, browary 
w Warszawie i Białymstoku, fabryki papiernicze oraz 
szereg zakładów przemysłu tłuszczowego, mięsnego 
i mleczarskiego.

Rozwój produkcji rolnej charakteryzuje powolniejsze 
tempo rozwoju, gdyż globalna produkcja w roku 1953 
wzrosła w stosunku do roku 1949 o 10%. Główną przy­
czyną jest niski poziom produkcji rolnictwa, będącego 
w głównej mierze drobnotowarowymi, zacofanymi tech­
nicznie gospodarstwami indywidualnych wytwórców.

W zakresie rozwoju socjalistycznych stosunków pro­
dukcji w rolnictwie mamy również znaczne osiągnięcia. 
W okresie ostatnich czterech lat rozwinął się ruch spół­
dzielczości produkcyjnej, osiągając na koniec 1953 roku 
liczbę ponad 8.000 isp-ini produkcyjnych i liczbę zrzeszo­
nych w tych sp-niach — 200.000. Dzięki temu oraz roz­
wijaniu PGR użytki rolne'zajmowane przez socjalistycz­
ną gospodarkę rolną stanowią już ca 21,8% całości 
użytków rolnych. Została stworzona nowoczesna baza 
techniczna dla wzrostu wydajności pracy w rolnictwie 
w postaci państwowych ośrodków maszynowych, których 
liczba w roku 1953 przekroczyła 400. Ośrodki te roz­
porządzają ponad 16 tys. traktorów.

W toku budowy podstaw socjalizmu zmieniały się ra­
dykalnie warunki życia mas pracujących w mieście i na 
wsi. Nie ma już śladu po bezrobociu i nędzy, która by­
ła udziałem ludu pracującego w czasie panowania bur- 
żuazji i obszarnictwa, poprawiły się bardzo wydatnie 
warunki, życia klasy robotniczej i chłopstwa pracującego. 
W odbudowie zniszczonych miast i osiedli osiągnięto 
poważne rezultaty. W latach 1944 — 1953 odbudowano
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oraz wybudowano w miastach 1.200 tys. izb mieszkal­
nych, wyposażając je w nowoczesne urządzenia. Ogrom­
ne są postępy w budowie nowej Warszawy — stolicy na­
szej Ojczyzny. W toku budowy znajdują się pierwsze 
dwa miasta socjalistyczne Nowa Huta i Nowe Tychy, 
każde obliczone na 100 tys. mieszkańców.

Mamy poważne osiągnięcia na odcinku socjalno-byto­
wym i w zakresie upowszechnienia oświaty i kultury. 
Poważnym czynnikiem poprawy materialnego położenia 
mas pracujących jest przejęcie przez państwo całości 
opłat za ubezpieczenia społeczne, wprowadzenie zasił­
ków rodzinnych, przedłużenie czasu urlopów pracowni­
czych (macierzyńskich i młodzieży pracującej), rozwój 
opieki nad matką i dzieckiem (liczba miejsc w żłobkach 
wzrosła przeszło 2-krotnie, a w przedszkolach o 24 % — 
w roku 1953 w stosunku do roku 1949) oraz wczasów 
pracowniczych.

Podkreślić należy poprawę warunków pracy. Na cele 
bezpieczeństwa i higieny wydatkowano poważne sumy. 
Znacznym osiągnięciem jest zwiększenie opieki lekarskiej 
w mieście i na wsi. Na wsi działa dziś 1.700 ośrodków 
zdrowia i punktów lekarskich oraz 800 punktów aptecz­
nych. Około 3/4 powiatów dysponuje pogotowiem le­
karskim.

Na polu oświaty i kultury należy przede wszystkim wy­
mienić likwidację analfabetyzmu, jako zjawiska masowe­
go. Liczba szkół 7-klasowyeh wzrosła w roku 1953 
w porównaniu z rokiem 1949 o około 3,9 tys. Liczba 
uczących się w szkołach średnich ogólnokształcących 
i zawodowych oraz wyższych na 10.000 mieszkańców 
osiągnęła w roku 1953 — 316 osób, podczas gdy w ro­
ku 1938 —• wynosiła 136 osób. Rozwinęło się poważnie 
szkolnictwo dla pracujących (podstawowe, średnie 
i wyższe). Zasadniczy postęp został zrobiony w dzie­
dzinie upowszechnienia wiedzy. Rozwija się sieć biblio­
tek i punktów bibliotecznych, wzrastają nakłady książek, 
czasopism i gazet, zwiększyła się znacznie liczba abo­
nentów. Liczba teatrów wzrosła w porównaniu z okre­
sem przedwojennym ponad 2-krotnie. Liczba kin w 1953 
roku wzrosła w stosunku do roku 1949 3-krotnie.

Przytoczone fakty i liczby świadczą o potężnym roz­
machu życia gospodarczego i kulturalnego w Polsce Lu­
dowej, o 'tym, że przestaliśmy być państwem zacofanym, 
że staliśmy się państwem przemysłowym o stale rosną­
cym potencjale gospodarczym.

W l  OKRESIE międzywojennym drobna wytwórczość 
W  w gospodarce kapitalistycznej była wypierana 

przez przemysł wielkofabryczny. W ustroju kapitalistycz­
nym przemysł drobny w wyniku polityki trustów i kar­
teli był i jest skazany na zagładę, w najlepszym wy­
padku na marną wegetację. Jest to związane z działa­
niem podstawowego prawa ekonomicznego kapitalizmu.

Moment wyzwolenia stworzył nowe dogodne warunki 
dla rozwoju drobnej wytwórczości. Proces rozwojowy, 
kształtowanie się socjalistycznych stosunków na odcin­
ku drobnej wytwórczości przebiega inaczej niż w prze­
myśle wielkim i średnim. Upaństwowienie przemysłu 
objęło tylko zakłady większe i średnie, podczas gdy na 
odcinku drobnej wytwórczości proces uspołecznienia do­
konuje się stopniowo. Dlatego przy analizie rozwoju 
drobnej wytwórczości można rozróżnić wyraźnie dwa 
okresy: od 1944 — 1949 i okres realizacji planu 6-let- 
niego.

Trzeba podkreślić, że w okresie pierwszym, kiedy re­
gulująca działalność państwa oraz gospodarka planowa

nie miały decydującego wpływu na powstawanie i rozwój 
drobnej wytwórczości, prywatne zakłady przemysłowe 
i warsztaty rzemieślnicze powstawały w sposób żywioło­
wy, a więc powstały tam, gdzie rzemieślnik względnie 
przedsiębiorca prywatny widział dla siebie możliwość wy­
gospodarowania największego zysku. W tym okresie dzia­
łało w dużym stopniu prawo wartości. Dlatego rozwi­
jają się i powstają zakłady i warsztaty branży włókien­
niczej, konfekcyjnej, skórzanej i częściowo metalowej 
w rejonach i tam gdzie istniały możliwości bezpośrednie­
go zbytu i gdzie istniały kadry fachowców, a więc prze­
de wszystkim w dużych skupiskach miejskich i prze­
mysłowych.

W tym okresie państwowy przemysł miejscowy czy 
spółdzielczość pracy nie mogły wywrzeć poważniejszego 
wpływu na kierunki rozwojowe drobnej wytwórczości, bo 
stanowiły niespełna 30% ogólnej wartości produkcji całej 
drobnej wytwórczości. Co prawda państwowy przemysł 
miejscowy ujmowany był w planach produkcyjnych od 
1944 roku, lecz jego potencjał był słaby, a rozwój zbyt 
prosty. Spółdzielczość pracy natomiast po raz pierwszy 
została objęta planem w roku 1949.

Decydującym momentem dla prawidłowego i silnego 
rozwoju uspołecznionego przemysłu drobnego było 
uchwalenie planu 6-letniego, gdzie po raz pierwszy zo­
stały jasno i wyraźnie sprecyzowane zadania zarówno 
dla państwowego przemysłu drobnego jak i spółdzielczo­
ści pracy. Równoczesne powołanie Centralnego Urzędu 
Drobnej Wytwórczości dnia 7 marca 1950 roku, prze­
kształconego 25 maja 1951 roku na Ministerstwo Prze­
mysłu Drobnego i Rzemiosła stworzyło organizacyjne 
podstawy dla kierowania i kontrolowania tej dziedziny 
naszej gospodarki narodowej.

Uporządkowaniu na szczeblu centralnym towarzyszy­
ło określenie i rozszerzenie uprawnień rad narodowych 
w stosunku do przemysłu terenowego, co znalazło wy­
raz w ustawie o terenowych organach jednolitej władzy 
państwowej z 20 marca 1950 roku oraz szeregu uchwal 
Prezydium Rządu w sprawie organizacji terenowego 
przemysłu. Wszystkie te akty prawne oraz uchwala Pre­
zydium Rządu z 8.XI.1950 roku w sprawie produkcji 
artykułów masowego spożycia sprawiły, że wartość pro­
dukcji uspołecznionej drobnej wytwórczości wzrosła na 
przestrzeni 1949 — 1954 roku przeszło 9-krotnie.

Wzrost ten nie jest jedynym miernikiem poszerzenia 
zakresu działalności przemysłu drobnego.

W okresie 1949—1953 liczba przedsiębiorstw i spół­
dzielń wzrosła do 4.070, a liczba wchodzących w ich 
skład zakładów do 22.500. Otworzono 21.500 punktów 
usługowych, a liczba aktualnie zatrudnionych sięga pół 
miliona pracowników.

Procesowi wzrostu uspołecznionej drobnej wytwór­
czości towarzyszyło równolegle kurczenie się odcinka 
nieuspołecznionego, tak że udział prywatnego przemysłu 
oraz rzemiosła w ogólnej produkcji przemysłu drobnego 
spadł z 70% w 1949 r. do 10% w 1953 r.

Na odcinku przemysłu nieuspołecznionego realizowana 
była konkretnie zasada ograniczania i wypierania ele­
mentów kapitalistycznych przy popieraniu zgodnie z linią 
Partii i Rządu indywidualnego rzemiosła. Na skutek 
takiej polityki zostało zahamowane kurczenie się rze­
miosła, które od 1951 roku na skutek okazywanej mu 
opieki i pomocy wykazuje stabilizację a nawet lekki 
wzrost. W sumie zatem mimo zmniejszenia udziału 
nieuspołecznionej drobnej wytwórczości globalna pro-
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dukeja całej drobnej wytwórczości wzrosła od 1949 roku 
(przeszło 3-krotnie.

p O W A Ż N Y  wzrost produkcji i świadczonych usług od- 
bywał się w oparciu o prawo planowego i proporcjo­

nalnego rozwoju. Szybki wzrost produkcji w tym okre­
sie obserwuje się w województwach zaniedbanych go­
spodarczo, jak: zielonogórskim, białostockim, koszaliń­
skim, olsztyńskim i opolskim i w takich gałęziach prze 
mysłu, jak: metalowym, drzewnym i mineralnym.

Dzięki planowemu kierownictwu i aktywnemu udziało­
wi prezydiów wojewódzkich rad narodowych nastąpiły 
poważne przesunięcia w lokalizacji uspołecznionej drob­
nej wytwórczości. Przy przeszło 9-krotnym wzroś­
cie produkcji ogólnej nastąpiło zmniejszenie udziału 
5 województw reprezentujących najsilniejszy rozwój 
z 60,9% .globalnej wartości ¡produkcji przemysłu drobne­
go w 1949 roku na 53,l°/o w 1953 roku. W tym samym 
czasie udział wspomnianych 5 województw, repre­
zentujących najmniejszy potencjał gospodarczy wzrósł 
z 6,1% w 1949 roku na 9,1%.

Poważny wzrost produkcji i świadczonych usług był 
wynikiem stałego opanowywania nowych dziedzin pro­
dukcji, stałego rozszerzenia produkowanych wyrobów. 
Przemysł drobny opanował nowe gałęzie przemysłu, jak: 
przemysł medyczny, maszyn i urządzeń spichrzowych 
i młyńskich, torfowy, galanterii okrętowej i motoryzacyj­
nej, przemysł spożywczy i zabawkarski. Została podjęta 
i zapoczątkowana produkcja zmechanizowanego sprzętu 
gospodarstwa domowego i gastronomicznego. Rozszerzo­
no i zwiększono produkcję galanterii metalowej, produk­
cję materiałów budowlanych w przemyśle terenowym, 
produkcję artykułów muzycznych i sportowych. Wszyst­
ko to umożliwiło przemysłowi drobnemu podjęcie wielu 
dotychczas w kraju nieprodukowanych artykułów, 
z których dla przykładu można wymienić takie, jalk: ma­
szyny do szycia, lodówki, odkurzacze, pralki elektryczne, 
szeroką gamę artykułów galanterii metalowej i elektro­
technicznej, instrumenty muzyczne, sprzęt sportowy i tu­
rystyczny i inne. Równocześnie przemysł drobny produ­
kuje maszyny rolnicze lekkiego typu, narzędzia, części 
zamienne i cały szereg różnych wyrobów przeznaczonych 
dla gospodarki rolnej takich, jak: pługi, brony, kieraty, 
sieczkarnie, wozy gospodarskie, łańcuchy, szpadle, ło­
paty, opryskiwacze, opylacze itd.

W produkcji materiałów budowlanych państwowy 
przemysł terenowy na przestrzeni 3 lat tj. od 1951 do
1953 roku zwiększył produkcję- cegły o ponad 180% 
i stanowi dziś 65% ogólnokrajowej produkcji cegły.

Zwiększając i rozszerzając produkcję przemysł drobny 
w coraz większym stopniu zaspokaja wzrastające potrze­
by materialne i kulturalne ludności. O znaczeniu pro­
dukcji przemysłu drobnego świadczy fakt, że dostarcza 
obecnie na rynek około 20% ogółu artykułów przemy- 
f - y c h ,  przy czym w produkcji odzieży udział ten sięga

P  OWAŻNE osiągnięcia przemysłu drobnego wyraża się 
w przekraczaniu zadań planowych w zakresie pro­

dukcji i wydajności pracy. Plan 6-letni został wykonany 
przez uspołeczniony przemysł drobny dnia 10 lipca
1954 roku. Świadczy to o większej jeszcze, niż przewi­
dywano w założeniach planu 6-leitniego, dynamice, rozwo- 
wej tego przemysłu. Włączenie bowiem średnich i drob­
nych zakładów pracy do planowej, socjalistycznej go­

spodarki pozwoliło na pełniejsze wykorzystanie mocy 
produkcyjnych. Ujawnienie i wyzwolenie tych wielkich 
rezerw produkcyjnych oraz rozwojowych pozwoliło na po­
ważne przekroczenie cyfr planu 6-letniego przy stawianiu 
coraz większych zadań w planach rocznych. Toteż zada­
nia planów rocznych w latach 1950 -— 1954 były wyższe
0 przeszło 50% zadań wyznaczonych dla tego okresu 
przez plan 6-letni.

Zadania te zostały wykonane dzięki dużemu wkładowi 
pracy w adaptację i przebudowę setek państwowych
1 spółdzielczych zakładów oraz budowę takich zakładów 
nowych, jak: Fabryka Narzędzi Chirurgicznych w M ila­
nówku, Fabryka Ampułek Szklanych w Bolesławcu, Fa­
bryka Piast Rowerowych w Poznaniu, Lubelska Fabryka 
Wag, Fabryka Maszyn do Szycia w Przemyślu, Spół­
dzielnia Metalowców w Suwałkach, Ceramiki w Łysej 
Górze, czy będących na ukończeniu Bydgoskiej Fabryki 
Lodówek, Warszawskiej Fabryki Platerów, Odlewów Że­
liwnych w Białogonie, Fabryki Wozów w Sianowie, Spół­
dzielni Metalowców w Świątnikach itd. Wszystko to 
wzmocniło potencjał produkcyjny przemysłu drobnego, 
przyczyniło się do ożywienia rejonów gospodarczo za­
niedbanych i ograniczenia wyzysku w tradycyjnych cha­
łupniczych ośrodkach.

Wzrost produkcji opierał się na coraz szerszym wy­
korzystywaniu surowców odpadowych. Aczkolwiek na 
tym odcinku jest jeszcze wiele do zrobienia, to jednak 
zwiększenie zużycia surowców wtórnych przeszło 4-krot- 
nie z 29 tys. ton w 1951 roku do 120 tys. ton w 1953 roku 
w tekstyliach, papierze, drewnie, a przede wszystkim 
metalu świadczy o poważnym postępie na tym odcinku.

Wszystko to sprawiło, że przemysł drobny w poważnym 
stopniu wykonał w ubiegłym okresie plan obniżki kosz­
tów własnych i wniósł swój udział do wygospodaro­
wania socjalistycznej akumulacji.

Wykonanie tych zadań było możliwe także dzięki udzia­
łowi i czynnemu włączeniu się prezydiów wojewódzkich 
i niektórych powiatowych i miejskich rad narodowych. 
Rady narodowe bezpośrednio kierują państwowym prze­
mysłem terenowym, które stanowi około 25 % i nadzoru­
ją spółdzielczość pracy stanowiącą około 55% wartości 
produkcji przemysłu drobnego. Dzięki kierownictwu rad 
możliwe było coraz pełniejsze wykorzystanie potencjału 
produkcyjnego, coraz lepsze wykorzystanie miejscowego 
surowca, wzbogacenie asortymentu i zaspokajanie w co­
raz lepszy sposób lokalnych potrzeb województwa przez 
terenowy przemysł państwowy i spółdzielczość pracy.

Wojewódzkie rady narodowe coraz bardziej doceniają 
rolę tego przemysłu w zaspokajaniu potrzeb lokalnych. 
Zainteresowanie i kierowanie produkcją przez rady naro­
dowe m. st. Warszawy, m. Łodzi, województwa bydgo­
skiego, wrocławskiego, poznańskiego czy białostockiego 
może być wzorem dla pozostałych rad, które zresztą 
po IX Plenum i I I  Zjeździe wykazują coraz więcej troski 
o przemysł drobny.

U podstaw osiągnięć przemysłu drobnego leży przede 
wszystkim włączenie całego przemysłu w gospodarkę 
olanową i umiejętne wydobycie poważnych kiyjących się 
w nim rezerw. Było to możliwe dzięki rosnącej świado­
mości i aktywności mas pracujących czujących się go­
spodarzami naszego kraju.

Przemiany te w sposób bardzo wyraźny następowały 
wśród szerokich rzesz pracowników przemysłu drobnego, 
a w szczególności w spółdzielczości pracy. Przecież do 
tego przemysłu był stosunkowo największy dopływ pra-
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cewników ze wsi, przecież w tym przemyśle, a w szcze­
gólności w spółdzielczości pracy, następują najsilniejsze 
przemiany w sposobie myślenia — niedawnych jeszcze 
właścicieli prywatnych zakładów przemysłowych, czy 
indywidualnych rzemieślników.

W YCHOWAWCZA rola organizacji partyjnych 
i związkowych sprawiła, że poprzez rozwój współ 

zawodnictwa pracy, którym objętych jest już dziś ponad 
90% pracujących i poprzez upowszechnienie nowator­
skich przodujących metod załogi naszycli zakładów i spół­
dzielni coraz bardziej przyswajają sobie wzory przodu­
jących robotników Związku Radzieckiego i przodowni­
ków naszego wielkiego przemysłu socjalistycznego.

Rośnie i rozwija się ruch wynalazczości pracowniczej, 
która wyraża się w 1953 roku cyfrą przeszło 17 tys. zgło­
szonych usprawnień i wynalazków, podczas gdy w 1951 
roku zgłoszono zaledwie 2.100. Wśród poważnych osiąg­
nięć w tej dziedzinie wymienić należy odznaczenie na­
grodami państwowymi inż. Kaniuta Pawła ze Spółdzielni 
Pracy „Radiotechnik“  w Stalinogrodzie w roku 1951 za 
rozpracowanie zagadnienia hodowli piezoelektrycznych 
kryształów i Ob. Mazgaja za skonstruowanie 4-wrzecio- 
nowej wiertarki.

Wszystko to świadczy o zmieniającym się stosunku 
pracowników państwowego i spółdzielczego przemysłu 
drobnego do pracy, świadczy o stałym pogłębianiu się 
socjalistycznego stosunku do pracy, o tym, że praca 
staje się dla szerokich rzesz naszego przemysłu coraz- 
bardziej sprawą honoru. Oczywiście proces dojrzewania 
świadomości politycznej będzie jeszcze trwał długo 
i będzie wymagał uporczywej walki i dużego wysiłku 
dla umocnienia osiągnięć i pogłębienia dokonujących się 
przemian.

Poważne osiągnięcia w budownictwie podstaw socja­
lizmu, potężny rozwój przemysłu, a przede wszystkimi 
środków wytwórczości przy równoczesnym pozostawaniu 
w tyle produkcji rolnej znalazły wyraz w uchwałach 
II Zjazdu naszej Partii. U progu X Rocznicy Polski Lu 
dowej Partia postawiła nowe zadania przed narodem 
wysuwając na czoło zadanie podniesienia stopy życiowe1 
mas pracujących. Wskazując ten cel Partia podkreśliła 
że podstawowym warunkiem zwycięskiego i szybkiego 
jego osiągnięcia będzie podniesienie wydajności pro­

dukcji rolnej. Równocześnie Partia postawiła zadanie 
wydatnego zwększenia produkcji artykułów masowego 
spożycia i poprawy jakości. Zadania te muszą być wy­
konane przy równoczesnej konsekwentnej walce o obni­
żenie kosztów własnych jako niezbędnego warunku umoż­
liwiającego przeprowadzanie obniżki cen.

W ramach ogólnonarodowych zadań poważna rola 
przypada drobnej wytwórczości. Konkretne zadania 
w powiększeniu produkcji lekkich maszyn i urządzeń 
rolniczych, aparatów dla ochrony rośliń, rozszerzenie 
produkcji artykułów dla ludności wiejskiej ma być wkła­
dem drobnej wytwórczości w polepszeniu wydajności 
z hektara i umocnieniu sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Rozszerzenie i zwiększenie produkcji artykułów masowe­
go spożycia, podniesienie jakości i estetyki produkcji, 
rozbudowa sieci punktów usługowych dla wsi i dla mia­
sta oraz obniżki kosztów własnych ma być naszym kon­
kretnym wkładem w podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących.

UZMYSŁAWIAJĄC sobie drogę, którą nasz naród, 
nasze Państwo przebyło w ciągu 10 łat od chwili 

wydania Manifestu PKWN, uzmysławiając sobie nasz 
dotychczasowy wkład w gospodarkę narodową musimy 
się zastanowić jak wykonujemy wielkie i trudne zadania 
postawione nam przez II Zjazd Partii.

Nasze zadania wymagają pracy po nowemu, bo -mamy 
jeszcze dużo do zrobienia dla usunięcia stale powta­
rzających się niedociągnięć szczególnie w asortymencie 
i jakości produkcji. Musimy uzmysłowić -sobie, że my, 
pracownicy drobnej wytwórczości stanowimy dużą 
i ważną część wielkiej armii bojowników o Polskę So­
cjalistyczną. Świadomość tego winna pomnażać nasze 
siły, rozwijać naszą twórczą inicjatywę, podnieść i pod­
woić naszą energię o wzorowe wykonanie kolejnych za­
dań nałożonych na nas przez Partię i władzę ludową 
w obecnym okresie walki o szybkie podnoszenie stopy 
życiowej o umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Nasza rola w tej bitwie o dobrobyt i kulturę jest szcze­
gólnie wielka. Od tego jak ją spełnimy zależy zarówno 
wykonanie zadań II Zjazdu jak i — w dalszej perspek­
tywie — pełny triumf socjalizmu w naszym kraju, do 
czego niezachwianie od 10 lat prowadzi Polskę klasa 
robotnicza.

Rady narodoine k ie ru ją  pracą 
przem ysłu drobnego

DO zadań, jakie Państwo nałożyło na rady narodo­
we, powierzając ich opiece kierownictwo i nadzór 
nad pracą państwowego oraz spółdzielczego prze­

mysłu terenowego, należy troska o aktywizację gospo­
darczą terenu dla zaspokojenia potrzeb człowieka pra­
cy w zakresie artykułów masowego spożycia i usług. 
Ustawa z dnia 20 marca 1950 r. o terenowych organach 
jednolitej władzy państwowej oznacza „przejście do 
wyższego etapu organizacji państwowej i społecznej, 
której celem głównym i zasadniczym w nowym ustro­
ju ludowym musi być nierozerwalny związek z ludem 
pracującym, jak najbardziej sprawne i odpowiadające 
interesom mas ludowych obsługiwanie i zaspokajanie 
ich potrzeb życiowych“ i).

Ustawa ta nie wszystkie rady zastała odpowiednio 
przygotowane do przejęcia obowiązków gospodarza tere­
nu. Lata 1950 — 1953 dostarczały niejednokrotnie wiele 
faktów braku zrozumienia ro li drobnej wytwórczości 
przemysłowej i usług przez rady narodowe zwłaszcza na 
szczeblu powiatowym i miejskim. Jeżeli jeszcze w 1951 
roku praca wymienionych jednostek sprowadzała się 
najczęściej do rejestrowania zakładów i przewidywanych 
czynności, to już ostatnie sesje i odgłosy z terenu wy­
kazują, że mija okres braku współpracy WRN z prze­
mysłem drobnym.

i) Bolesław Bierut: „Z a d a n ia  P a r t i i  w  w a lce  o now e k a d ry " .  
N owe D ro g i 1950 r .  n r  2 (20).
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Obojętny początkowo stosunek pracowników rad na­
rodowych do problemów drobnej wytwórczości pocho­
dził z niedoceniania przemysłu drobnego i jego warto­
ści dla ogólnej gospodarki narodowej. O braku w tym 
czasie należytego zainteresowania rad narodowych za­
gadnieniami przemysłu drobnego mówią liczby. Jeżeli 
przyjmiemy ilość sesji terenowych rad narodowych 
w ciągu roku za 100, to z tego zaledwie 7% sesji po­
święcono sprawom drobnej wytwórczości. Brak troski 
ze strony niektórych rad narodowych przejawiał się rów­
nież w oświadczeniach, że najważniejszą sprawą dla nich 
jest rolnictwo, a ponieważ na ich terenie nie ma drobnej 
wytwórczości, tym samym zagadnienie to należy trak­
tować jako drugoplanowe. Wyjaśnienie tego błędnego 
poglądu przyniosły uchwały IX Plenum KC PZPR 
i II Zjazdu Partii, które wyjaśniły, że nie można zagad­
nień rolnictwa traktować w oderwaniu od przemysłu. 
„Nie można odrywać walki o ekonomiczną opłacalność 
gospodarki chłopskiej od troski o właściwe zaopatrzenie 
wsi w wyroby przemysłowe i usługi'). Uchwały IX 
Plenum w znacznym stopniu wpłynęły na to, że człon­
kowie rad narodowych zrozumieli, że od ich inicjatywy 
i operatywności zależy takie zagospodarowanie terenu, 
które służyć będzie celowemu zaopatrzeniu świata pracy 
w artykuły powszechnego użytku. Dopiero właściwe for­
my współpracy wszystkich organów rady narodowej: se­
sji, prezydium, wydziału i referatu przemysłu mogą za­
pewnić rozwój przemysłu drobnego. Zdrowa i słuszna 
była tendencja stworzenia przy prezydiach rad narodo­
wych komisji drobnej wytwórczości, które jako czynnik 
raczej o charakterze społecznym służą radom narodo­
wym pomocą w sensie kierowania i nadzorowania drob­
nej wytwórczości, nie tracąc jednocześnie bezpośrednie“ 
go kontaktu z aktywem rady narodowej i organizacja­
mi masowymi w terenie.

Komisje drobnej wytwórczości
Mimo kilkuletniego istnienia komisje drobnej wytwór­

czości nie posiadają dotychczas ściśle sprecyzowanych 
zadań, stąd i działalność ich jest niejednolita i „indy­
widualna“  na każdym terenie. Dobrze zorganizowane 
komisje wywierają poważny wpływ na rady narodowe 
i właściwe kierowanie państwowym przemysłem tereno­
wym oraz spółdzielczością pracy.

Komisje, analizując posunięcia organizacyjne i spo­
łeczne zakładów, pomagają usprawniać życie gospodar­
cze drobnej wytwórczości na tym terenie, usuwać prze­
jawy marnotrawstwa, naruszania własności społecz­
nej itd. Komisje drobnej wytwórczości spełniają w ten 
sposób rolę organu pomocniczego, doradczego i kontro­
lującego. Coraz więcej rad narodowych wyciąga prak­
tyczne wnioski z działalności komisji. Gdyby wszystkie 
województwa poszły śladami województw krakowskiego 
i bydgoskiego i zorganizowały komisje drobnej wytwór­
czości przy powiatowych i miejskich radach narodowych, 
to niewątpliwie byłoby to pomocne na odcinku rozwią­
zania aktualnych spraw dla danego terenu. Jeżeli nie­
które komisje drobnej wytwórczości mają poważne osią­
gnięcia, to m. in. dlatego, że walcząc o zagospodarowa­
nie swej gminy, powiatu, województwa, walczą nie przy 
pomocy suchych okólników i rozporządzeń, ale przez bez­
pośredni kontakt z człowiekiem, jego pracą i wysiłkiem.

Ob. Bałut, przewodnicząca komisji drobnej wytwór­
czości w Częstochowie, celem dokonania analizy rynku, 
organizuje i przeprowadza kwartalne narady robocze 
z dystrybutorami. Komisje drobnej wytwórczości wspól­
nie z komisją handlu kontrolują punkty usługowe, zbie­

rają wypowiedzi klientów odnośnie cen i świadczonych 
usług. Ob. Prusz z komisji drobnej wytwórczości w Za­
brzu organizuje narady z komitetami blokowymi na te­
mat braków i potrzeb w zakresie usług.

Aktywny działacz rady narodowej czy komisji drob­
nej wytwórczości nie potrafi przejść obojętnie obok nie 
wykorzystanych na jego terenie miejscowych surowców, 
obok zamkniętego warsztatu i nie wykorzystanych ma­
szyn, „zamrożonych“  remanentów z racji złej jakościo­
wo produkcji, czy wreszcie braków w asortymencie.

Jeżeli komisje drobnej wytwórczości mają rzeczywi­
ście wywierać wpływ na plany produkcyjne przemysłu 
terenowego, muszą znać dokładnie potrzeby miejscowe­
go rynku. A tymczasem współpraca komisji z referata­
mi przemysłu i handlu istnieje w niewielu ogniwach rad 
narodowych i sprowadza się raczej do spraw czysto for­
malnych. Stąd na uwagę zasługuje m. in. inicjatywa 
warszawskiej WRN, która urządziła ostatnio odprawy 
ref. przemysłu i handlu z producentami oraz dystrybu­
torami w Pułtusku, Grodzisku, Płocku na temat możli­
wości zaspokojenia potrzeb miejscowego rynku. Z cie­
kawą i zasługującą na podkreślenie inicjatywą wystąpi­
ła krakowska komisja drobnej wytwórczości, proponu­
jąc zależnie od przeprowadzanych w terenie akcji ścisłą 
współpracę z innymi komisjami, które działają przy 
WRN. I tak np. w okresie akcji siewnej czy omłotowej 
należałoby utrzymywać bliski kontakt ze wsią, aby — 
nie odrywając chłopa pracującego od zajęć — poprzez 
lotne brygady ślusarskie, rymarskie itd. pomagać w na­
prawie sprzętu.

Ciekawą również formę tzw. „terminowania“ w pra­
cach komisji drobnej wytwórczości wprowadziła wy­
mieniona już komisja krakowska, która w ten sposób 
pragnie wychować młody aktyw gospodarczy, z którego 
rekrutować się będą przyszli działacze rad narodowych.

Asortyment

Rady narodowe, którym powierzono zagadnienie pla­
nowania przemysłu terenowego — przemysłu, który po­
siada wielkie możliwości rozwojowe w dziedzinie arty­
kułów gospodarstwa domowego, materiałów budowla­
nych, sprzętu dla rolnictwa — kierując tym przemysłem 
muszą zwracać specjalną uwagę na asortyment. O tym 
mówi Przewodniczący PKPG E. Szyr: „O wiele gorzej 
jednak przedstawia się wykonanie planu asortymento­
wego w pierwszym kwartale (1954 red.). Na 197 waż­
niejszych asortymentów kontrolowanych bezpośrednio 
przez Min. PD i Rz nie wykonano planu w zakresie 85, 
w1 tym mieści się znaczna ilość towarów służących do 
zaspokojenia potrzeb rolnictwa i zaopatrzenia ludności 
wiejskiej“ 2 3). Nakłada to na rady narodowe zwiększone' 
obowiązki na odcinku wykonania planu asortymento­
wego.

Wskaźnikiem właściwej pracy zakładu dla terenu 
jest stwierdzenie w jakim stopniu produkcja zakładu 
służy potrzebom lokalnego rynku oraz w jakim stopniu 
zakłady wykorzystują lokalne źródła i rezerwy surow­
cowe.

Rady narodowe powinny kierować i wskazywać tere­
nowemu przemysłowi państwowemu i spółdzielczemu 
artykuły, które należy wprowadzać z uwagi na potrzeby 
ludności, tym bardziej, że asortyment planowany cen­

2) Nowe Drogi n r  11 (53) —- lis to p a d  1953 r .  s tr . 9.-
3) Eugeniusz S zyr „O  n ie d o c ią g n ię c ia ch  i  b ra k a c h  w  w y k o ­

n a n iu  p la n u  w  p ie rw s z y m  k w a rta le  1954 ro k u " .  Nowe D ro g i 5 
(59) m a j 1954. s tr . 33.
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tralnie w planie rocznym i planach kwartalnych, nie po­
krywa całkowicie zaplanowanej wartości produkcji. 
Zmiany, jakie nastąpiły w samej metodzie planowania 
asortymentu na rok 1954 pozwalają wojewódzkim, miej­
skim i powiatowym radom na samodzielne planowanie 
wg rzeczywistych potrzeb terenu. Należy przy tym za­
znaczyć, że w roku 1954 zwiększa się wartość artyku­
łów planowanych terenowo z 35,4% do 58,1%. Już dziś 
daje się zaobserwować znaczne zainteresowanie kształ­
towaniem się asortymentu, nie tylko wśród WRN, ale 
i wśród powiatowych i miejskich rad narodowych. Du­
żą inicjatywę na odcinku asortymentu wykazuje WRN- 
Bydgoszcz, która w planach na rok 1954 zaprojektowała 
meble do małych mieszkań, produkcję biblioteczek do­
mowych, plecionki rogożynowe, wiklinowe, produkcję 
nieprzemakalnych woreczków plażowych itd. Znaczne 
zainteresowanie asortymentem terenowo planowanym 
daje się zauważyć i w warszawskiej WRN, która na rok 
1954 zaplanowała 217 pozycji, gdy w roku 1953 zapla­
nowano tylko 64 pozycje.

Zadania rad narodowych sprowadzają się nie tylko 
do inicjowania, ale również do popierania oddolnej in i­
cjatywy, co widzimy na przykładzie Ostródzkich Zakła­
dów Przemysłu Terenowego, które wprowadziły artyku­
ły o charakterze rynkowym, jak: cebry, beczki stożkowe, 
ule. Przeprowadzona wnikliwa analiza rynku przez rady 
narodowe i komisje drobnej wytwórczości pozwoli na 
zainteresowanie się jakością asortymentu, który nie 
zawsze odpowiada stale rosnącym estetycznym wyma­
ganiom.

Surowce miejscowe i odpadowe
Na rady narodowe, jako gospodarzy terenu, spada 

obowiązek zaopatrzenia w surowce miejscowe i odpado­
we zakładów produkcyjnych. Tu niewątpliwie, jak zresz­
tą przy planowaniu i lokalizacji zakładów należałoby 
podnieść współpracę z wojewódzkimi i powiatowymi ko­
misjami planowania gospodarczego. O tym, że za mało 
wykorzystuje się surowiec miejscowy świadczą fakty. 
W pow. Międzychód istnieją duże plantacje wikliny, ale 
nikt nie pomyślał o stworzeniu punktów wikliniarskich 
i wyrabianiu np. koszy do ziemniaków, których wielki 
brak odczuwają gospodarstwa wiejskie. Radny Wincen­
ty Wittek z Gniezna wskazuje na nie wykorzystane bo­
gate złoża glinek ceramicznych i żwiru. Zwraca przy 
tym uwagę powiatowej rady na spółdzielnie zajmujące 
się hutnictwem szkła, które używają do wytopu żwiru — 
sprowadzanego z woj. kieleckiego, bo nikt nie pamiętał 
że powiaty: kępiński, ostrowski i czarnkowski obfitują 
w bogate pokłady tego materiału. W tym samym powie­
cie Międzychód znajdują się bogate złoża glinki kaoli­
nowej, która: wprowadzona do produkcji mogłaby wzb- 
gacić asortyment ceramiki ogniotrwałej. Należy tu jesz­
cze podkreślić inicjatywę referatu przemysłu w Lesznie, 
której realizacja w roku 1953 przyniosła ok. 180 ton ka­
mionek.

W styczniu i lutym 1954 r. rady narodowe miały duże 
trudności z zaopatrzeniem przemysłu terenowego. „Wy­
nikało to częściowo z faktu, że wiele zakładów kluczo­
wego przemysłu odmówiło dostarczenia zakładom drob­
nego przemysłu surowców wtórnych, choćby w takiej 
samej ilości, jakiej dostarczono ich tym zakładom w ro­
ku ubiegłym. Przedsiębiorstwa kluczowego przemysłu 
tłumaczyły tę odmowę koniecznością zachowania zwłasz- 
sza odpadów hutniczych do uruchomienia dodatkowej 
produkcji we własnych zakładach. Faktycznie surowce 
te gromadziły się w zakładach przemysłu maszynowego.

hutniczego i były w małym stopniu lub niewłaściwie 
wykorzystywane“. 4).

Właściwie zorganizowana sieć punktów usługowych 
odgrywa nie mniej ważną rolę niż produkcja przemysło­
wa. Tymczasem nie wszystkie rady narodowe poświęca­
ją dostateczną uwagę temu zagadnieniu, napotykając 
jeszcze zresztą na trudności w przełamaniu pewnych 
oporów w państwowym i spółdzielczym przemyśle te­
renowym.

Zasadniczą cechą usług jest to, że wynikają one 
z istotnych potrzeb terenu, dlatego też planowanie usług 
centralnie należy do przeszłości; a ogranicza się ono je­
dynie do wytycznych, pozostawiając radom narodowym 
szeroką inicjatywę opartą na znajomości potrzeb tere­
nu. Na szczególne podkreślenie zasługuje planowanie 
i realizacja usług dla w s i. zwłaszcza przy nowym po­
dziale terytorialnym (gromadzkie rady narodowe). Od­
dolne zgłoszenie zapotrzebowań przez GRN na punkty 
usługowe pozwoli na rzeczowe ustawianie planów usług. 
Niezmiernie ważne jest, aby rady narodowe utrzymywa­
ły kontakt „ze starymi“  punktami, wpływały na WZPT 
i ZSP i Rz w kierunku rozbudowy sieci usług, aby mo­
gła ona zaspokoić wszystkie potrzeby ludności miast 
i wsi.

Dalsza analiza potrzeb terenu wykazuje nieproporcjo­
nalne rozmieszczenie punktów usługowych, które prze­
ważnie koncentrują się w miastach i miasteczkach, a już 
bardzo rzadko na wsi. Struktura branżowa punktów 
usługowych zupełnie jest niedostosowana do potrzeb lud­
ności i często jeszcze założeniem takiego punktu rządzi 
jedynie przypadek.

Niepomyślnie w 1953 r. kształtował się odcinek usług 
zwłaszcza dla ludności wiejskiej, szczególnie dla spół­
dzielni produkcyjnych i PGR. Wprawdzie w porównaniu 
z rokiem 1951 wskaźnik wzrostu wynosi 493%, to jed­
nak wieś odczuwa nadal bardzo dotkliwie brak: kowali, 
ślusarzy, stolarzy, rymarzy, kołodziejów. O znacznych 
potrzebach terenu mówi protokół sesji WRN w Bydgosz- 
szy, na której Jan Chmielewski, członek komisji handlu, 
Wskazywał na złe rozmieszczenie punktów usługowych, 
Potwierdzi! to na tej samej sesji ob. Urbański rolnik 
z pow. Aleksandrów Kuj., który podkreślił, że „znaczna 
ilość punktów usługowych koncentruje się w miastach 
i miasteczkach, podczas gdy na wsi jest ich za mało. 
Rady narodowe, zwłaszcza powiatowe wspólnie z gro­
madzkimi, muszą szybko zająć się rozplanowaniem 
punktów usługowych w gromadach, aby zaoszczędzić 
chłopom odbywanie niekiedy 20 km drogi dla podkucia 
konia“ .

Radny Augustyn Górski z pow. Czarnków mówił na 
sesji, że wydz. przemysłu i WRPG zakładając punkty 
usługowe po wsiach zapominają o punktach ślusarskich, 
kowalskich, kołodziejskich, rymarskich. Ten sam radny 
stwierdził, że brak odpowiednich punktów usługowych 
w pow. rolniczym hamuje zamiast przyczyniać się do 
wzrostu produkcji rolnej, zbożowej czy hodowlanej. Pra­
cujący chłopi muszą mieć na czas naprawione wozy go­
spodarskie, maszyny, narzędzia rolnicze.

Przed radami narodowymi państwowego przemysłu 
terenowego. ZSPiRz i CSI stoi pilne zadanie rozbudowy 
spółdzielni i warsztatów usługowych oraz lotnych bry­
gad naprawczych.

‘ ) E .S zyr, ¡Nowe D ro g i 5 (59) mad 1954 r . s tr . 93.
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Rady narodowe, których obowiązkiem jest planowanie 
i troska o rozwój punktów usługowych mogą wykazać 
dużo inicjatywy w tej dziedzinie, pomagając jednocze­
śnie ludności pracującej.

Wiele jest jeszcze ważnych zagadnień, które stoją przed 
radami narodowymi w dziedzinie postępu technicznego, 
obniżki kosztów własnych, zwiększenia wydajności pra­
cy czy współzawodnictwa itd.

Te trudne zadania rady narodowe wykonają, jeżeli 
w swej działalności będą się opierać w większym stop- 
ninu niż dotychczas na organizacjach partyjnych oraz 
rozwiną szeroką współpracę z instytucjami gospodarczy­
mi i związkami zawodowymi, zdążając do lepszego wy­
korzystania istniejących rezerw, rozwoju gospodarczego 
terenu oraz zaspokajania rosnących potrzeb ludzi pracy..

Maria Lewandowska

Przed w o jn ą  ka p ita lis ta  w  B rzozow ie p ro w a d z ił w  te j oto 
chacie (na zd jęc iu ) fa b ry k ę  grzebieni. P aństw ow y prze­
m ys ł te renow y p rze jm u jąc  w  Polsce L u d o w e j ową fa b ry k ę  
zapew n ił rob o tn iko m  w  n ie j za trud n ionym  w łaśc iw e  w a ­
ru n k i p racy: po p ros tu  w yb u d o w a ł okazały budynek w raz  
z ha lą p ro d u kcy jn ą  i  m agazynam i na surowce i  w y ro b y  

gotowe (na zd jęc iu)

t

Przygotowania do kampanii 
żniwno - omłotowej

Przed wydziałami przemysłu prezydiów wo­
jewódzkich rad narodowych i aktywem zakła­
dów drobnego przemysłu KC PZPR i Rada Mi­
nistrów PRL postawiły do zrealizowania waż­
ne zadania w zakresie pełnego przygotowania 
kampanii żniwno - omłotowej.

Ogłoszona uchwała nakłada na zakłady prze­
mysłu terenowego i spółdzielczości pracy obo­
wiązek pełniejszego włączenia się do przygoto­
wania parku maszynowego PGR, POM, GOM 
do prac żniwno - omłotowych. Jak wiemy, za­
kłady przemysłu drobnego włączyły się w bie­
żącym roku w szerokim zakresie do przygoto­
wywania części zapasowych do maszyn rolni­
czych, a m. in. do snopowiązałek. Pragniemy 
również podkreślić, że spółdzielcze brygady lot­
ne (618 przemysłowych i 416 nieprzemysło­
wych) znajdują się od miesięcy wiosennych 
w pełnej gotowości do śpieszenia z pomocą rol­
nikom na terenach znajdujących się pod ich 
opieką.

Tegoroczna współpraca brygad lotnych 
z ośrodkami rolniczymi, wpływająca dodatnio 
na pogłębienie sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
praca przemysłu terenowego na potrzeby rol­
nictwa — winna być w pierwszym rzędzie oto­
czona większą, czujniejszą i wszechstronniej­
szą opieką ze strony referatów przemysłu pre­
zydiów powiatowych rad narodowych. Meldun­
ki napływające z terenu wykazują, że coraz 
więcej referatów przemysłu do prac tych już 
przystąpiło. Jednak pracownicy tych referatów 
powinni pamiętać o tym, że troska o przygoto­
wanie ich terenu do pełnej akcji żniwnej i omło­
towej nie skończyła się w dniu 1 lipca br., kie­
dy to przeprowadzono szczegółową kontrolę 
gotowości i jakości remontów wszystkich ma­
szyn. Uchwała Rządu poleca wyraźnie, aby 
brygady lotne znajdowały się w pełnej gotowo­
ści do przeprowadzania natychmiastowych re­
montów maszyn w polu w czasie żniw. Tego 
rodzaju akcja będzie mogła być sprawnie prze­
prowadzona jeżeli wydziały przemysłu, refera­
ty przemysłu, związki branżowe i podległe im 
spółdzielnie będą umiały zorganizować jak naj­
ściślejszą współpracę z sobą. Dobra organiza­
cja pracy umożliwi im przesyłanie brygad lot­
nych remontowych natychmiast tam gdzie one 
będą potrzebne.

(

i
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„D robna W ytinórczość“ popularyzator 
zagadnień drobnego przem ysłu

N ASZE czasopismo „Drobna Wytwórczość“ , powsta­
łe w maju 1951 r. oparło się w swej praktycznej 
działalności na wskazaniach, które znalazły wy­

raz w wypowiedzi tow. Ministra Eugeniusza Szyra 
i w artykule tow. Ministra Adama Żebrowskiego zamiesz­
czonych w pierwszym, inauguracyjnym numerze „Drobnej 
Wytwórczości“ .

W wypowiedzi, zatytułowanej „Śmiało torować drogę 
nowym koncepcjom“ tow. Minister E. Szyr między in­
nymi powiedział:

„Pismo „ Drobna Wytwórczość"  osiągnie swój cel, 
jeśli stanie na czele walki o nowe metody pracy, o po­
stęp w technice i  organizacji produkcji. Pismo „Drobna 
Wytwórczość“  spełni swe zadania, jeśli nie biorąc 

. przykładu z wielu pism podobnego typu, które niestety 
zamieniły się w szablonowe „urzędówki“ , będzie śmiało 
i bezkompromisowo zwalczać spostrzeżone braki i sła­
bości w pracy poszczególnych gałęzi i zakładów, śmia­
ło torować drogę nowym koncepcjom, nowym rozwią­
zaniom organizacyjnym i technicznym, upowszechniać 
i popularyzować osiągnięcia przodujących ludzi i przo­
dujących zakładów“ .
W artykule pt. „Najważniejsze nasze zadania“ tow. 

Minister A. Żebrowski uwypuklił sprawę uporządkowa­
nia szeregu zagadnień, dokonania ulepszeń organizacyj­
nych, zwiększenia produkcji i podniesienia jej jakości, 
zerwania z szablonowością produkcji i podjęcia pro­
dukcji artykułów dotychczas nie produkowanych, wzro­
stu ilości zakładów i spółdzielni, wykorzystania surowca 
odpadkowego, rozwoju usług, wkroczenia na tory pla­
nowej polityki zatrudnienia.

Zawdzięczając tym wypowiedziom, redakcja wiedziała, 
jak ma pracować i jaki jest zasięg ważniejszej tematyki 
naszego czasopisma. Zadania drobnej wytwórczości zo­
stały ustalone decyzjami Partii i Rządu oraz znalazły 
wyraz w ustawie o Planie 6-letnim, uchwalonej przez 
Sejm 20. V II. 1950 r., uchwale Prezydium Rządu z dni i 
8. X'I. 1950 r. w sprawie produkcji artykułów masowego 
spożycia i ustawie o Narodowym Planie Gospodarczym 
na 1951 r„  uchwalonej przez Sejm w dniu 23. III. 1951 r.

Pierwszy numer czesopisma „Drobna Wytwórczość“ 
ukazał się prawie dokładnie w pierwszą rocznicę powsta? 
nia i rozpoczęcia praktycznej działalności Centralnego 
Urzędu Drobnej Wytwórczości. Wyniki rocznej pracy 
CUDW świadczyły o olbrzymiej prężności i możliwo­
ściach rozwojowych uspołecznionej drobnej wytwór­
czości. Wyniki te świadczyły, że postępujący proces uspo­
łecznienia i zastosowania socjalistycznych metod pracy 
wyzwolił nowe możliwości i doprowadził do pełniejsze­
go wykorzystania istniejącego potencjału produkcyjnego. 
Ale ten właśnie fakt rozwoju nakładał coraz większe 
obowiązki na kierownictwo CUDW doskonalenia struk­
tury organizacyjnej, podjęcia systematycznej i uporczy­

wej walki o obniżkę kosztów własnych, wykorzystania su­
rowców odpadkowych i zastępczych, podnoszenia jakości 
produkcji i zwiększenia sieci usług.

Te właśnie zadania stanęły przed kolektywem redak­
cji „Drobnejj Wytwórczości“ jako zadania mobilizujące, 
jako zadania, które trzeba było realizować na łamach 
naszego czasopisma w powiązaniu z terenem, w opar­
ciu o zasadę wiązania teorii z praktyką, wiązania zato-

żeń organizacyjnych z praktyczną działalnością ludzi, 
przenoszenia pracy redakcji na narady robocze i zakłady 
wytwórcze, zorganizowania sieci korespondentów robot­
niczych i powiązania ich pracy z działalnością redakcji.

Czasopismo nasze systematycznie realizowało tezę, że 
nie wystarcza rozprowadzenie nakazów wykonania pla­
nu poprzez centrale i ogniwa wojewódzkie drobnej wy­
twórczości do zakładów i spółdzielni. Po to, by cały 
aktyw gospodarczy drobnej wytwórczości — a przede 
wszystkim załogi robotnicze — żyły zagadnieniami pla­
nu, rozumiały swoje zadania i swoją współodpowie­
dzialność za wykonanie planu, jest rzeczą konieczną 
uświadomienie sobie zadań planu w przekroju wojewódz­
kim oraz w zakresie szczegółowych zadań każdego za­
kładu produkcyjnego względnie spółdzielni.

Poważnym źródłem wiadomości i materiału dla redak­
cji w 1951 r. były wyniki wojewódzkich narad aktywu 
gospodarczego drobnej wytwórczości. Podczas tych narad 
składane były meldunki o podjętych i wykonanych zobo­
wiązaniach produkcyjnych. Były to zobowiązania kon­
kretne, ujęte w liczby, możliwe do skontrolowania. Nara­
dy wojewódzkie przyczyniły się do właściwego zrozumie­
nia przez aktyw gospodarczy istoty socjalistycznego pla­
nu — dyrektywy, planu, którego zadania muszą być 
wykonane. Rolę mobilizującą na naradach wojewódzkich 
odegrało uświadomienie sobie istniejących trudności, 
które nastręczało wykonanie planu na rok 1951. Narady 
te pozwoliły redakcji na wyciągnięcie wniosków w za­
kresie ustawiania i realizowania na łamach naszego 
czasopisma zagadnień planowania, zagadnień technicz­
nych i produkcyjnych, zagadnień, związanych z ruchem 
racjonalizatorskim i nowatorskim, spraw, dotyczących 
jakości produkcji, wykorzystania surowców odpadkowych 
i problemu właściwego wykorzystania kadr.

Istotną pozycję w tematyce ¡naszego czasopisma 
w 1951 n zajmowała walka o obniżkę kosztów wła­

snych. Redakcja odpowiedziała na pytanie jak powstają 
koszty własne, z jakich elementów się składają i co daje 
obniżka kosztów własnych dla gospodarki narodowej.

Utworzenie w połowie 1951 r. Ministerstwa Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła było wyrazem troski Państwa 
Ludowego o dalszy rozwój drobnej wytwórczości i po­
nownym podkreśleniem wagi zadań, jakie mają do speł­
nienia przemysł terenowy, spółdzielczość i rzemiosło.

Z chwilą powołania do życia Ministerstwa Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła powstały na bazie osiągniętego 
już dorobku drobnej wytwórczości nowe zadania d li 
przemysłu wyodrębnionego, ukształtowania profilu pro­
dukcyjnego branżowych zarządów przemysłu, rozwiąza­
nia spraw zaopatrzenia oraz produkcji trudniejszych 
asortymentów. Sprecyzowane zostały zadania państwo­
wego przemysłu terenowego, który pod kierownictwem 
i kontrolą wojewódzkich rad narodowych powiązał się 
z potrzebami rynku lokalnego w zakresie produkcji arty­
kułów masowego spożycia. Spółdzielczość otrzymała za­
danie uporządkowania zagadnień organizacyjnych, aby 
przez usprawnienie procesów technologicznych, właściwą 
organizację pracy, walkę o podniesienie jakości i obniże­
nie kosztów własnych wypełnić swoje zadania produk­
cyjne i usługowe. Rzemiosło indywidualne miało za za­
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danie rozwinąć swój potencjał usługowy, aby w sposób 
jak najlepszy i jak najtańszy zaspokajać obok spółdziel­
czości rosnące potrzeby świata pracy.

W tym czasie zostały podjęte intensywne prace nad 
planem na rok 1952. Plan ten postawił zadania realne 
i napięte, zakładając zwiększenie produkcji i usług, 
wzbogacenie asortymentu, ujawnienie i wykorzystanie 
istniejących rezerw, obniżkę kosztów własnych dla dal­
szego wkładu drobnego przemysłu w realizację zadań 
Planu 6-letniego. Te nowe zadania nowego resortu sta­
nowiły nowy etap pracy naszej redakcji. Jako ważne za­
danie redakcja postawiła na łamach swego czasopisma 
walkę o nowe asortymenty, propagując produkcję nowych 
względnie poszukiwanych na rynku artykułów gospo­
darstwa domowego, artykułów dziecięcych, galanterii 
różnej, odzieży i obuwia, artykułów sportowych, zaopa­
trzeniowych i luksusowych.

Wobec zwiększających się zadań przemysłu drobnego 
czasopismo podjęło systematyczną walkę o wzrost wy­
dajności pracy w zakładach, analizując dokładnie środ­
ki zapewniające podniesienie wydajności pracy.

W 1952 r. na czoło zagadnień realizowanych przez na­
sze czasopismo wysunęła się sprawa podniesienia jako­
ści artykułów produkowanych przez zakłady państwowe 
i spółdzielcze. „Drobna Wytwórczość“ wskazała na nie­
dostateczny jeszcze wzrost jakości w konfekcji i prze­
myśle skórzanym, w artykułach drewnianych i metalo­
wych. Czasopismo podkreślało, że doskonale wykonanym 
i zrobionym z dobrego surowca narzędziom gospodar­
skim, galanterii metalowej, meblom, galanterii drzewnej 
brak jeszcze ostatecznego troskliwego wykończenia. Cza­
sopismo powoływało się na słuszne żale i skargi konsu­
mentów i uzasadniało, że obniża to wartość użytkową, 
estetyczną i handlową wyprodukowanych artykułów, 
a często oznacza szkodliwe marnotrawstwo surowca. 
Czasopismo wysunęło jako naczelny postulat ustalenie 
w 1952 roku kryteriów dla oceny produkcji i jej klasyfi­
kacji, konieczność intensywnego szkolenia aparatu 
brakarskiego.. Rozwijając walkę o podniesienie jakości 
produkcji na lamach swego czasopisma, redakcja sięgała 
do wzorów radzieckich, w szczególności do wzorów tow. 
Czutkicha.

W ażnym wydarzeniem w 1952 r. dla przemysłu drob­
nego i tym samym dla naszego czasopisma było po­

łączenie Związku Spółdzielni Pracy i Centrali Rzmieśl- 
niczej w jedną organizację pod nazwą Związek Spół­
dzielni Przemysłowych i Rzemieślniczych. Połączenie 
dwóch Central Spółdzielczych zapoczątkowało nowy 
i ważny okres dla spółdzielczości. Połączenie tych Cen­
tral było dalszym osiągnięciem w dziedzinie organiza­
cyjnej i zapewniło zwiększenie potencjału produkcyjnego 
i usługowego oraz usprawniło produkcję artykułów ma­
sowego spożycia i zwiększyło usługi na rzecz ludzi 
pracy.

W związku z tym połączeniem nasze czasopismo poru­
szyło i rozwiązało szereg zagadnień, dotyczących: 
a) uporządkowania istniejącej sieci spółdzielni, umoc­
nienia i doskonalenia ich organizacji oraz dalszej roz­
budowy sieci spółdzielczych zakładów produkcyjnych 
i usługowych. (Uporządkowanie sieci spółdzielni miało 
na celu z jednej strony „rozbranżowienie“ spółdzielni wie­
lobranżowych tam, gdzie miejscowe warunki ekonomiczne 
tego rodzaju pociągnięcia organizacyjne uzasadniają, 
z drugiej strony komasację małych spółdzielni tej samej 
lub pokrewnych branż w silne jednostki gospodarcze);

b) podjęcia ostrej walki o rozszerzenie produkowanych 
asortymentów i polepszenie ich jakości; c) właściwego 
rozmieszczenia punktów usługowych w miastach i na 
wsi; d) większego związania działalności obu typów 
spółdzielni (pracy i pomocniczych) poprzez związki 
branżowe.

W 1952 r. redakcja podjęła walkę o realizację niektó­
rych, ważnych zadań.produkcyjno-technicznych. Redakcja 
czerpała dużo materiału z doświadczeń postępowej tech­
niki radzieckiej, przy czym wiele zakładów drobnej wy­
twórczości wprowadziło metodę inż. Kowalowa. Następ­
nie postawiono zagadnienie wzbogacenia parku maszy­
nowego oraz uruchomienia nieczynnych maszyn, mając 
na celu podniesienie potencjału produkcyjnego i spraw­
ności technicznej całej uspołecznionej drobnej wytwór­
czości. Nieustanny postęp techniczny łamie zmurszałe po­

jęcia tzw. trudności — postęp ten w warunkach socja­
lizmu ma możliwości nieograniczone. Dlatego też cza­
sopismo nasze zwalczało twierdzenia niektórych techni­
ków i inżynierów zatrudnionych w przemyśle drobnym, 
że w ich zakładach nie ma warunków do wprowadzania 
postępu technicznego. Ponad to czasopismo nasze pod­
kreślało konieczność, by każdy zakład ustalił plan roz­
woju techniki w powiązaniu z optymalnym wykorzysta­
niem zdolności produkcyjnych. Oszczędne zużycie surow­
ców, paliwa i energii na jednostkę produkowaną, dobre 
oprzyrządowanie, ulepszenie narzędzi, najszersze wpro­
wadzenie do produkcji mechanizacji pracy •— oto drogi, 
które propagowała „Drobna Wytwórczość“ wśród załóg 
przemysłu drobnego na odcinku potępu technicznego.

D la prac przemysłu drobnego i działalności redakcji 
olbrzymie znaczenie miało V II Plenum KC PZPR. 

Podkreślając zagadnienie umocnienia spójni między 
miastem a wsią V II Plenum wskazało na środki realiza­
cji ważnych zadań w I I I  roku Planu 6-letniego. Wskazu­
jąc na przyczynę istniejących trudnośpi tow. Bolesław 
Bierut między innymi powiedział na V II Plenum:

„ Główna przyczyna trudności i przeszkód, na które 
obecnie napotykamy, polega na tym, że zmieniły się 
warunki rozwoju przemysłu, że wytworzyła się nowa 
sytuacja, która wymaga zmiany metod pracy, wymaga 
nowych metod kierownictwa. Szereg "zaś naszych in­
stytucji i działów gospodarczych nic dostrzega tej 
zmiany sytuacji, nie widzi konieczności nowych metod 
pracy i nowych metod kierownictwa, a pracując po 
staremu w nowej sytuacji nie może, rzecz jasna, osiąg­
nąć w swej pracy pomyślnych wyników".
Krytyczne uwagi, wypowiedziane na V II Plenum przez 

tow. Bolesława Bieruta w stosunku do całości przemysłu, 
odnoszą się oczywiście również i do przemysłu drobnego 
i dlatego czasopismo nasze podjęło się propagowania 
nowych metod pracy i nowych metod kierownictwa, 
zwracając uwagę na zagadnienia kadrowe, techniczno- 
produkcyjne, płacy i bytowe oraz zagadnienia udsiału 
drobnego 'przemysłu w spójni ekonomicznej pomiędzy 
miastem a wsią.

Uchwalenie Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, wyrażającej w każdym słowie dorobek i zdobycze 
pracy i walki wielu pokoleń naszego narodu, program 
wyborczy Frontu Narodowego, wybory do Sejmu otwo­
rzyły nową piękną kartę dla mas pracujących, zatrud­
nionych w przemyśle drobnym i spółdzielczości pracy, 
stworzyły dalsze możliwości potężnego rozwoju uspołecz­
nionego przemysu drobnego. Na tej bazie „Drobna 
Wytwórczość“ wprowadzała na swoje łamy nowe zada­
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nia oraz realizowała coraz bardziej aktualną i precyzyjną 
tematykę przemysłu drobnego. W 1953 roku „Drobna 
Wytwórczość“ w swej tematyce śmielej sięgnęła po nowe 
surowce odpadkowe i wtórne.

W obliczu nowych zadań i coraz trudniejszej specyfi­
ki zagadnień państwowego oraz spółdzielczego przemy­
słu drobnego specjalnej wagi nabrało zagadnienie szko­
lenia. Sprawa ta stała się tym ważniejsza, że element 
pracowniczy napływający do poszczególnych zakładów 
jest w dużej mierze surowy, niewykwalifikowany, a właś­
nie w przemyśle drobnym zachowały się w niektórych 
zakładach pracy te metody szkolenia wewnątrzzakłado­
wego, które tow. Bolesław Bierut określił w swoim refe­
racie na V II Plenum KC PZPR, jako chałupnicze. „Dro­
bna Wytwórczość“  stawiała na swoich łamach, jako za­
gadnienie centralne, sprawę masowego szkolenia, wy­
uczenia zawodu i podniesienia kwalifikacji zarówno 
w stosunku do starych robotników, jak i do nowych, 
zarówno w stosunku do dorosłych jak i do młodzieży.

W 1953 r. nawarstwiała się w naszym czasopiśmie te­
matyka, dotycząca warunków pracy i troski o socjalne
i. bytowe sprawy pracownika i jego rodziny. W stosunku 
do rad narodowych „Drobna Wytwórczość“ realizowała 
w 1953 r. zadania dalszego wzmożenia w nich poczucia 
odpowiedzialności za wykonanie planu — w oparciu
0 wzmocnienie bezpośredniego kierownictwa państwo­
wym przemysłem terenowym oraz o pogłębienie nadzoru 
nad przemysłem spółdzielczym.

\ \ 7  drugiej połowie 1953 roku wysunęło się w proble- 
* *  matyce naszego czasopisma zagadnienie organiza­

cji zbytu drobnej wytwórczości. Powołanie do życia 
Centralnego Zarządu Zbytu Przemysłu Drobnego oraz 
zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego z dnia 5.VI. 1953 r. w sprawie 
zbytu wyrobów państwowego przemysłu drobnego poz­
woliło na określenie nowych form organizacji zbytu 
drobnej wytwórczości. Czasopismo nasze realizowało 
zasadę jednolitych zasad zbytu wyrobów produkowanych, 
przez przemysł drobny oraz stworzenie takich warun­
ków, w których przemysł ten będzie mógł stale zwiększać 
swój udział, w.j^aspokajaniu potrzeb ludności w artykuły 
masowego spożycia. Czasopismo wysunęło potrzebę 
opracowania zagadnień związanych z techniką zbytu, 
dokumentacją handlową; normalizacją gospodarki maga­
zynowej, ustaleniem właściwych normatywów i wskaźni­
ków kontrolnych, znakami towarowymi, normalizacją, 
standaryzacją, opakowaniem, cennikami, katalogami itp.

Propagując ruch współzawodnictwa pracy, „Drobna 
Wytwórczość“  notowała wzrost ilości współzawodniczą­
cych zarówno w liczbach bezwzględnych, jak i w sto­
sunku do ogółu zatrudnionych. Rozwinęło się współ­
zawodnictwo długookresowe, wzbogacone zostały formy 
współzawodnictwa, coraz liczniejsze są zobowiązania 
oszczędnościowe i jakościowe oparte na wzorach Kora- 
bielnikowej i Saja. Jednocześnie w szeregu artykułów,
1 notatek czasopismo piętnowało bumelenctwo i brako- 
róbstwo, podając praktyczne przykłady i wskazując dro­
gę usunięcia tego zła.

Na przełomie 1953 i 1954 r. „Drobna Wytwórczość“ 
weszła w nowy etap swojej pracy w wyniku uchwał IX 
Plenum i II Zjazdu PZPR. Postawienie nowych zadań 
jako zasadniczych w latach 1954 — 1955 umożliwione 
zostało dzięki dotychczasowym osiągnięciom naszego bu­
downictwa socjalistycznego, dzięki potężnemu rozwojo­

wi sił wytwórczych naszego kraju w wyniku ofiarnej pra­
cy i trudu naszej klasy robotniczej i przy pomocy, jakiej 
Udzielał nam i udziela Związek Radziecki.

W związku ze wskazaniami IX Plenum oraz uchwała­
mi II Zjazdu Partii w zakresie całej gospodarki narodo­
wej został określony udział naszej drobnej wytwórczoś­
ci w wielkiej ofensywie gospodarczej, zmierzającej do 
szybszego podniesienia stopy życiowej człowieka pracy. 
Obok zagadnień produkcyjnych w wyniku IX Plenum i II 
Zjazdu PZPR wysunął isię ¡problem lepszego zaspoka­
jania potrzelb ludności w dziedzinie usług. Uchwały 
II Zjazdu Partii postawiły zadanie zwiększenia sieci 
punktów usługowych w latach 1954 — 1955 o 40%, 
przy czym szczególny nacisk został położony na zorga­
nizowanie usług dla wsi.

W ciągu pierwszej połowy 1954 r. „Drobna Wytwór­
czość“ systematycznie nasilała na swoich łamach tema­
tykę, będącą wynikiem tez IX Plenum i uchwał II-Zjazdu 
Partii. W szczególności tematyka ta została wszech­
stronnie postawiona w naszym czasopiśmie przez tow. 
Ministra Adama Zebrowskiego, która z kolei została 
opracowana w poszczególnych artykułach i notatkach 
i dotyczyła zwiększenia produkcji artykułów masowego 
spożycia, podniesienia jakości produkcji, wzbogacenia 
asortymentu, obniżki kosztów własnych, wykorzystania 
rezerw mocy produkcyjnych, organizacji sieci usług.

W kolejnych numerach „Drobnej Wytwórczości“ 1954 
r. zostały jeszcze bardziej sprecyzowane i uwypuklone 
zadania poszczególnych pionów przemysłu drobnego 
i spółdzielczości pracy. Pokazano na przykładach jak 
należy wiązać teorię z praktyką i na tym tle uwypuklono 
rolę i zadania Instytutu Przemysłu Drobnego i Rzemio­
sła. Istotne znaczenie dla prac przemysłu drobnego i re­
dakcji miało ustawienie przez tow. gen. dyr. Pawła Ze- 
lickiego na łamach naszego czasopisma trudnego zagad­
nienia zaopatrzenia przemysłu drobnego z jednoczesnym 
wskazaniem dróg realizacji tego ważnego zadania. 
Praktyczne rozwiązanie problemów usług i jakości pro­
dukcji znalazło swój wyraz poza opracowaniami redakcji 
również w artykułach tow. Bosia i tow. Michała Kowal­
skiego.

D okonując przeglądu kierunków prac naszej redak­
cji w nawiązaniu do wydarzeń politycznych, do 

kształtowania się i nawarstwiania tematyki w związku 
ze zmianami strukturalnymi, które następowały w resor­
cie przemysłu drobnego i rzemiosła nie sposób pominąć 
z uwagi na ramy tego artykułu niektórych ważnych za­
gadnień, które nurtowały naszą redakcję jak: specjali­
zacja i zadania central spółdzielczych, zadania poszcze­
gólnych przemysłów, ważne techniczne opracowania, 
udział drobnej wytwórczości w odbudowie i rozwoju 
Warszawy, przemysł drobny i spółdzielczość pracy w po­
szczególnych województwach, upłynnienie remanentów 
itd.

Ponadto istnieją zapewne tematy, dotyczące przemysłu 
drobnego, których nie poruszyliśmy na lamach naszego 
czasopisma albo z braku miejsca w miesięczniku, który 
realizuje tak bogatą tematykę, albo z powodu przeoczenia 
lub niedoceniania ich przez nasz kolektyw. Występowały 
w naszej pracy redakcyjnej i błędy, polegające na wciąż 
jeszcze niedostatecznej penetracji terenu, na obsłudze 
tak zwanych ważnych narad z pominięciem „małych“ , 
na niedocieraniu do niektórych odległych ośrodków prze­
mysłowych, a zadowalaniu się dużymi,miastami prze­
mysłowymi, na słabym kontakcie ze wsią, na niedosta­
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tecznym jeszcze poznaniu pracy poszczególnych zakła­
dów produkcyjnych oraz ich trudności, z którymi walczą. 
Coraz większa jednak ilość reportaży w naszym czaso­
piśmie oraz notatek korespondentów' robotniczych, coraz 
większe i bezpośrednie zetknięcie się z człowiekiem pra­
cy w zakładzie oraz zapoznawanie się z jego potrzebami 
i osiągnięciami, świadczą o tym, że redakcja pokona i te 
trudności w swojej pracy.

Z okazji Święta Narodowego i Dziesięciolecia Polski 
Ludowej „Drobna Wytwórczość“ , wnosząc swój drobny

wkład w dzieło walki o pokój i lepsze jutro, jeszcze bar­
dziej zwiększy swoją walkę o nowe metody pracy, o po­
stęp w technice i organizacji produkcji. Czasopismo na­
sze, zwalczając spostrzeżone braki w pracy poszczegól­
nych gałęzi i zakładów jeszcze śmielej będzie torować 
drogę nowym koncepcjom, nowym rozwiązaniom orga­
nizacyjnym i technicznym, jeszcze więcej popularyzować 
będzie osiągnięcia przodujących ludzi i przodujących za­
kładów.

Dr M. Szyszkowski

Lub lin  — pierinsza siedziba PKW N
f \ R O G I  h is to r ii zb iegają się w  L u b lin ie . W  epoce feu d a ln e j w  m ieście  

ty m  zaw arto  pam ię tną  U n ię  z L itw ą , k tó ra  sk ie row a ła  ekspansję  
P o ls k i na  Wschód, zrodz iła  m ożnow ładztw o, s ta ła  się za lążkiem  przyszłego  
upadku  Rzeczypospolite j szlacheckiej. ,

Dziesięć la t  tem u na sk ra w k u  z ie m i lu b e lsk ie j, oswobodzonym  przez 
zw ycięską A rm ię  Radziecką spod ja rzm a  o ku pa c ji h it le ro w s k ie j rozpoczął 
swą pracę P o lsk i K o m ite t W yzw o len ia  Narodowego. T u  w  d n iu  22 lip  ca 
1944 r. ogłoszono s łyn ny  M an ifes t L ipco w y , us ta la jący  na no w ym  fu n d a ­
m encie w ładzę ludow ą. Po w ie lo w ie ko w ym  upośledzeniu lu d  p o ls k i 
w  najszerszym  tego słow a znaczeniu doszedł w reszcie do głosu i  w ładzy, 
a przew odn iczką  jego sta ła  się klasa robotnicza.

Ten pa m ię tn y  okres u czc ił L u b lin  wznosząc na p lacu  S ta lina , tuż  n a ­
p rzec iw  U n iw e rs y te tu  noszącego im ię  naszej w ie lk ie j uczonej M a r i i 
C urie  - S k ło do w sk ie j —  sp iżow y p o m n ik  ku  czci żo łn ierza naszego w ie lk ieg o  
sąsiada i  sprzym ierzeńca, pogrom cy a rm ii h itle ro w s k ic h  ■— ZSRR.

Dziesięć la t to k ró tk i okres w  życ iu  każdego narodu. Jednak w  czasach, 
w  k tó rych  ży je m y okres ten  znaczy bardzo w ie le . S ta liśm y się bow iem  
św iadka m i i  tw ó rca m i —  pod k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i ■— gigantycznych prze­
obrażeń dokonanych w  Polsce L u do w e j. M a pow ód do dum y klasa ro b o t­
nicza, m a rów n ież  do te j dum y pow ód społeczeństwo po lskie , oddające za 
przyk ład em  P a rt ii,  na jlepsze swe s iły  w  p rzekszta łcan iu  P o lsk i L u do w e j 
w  państw o o s iln ym  kręgosłup ie  p rzem ysłow ym , w  państw o walczące  
w  z w a rty m  kole państw  de m okra c ji lu do w ych  o p raw o  do trw a łeg o  poko ju .

D zień 22 lipca  1954 r. —  to św ięto ogólnopolskie. Jest to św ięto  
w  p ie rw szym  rzędzie i  L u b lin a . P rze jśc iow ą, p ie rw sza s to lica  P o lsk i 
L u d o w e j do tegorocznych uroczystości p rzyg o tow u je  się godnie. W  tym  
w y s iłk u  dopom ogła m ia s tu  so lida rn ie  i  klasa robotn icza ca łe j P o lsk i. 
O to na g łów nych  u licach  m iasta  przed zniszczonym i zębem czasu kam ie ­
n ic a m i w y ro s ły  rusztow an ia , a na n ic h  p o ja w iły  się za łog i obcych b u d o w n i­
czych. T o  czołowe b rygady m ura rsk ie , ty n ka rsk ie  i  s to la rsk ie  W arszawy, 
Poznania, K a lisza , Śzczecina, W roc ła w ia  p rz y b y ły  do L u b lin a , aby obok  
tow arzyszy m ie jscow ych  nadać no w y  w yg ląd  m iastu , k tó re  w  za ran iu  
P o lsk i L u d o w e j zapisało się ch lubn ie  na ka rtach  no w e j h is to r ii.

W  pam ię tną  rocznicę 10-lecia P o lsk i L u d o w e j •— dn ia  22 lipca  br. L u b lin  
p o w ita  p rzyb yw a jących  w  jego m u ry  gości n ie  ty lk o  p ię k n y m i e lew acjam i 
kam ien ic, now oczesnym i urządzen iam i sk lepow ym i, bogatą w ys taw ą  ro ln i­
czą, ale i  gorącym  sercem tę tn iącym  je dn ym  zgodnym  ry tm e m  z ca łym  
społeczeństwem.

*

1 ^ )0  tego św ię ta  p rzyg o tow u je  się 
p rzem ys ł d robny. S krom ne b y ­

ły  jego począ tk i w  1944 r., godny 
uw a g i do robek  d n i osta tn ich .

P rzem ysł na  te ren ie  Lube lszczy­
zny b y ł w  okresie m iędzyw o je nnym  
bardzo słaby i  sk ie row any w yłączn ie  
na obsługę ro ln ic tw a . O kupac ja  w y ­
niszczyła  go. Now e rodzące się pań­
stw o po lsk ie  p rz y ję ło  je d y n ie  k ilk a  
cu k ro w n i, cem entow nie w  R e jow cu 
i  fa b ry k ę  m aszyn ro ln iczych  w  L u ­
b lin ie , n ie  licząc k i lk u  d ro bn ych  za­
k ła d ó w  p ryw a tn ych .

P ow sta ła  w  m a ju  1946 r . D y re kc ja  
P rzem ysłu  M ie jscow ego p rze ję ła  p ięć 
zak ład ów  podlega jących upaństw o­
w ie n iu , k tó ry c h  p ro d u k c ja  m ogła za­
spokajać po trzeby m ie jscow e j lu d ­
ności. N ow a D y re k c ja  m us ia ła  na 
w stęp ie  przeprow adzić  w ie le  p rac 
o rg an izacy jnych  i  in w e s tycy jn ych . 
S topn iow o u rucham iano : w y tw ó rn ię  
past do ob uw ia  i  podłóg „B en -

*

ga l“  fa b ry k ę  gwoździ „K a rw in a “  
w  T rzyńcu , hu tę  szk ła  w  Rudzie 
O pa lin , fa b ry k ę  w ag  u ch y ln ych  
„J . C aud r“ . W  początkow ym  okresie 
pańs tw ow y przem ysł d robny  z a tru d ­
n ia ł 500 p ra co w n ikó w  g ru p y  p rzem y­
słow ej. W  następnym  ro k u  D y re ­
k c ja  p rze ję ła  dw a dalsze zakłady, 
zw iększając w artość p ro d u k ę ji w  ce­
nach n iezm iennych o 69°/o, a stan 
za trud n ien ia  o 20°/o.

W  1948 r. dokonano p ierw sze j re ­
o rg an izac ji: d w ie  w iększe fa b ry k i 
przekazano do in n ych  reso rtów , a na 
ich  m ie jsce u ruchom iono  odbudowa­
ną  fa b ry k ę  m e b li w  T a rnaw a tce  i  
fa b ry k ę  w ag  w  L u b lin ie . W  1949 r. 
stan ¡posiadania p rzem ys łu  m ie jsco­
wego zw iększy ł s ię  o 12 da lszych 
ob iektów , a m . in . o 4 zak ład y  m e­
ta low e , dw ie  cegie lnie, p ięć h u t 
szkła oraz fa b ry k ę  m yd ła . Od tego 
czasu w  przem yśle ty m  zdobyw a 
przewagę branża m eta low a, W  1950 r.

p rzem ys ł m ie jscow y po w ię kszy ł się 
jeszcze o 4 p la có w k i m eta low e, dw ie  
cegielnie, fa b ry k ę  try k o ta ż y  w  L u ­
b lin ie  i  fa b ry k ę  m e b li g ię tych  
w  B ondyrzu.

W  1951 r. dokonano ponow ne j re ­
o rg a n iza c ji p rzem ysłu  m iejscowego. 
N a  te ren ie  w o jew ództw a  zorganizo­
w ano 7 p rze ds ięb io rs tw  podporząd­
ko w u ją c  im  26 zakładów . Nadzór 
nad p rzeds ięb io rs tw am i z ram ien ia  
P rezyd ium  W R N  p rz e ją ł W ojew ódz­
k i Zarząd P rzem ysłu  Terenowego.

Równocześnie m ocn ie j n iż  do tych ­
czas postaw iono ¡przed przem ysłem  
d ro b n ym  zadania obs ług i w łasnego 
terenu. W  zw iązku  z ty m  a także 
w  zw iązku  z dokonana rozbudow ą 
n ie k tó ry c h  fa b ry k , szereg w iększych 
zak ładów  o us ta lonym  s ta łym  p ro ­
f i lu  p ro d u k c ji zosta ło ob ję tych  ¡pla­
now an iem  cen tra ln ym  i podporząd­
kow an ym  branżow ym  zarządom  
przem ysłu  zorgan izow anym  p rz y  M i­
n is te rs tw ie  P rzem ysłu  Drobnego Rze­
m iosła. W  ten sposób odeszły 
z gestii now opow sta łego W ZP T  
w szys tk ie  h u ty  ¡szkła, t rz y  fa b ry k i 
w ag (w raz z now ow .ybudow anym  za­
kładem ) i  fa b ry k a  gwoździ „K a rw i­
na —  T rzyn ie c “ . P onadto w  zw iązku  
z zorgan izow an iem  osobnego p ionu  
d la  przem ysłu  m a te ria łó w  bu do w la ­
nych, przekazane zosta ły  te j now e j 
jednostce w szys tk ie  cegielnie. 
W  końcow ym  e fekc ie  w  przedsięb ior­
stw ach po d leg łych  W ojew ódzk iem u 
Z a rząd ow i P rzem ysłu  Terenowego 
pozostało ty lk o  14 zak ładów  z a tru d ­
n ia ją cych  niespełna 50% stanu sprzed 
reo rgan izac ji. W artość p ro d u k c ji 
tych  zak ładów  w yn io s ła  jednakże aż 
78°/o w y n ik ó w  z ro k u  poprzedniego, 
co m oż liw e  b y ło  na sku tek dalszego 
w zro s tu  w yd a jn ośc i pracy. M a ła  
liczba  zak ład ów  i  zm niejszenie po­
te n c ja łu  p ro du kcy jne go  W Z P T  nie  
trw a ły  je dn ak  długo, gdyż ju ż  w  na ­
s tępnym  ro k u  prze ję to  15 no w ych  
zak ładów  w  ty m  trz y  m eta low e, je ­
den d rze w n y  i  11 d ro bn ych  d ru k a r­
n i, d la  k ie ro w a n ia  k tó ry m i pow o ła ­
ne zosta ło ¡do życia now e przedsię­
b io rs tw o  z. siedziba w  L u b lin ie . S tan 
za tru d n ie n ia  zw iększy ł się ponow nie
0 44 %, a rów nocześnie w yda jność  
p ra cy  na 1 ro b o tn ik a  w zrosła  o da l­
sze 33°/o. W  w y n ik u  ogólna w artość 
p ro d u k c ji n ie  ty lk o  w y ró w n a ła , ale 
p rzekroczy ła  poziom  z ro k u  1950
1 to  o 62°/o.

R ok 1952 p rzyn ió s ł rów n ież  ra d y ­
ka lne  zm iany aso rtym entu  p ro d u k c ji 
a to na sku tek rozpoczęcia na dużą
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Spracowana d łoń rob o tn ika  zawiesza sztandar nad m u ra m i w yzw olonego
L u b lin a

skalę i  w  w ie lu  zakładach ró w n o ­
cześnie p ro d u k c ji a p a ra tu ry  owado­
bó jcze j. Różnego ty p u  opyiacze i 
op rysk iw acze od ręcznych aż do 
konno  - m o to row ych  s ta ły  ¡się n a j­
w ażn ie jszym  a rty k u łe m  w  p lan ie  ca­
łego W ZP T. T ym  sam ym  praca 
p rzeds ięb io rs tw  została ¡przestawiona 
w  pow ażnym  s topn iu  na obsługę po­
trzeb  ro ln ic tw a . Jest p rzy  ty m  god­
ne podkreślen ia , że apara tu ra  ochro­
n y  ro ś lin  n ie  b y ła  przedtem  p ro du ­
kow ana w  Polsce i  s tanow iła  przed­
m io t im p o rtu .

M im o  ta k  szybkiego rozw o ju , 
p rzeds ięb iors tw a n ie  w y k o n y w a ły  do 
1953 r. us ta lanych  d la  n ich  p lanów . 
Spowodowane to  b y ło  tym , że k ie ­
ro w n ic tw a  ich  n ie  czu ły  się w  do­
statecznym  s topn iu  gospodarzam i na 
w łasnym  od c inku  pracy,, w y ka zyw a ­
ły  m a łą  opera tyw ność. P rze łam anie 
te j depresji nastąp iło  dopiero w  ro ­
k u  1953, w  k tó ry m  w yko na no  za­
rów no  zadania p la n u  rocznego, ja k  
i  w szys tk ich  p lan ów  k w a rta ln y c h . 
O siągnięta w artość p ro d u k c ji w y n io ­
sła pe łne 20%> w ięce j n iż  w  ro ku  
poprzednim , p rzy  czym  w zro s t ten 
n ie  w y n ik a  z p rze jęc ia  now ych  za­
k ła dó w , ale z lepszej o rgan izac ji 
i  zw iększen ia za trud n ien ia  w  do­
tychczas posiadanych p laców kach. 
Z now ych  zak ład ów  zas ługu ją  na 
uw agę je dyn ie  b ro w a r w  Janow ie 
L u b e lsk im  oraz b u d y n k i po b ro w a ­
rze w  K luczkow icach , gdzie zorga­
n izow ano p ierw szą w  przem yśle te ­
ren ow ym  Lube lszczyzny p rz e tw ó r­
n ię  ow oców  i  w a rzyw . Poza ty m  
dokonano p rze jęc ia  szeregu d ro b ­
n ych  zak ładów  tak ich , ja k : o le ja r­
n ie , w y tw ó rn ie  w ód  gazowych i ta r ­
ta k i, k tó ry c h  znaczenie polega nie 
na zw iększen iu p ro d u k c ji, gdyż są 
w  w iększości de ficy tow e , ale na 
w zm ocn ien iu  bazy do obsług i terenu.

Jednym  z podstaw ow ych założeń 
p racy  p rzeds ięb io rs tw  w  ro k u  1953 
by ło  w prow adzen ie  ja k  na jw iększe j

ilo śc i now ych , n ie  p rodukow anych  
dotychczas a r ty k u łó w  celem podn ie ­
sienia stopnia zaspoka jan ia potrzeb 
m ie jscow ego ry n k u . A r ty k u łó w  ta ­
k ic h  w  ciągu ro k u  1953 w p row adzo­
no 85, z czego w ażnie jsze pozycje 
s tanow ią : kom po ty  owocowe, ć w i­
k ła  z  chrzanem , fasola w  sosie p o m i­
do row ym , susz. ow ocow y, k ilk a  asor­
ty m e n tó w  try k o ta ż y  dziecięcych, u le  
pszczelarskie, szereg ty p ó w  narzędzi 
ogrodniczych, ku ch e n k i e lektryczne 
i  w ie le  in nych . R ok 1953 p rzyn ió s ł 
też zorgan izow an ie  p ie rw szych  p u n k ­
tó w  us ługow ych  d lą  ludności. Do 
końca ro k u  zorgan izow ano 20 p u n k ­
tó w  usługow ych, przew ażnie p rzyza­
k ładow ych .

W szystko to  św iadczy o  ty m , że 
zgodnie z zadan iam i przem ysłu  d rob­
nego, nastąp iło  poważne zb liżen ie  
zak ładów  do w łasnego te renu. Na 
o d c in ku  o rgan izacy jnym  zb liżen ia  te ­
go dokonano przez konsekw entną re ­
a lizację zasady podporządkow an ia  
poszczególnych p rzeds ięb io rs tw  w ła ­
śc iw ym  terenow o p o w ia to w ym  ra ­
dom narodow ym . D latego ro z w ią ­
zano Lu be lsk ie  Z a k ła d y  G raficzne,

a podległe im  d ru k a rn ie  rozsiane po 
ca łym  w o jew ództw ie , podporządko­
w ano na jb liższym  terenow o przed­
s ięb iorstw om . D latego też zo rg an i­
zowano nowe przedsięb iorstw o 
w , B ia łe j P od lask ie j na bazie is tn ie ­
jący ch na ta m ty m  te ren ie  zakładów , 
k tó re  pod lega ły  przeds ięb io rs tw u 
w  M iędzyrzecu.

N a ro k  1954 zadan ia p lanow e dla 
zak ładów  posiadanych przez W ZP T  
w  ro k u  1953 są w  cenach n iezm ien­
nych  o 11% wyższe od w yko na n ia  
za ro k  ub ie g ły  p rzy  rów noczesnym  
zm nie jszen iu  ilo śc i za trudn ionych  
o 3%. Jednakże kon iec ro k u  1953 
p rzyn ió s ł duże zm iany  w  sieci za­
k ła d ó w  oraz w  asortym encie p ro ­
d u k c ji p lanow ane j na ro k  1954. 
Z m iany te szły w  k ie ru n k u  p rzeka ­
zania w iększych zak ładów  do prze­
m ysłu  wydzielonego. T ak  w ięc  p rze­
kazano fa b ry k ę  m e b li g ię tych  w  B on­
dyrzu  do M in is te rs tw a  P rzem ysłu  
Drzewnego i Papierniczego, jeden 
z zak ładów  m e ta low ych  w  L u b lin ie  
przekazano na bazę rem on tow ą  d la  
W ojewódzkiego Zarządu P rzem ysłu  
Terenowego M a te r ia łó w  B u d o w la ­
nych oraz całe p rzeds ięb iors tw o L u ­
belskie Z ak ła d y  M e ta lo w o -E le k trycz - 
ne w yspec ja lizow ane w  p ro d u k c ji 
ap a ra tu ry  owadobójcze j, .przeszło do 
nowozorganizowanego Zarządu Prze­
m ys łu  Sprzętu Pożarowego i  O chron­
nego w  K ra ko w ie .

W  bieżącym  ro k u  w y s iłk i d y re k c ji 
W Z P T  w  L u b lin ie  zm ie rza ją  do w y ­
p ro filo w a n ia  p ro d u k c ji poszczegól­
nych  zak ładów  i  dalszego ich  u te re - 
now ania . P rzew idz iano w ięc  u ru ­
chom ienie 15 no w ych  zak ładów  p ro ­
d u k c y jn y c h  oraz zorgan izow anie 
dw óch now ych p rzeds ięb io rs tw  po­
w ia to w y c h  w  P u ław ach  i  w  K ra ś n i­
ku . W  p ro d u k c ji d la  ro ln ic tw a  
akcen t położono na w y tw a rzan ie  
dużej ilo śc i ta k ic h  maszyn, ja k : k ie ­
ra ty , b rony, s ieczkarn ie. Zw iększo­
no w yd a tn ie  ilość p u n k tó w  usługo­
w ych , przechodząc z b ra nży  e le k tro ­
techn iczne j na św iadczenia us ług 
n ieprzem ysłow ych.

Rocznicę. 10-lecia P o lsk i Ludo w e j 
uczci pańs tw o w y przem ys ł tereno­
w y, poza w ykonan iem  pod ję tych  zo­
bow iązań p ro d u kcy jn ych , o tw arc iem

Zam ek znad B ys trzycy

16 D R O B N A  W Y TW Ó R C ZO Ś Ć  N R  7 —  1954



W ido k  z w ieży T ry n ita rs k ie j

pierwszego w  L u b lin ie  własnego 
wzorcowego sklepu.

N ie  na ty m  je dn ak  kończą się 
p la n y  organ izacyjne D y re k c ji W ZP T  
w  L u b lin ie . Na ten  tem at dyr. 
Leonard  P a tyń sk i pow iedz ia ł nam :

—  W  da lsze j pe rspe k tyw ie  przed 
pańs tw ow ym  przem ysłem  tereno­
w y m  s to i zadanie zorgan izow ania 
co n a jm n ie j jednego p rzedsięb ior­
s tw a w  każdym  pow iecie . P rzed­
s ięb io rs tw a te  skup iać będą zak łady  
w szys tk ich  branż ze swojego te renu  
i  s tanow ić  w  rę k u  P rezyd ium  w ła ­
śc iw e j te renow o P R N  narzędzie sta­
łego podnoszenia stopnia zaspokaja­
n ia  potrzeb m ie jscow ego ry n k u .

W  ty m  też k ie ru n k u  idą  nasze za­
m ie rzen ia  in w estycy jne . Zgodnie ze 
w skazan iam i I I  Z jazdu  P ZP R  no- 
w ouruehom ione zak łady będą p ro ­
dukow ać przede w szys tk im  a r ty k u ły  
masowego spożycia oraz w y ro b y  dla  
wsi. T ak  w ięc  ju ż  na ro k  1954 za­
p lanow ano s tw orzen ie  sześciu no ­
w ych  zak ładów  p rzem ysłu  spożyw­
czego p racu jących  na bazie m ie j­
scowych surowców. W iększe z tych  
zak ładów  zosta ły  z loka lizow ane 
w  Fa js ław icach , W o li O krzejskie.j 
i. Popkow icach, a w ięc w  ob iektach 
pozostałych po m a ją tkach  obszarn i- 
czych. T ym  sam ym  na p ra w io ny  
będzie w  znacznym  s topn iu  jeden 
z pow ażnych b łędów  p rzem ysłu  -te­
renowego, ja k im  b y ło  dotychczas 
niedostateczne w y ko rzys tyw a n ie  d la  
celów p ro d u k c y jn y c h  nadw yżek su­
row ca m iejscowego.

—  Czy p rzew idu jec ie  p rzeprow a­
dzenie w  zakładach in w ę s tyc ji, 
zm ie rza jących do po p ra w y w a ru n ­
k ó w  p racy  rob o tn ików ?

—  O czywiście, na pop raw ien ie  w a­
ru n k ó w  p racy ro b o tn ik ó w  p rz e w i­
dziane są poważne n a k ła dy  sięgające 
k w o ty  k i lk u  m ilio n ó w  z ło tych . P rze­
w ażnie są to  prace drobne, rozp ro ­
szone na w ie lk ą  liczbę zakładów . 
Z  w iększych ro b ó t zas ługu jących na 
uw agę to : m echan izacja m ieszadeł 
p rzy  p ro d u k c ji past do obuw ia  i  po­
dłóg, p rze róbka  in s ta la c ji e lek trycz ­
ne j w  B ia łe j P od lask ie j oraz po łą ­
czeń ob rab ia re k  w  Zam ościu, m echa­

n izac ja  tra n sp o rtu  w  od lewniach, 
nowoczesny system w e n ty la c y jn y  
h a l p ro d u kcy jn ych  w  Tarnaw atce 
itd .

B ram a K rako w ska

Z w a ru n k a m i b y to w y m i w iąże się 
też zagadnienie a k c ji soc ja lne j, w  r a - y 
m ach k tó re j W ZP T  p row adz i dw a 
przedszkola w  T arnaw a tce  i  w  M ię ­
dzyrzecu oraz coroczne ko lon ie  
le tn ie  d la  dzieci w  różnych  terenach 
w ie jsk ich , z k tó ry c h  korzysta  do 200 
dzieci rocznie! Poza ty m  w  ram ach 
posiadanych ś rod ków  finansow ych  
prowadzone są wczasy świąteczne. 
D la  rozszerzenia i  tego odcinka dz ia­
ła lności, w  p lan ie  in w e s ty c y jn y m  na 
ro k  bieżący p rzew idz iane  jes t u rzą ­
dzenie dom u turnusow ego w  K a z i­
m ie rzu  D o lnym  kosztem  780 tys. zł. 
Dom  ten  czynny będzie ca ły  rok , 
z czego przez 4 m iesiące na ko lon ie  
le tn ie , a przez pozostałą część ro ku  
ja ko  ośrodek w ypoczynkow y i  szko­
len iow y.

Z  tego k ró tk ie g o  przeg lądu w y n i­
ka, że pa ńs tw o w y p rzem ysł te reno­
w y  Lube lszczyzny cechuje dynam ika  
rozw ojow a , m oż liw a  je d y n ie  p rzy  
s ta łym  wzroście ak tyw n ośc i załóg, 
co u ja w n ia  się zwłaszcza w  coraz 
szerszym w łączan iu  się ro b o tn ik ó w  
do ogólnego ruch u  w spółzaw od­
n ic tw a .

B ram a T ry n ita rs k a

PRZEMYSŁ M ATERIAŁÓW  BUDOW LANYCH
Przeprow adzona w  1951 r. na  te ­

ren ie  w o j. lube lsk iego reorgan izacja  
p rzem ysłu  m ie jscow ego spowodowa­
ła  pow stan ie oddzielnego W ydz ia łu  
Przem ysłu M a te ria łó w  B udow lanych  
p rzy  Prez. W R N , k tó ry  w  ro ku  na­
stępnym  p rzeksz ta łc ił się w  
W Z P T M B . W  c h w ili obecnej 
W Z P T M B  posiada 75 czynnych za­
k ła dó w  w  ty m  58 ceg ie ln i, w łasną 
Bazę Rem ontową, 5 k a f la m i,  9 be- 
to n ia rn i, 1 ż w iro w n ię  oraz 1 kam ie ­
nio łom .

W  okresie  10-lecia P o lsk i L u d o ­
w e j p rzem ysł m a te ria łó w  budo w la ­
nych, aczko lw iek  pozostaw ia jeszcze 
pod względem  urządzeń w ie le  do 
życzenia, dokonał oow a żn ei p rzebu­
do w y  z d e w a s to w a n ji^m ^ fe s . ka p ita ­
lis tó w  i  okupant; akłado

w
Poza

przeprowadzen iem  szeregu m n ie j­
szych in w e s ty c ji, ja k : budow a ba ra ­
kó w  m ieszka lnych na te ren ie  ceg ie l­
n i Lem kow szczyzna i  Rekord, re ­
m on t budynków , budow a szop, zo r­
ganizow anie tra n sp o rtu  w e w n ą trz ­
zakładowego •— dokonano k i lk u  
w iększych in w e s tyc ji, m a jących na 
ce lu  rozbudow ę ceg ie ln i M arkow icze  
w  pow. B iłg o ra j (p rodukc ja  6 m in  
szt. cegieł), ceg ie ln i Ł u k ó w  (prze j­
ście na pe łną m echanizację, budowa 
nowego pieca, w y ro b o w n i i  suszarni 
c y rk u la c y jn e j. W  1955 r. ceg ie ln ią  
osiągnie roczną p ro du kc ję  6 m in  szt. 
cegieł).

W  d n iu  22 liipca 1954 r. oddana ,.zo­
stan ie do u ży tk u  na jw iększa  in w es ty ­
c ja  W Z P T M  —  cegie ln ia Czechów- 

(Dalszy ciąg na str. 20-ej)
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„Jakąż wzruszającą w ym owę nowych  
stosunków m iędzynarodowych rea lizow a­
nych po raz p ierw szy w  dziejach ludzko­
ści, pod wodzą i  natchnieniem  W ielkiego  
Sta lina  —  zaw iera w  sobie w spania ły  dar 
narodów radzieckich dla narodu polskie­
go —  budowa Pałacu K u ltu ry  i  N auk i 
w  W arszawie“ .

B O LE S Ł A W  B IE R U T

Tt ",  J

„U czyńm y wszystko, aby odbudowa 
i  rozbudowa W arszawy stała się dumą 
i  chlubą każdego Polaka. U czyńm y wszyst- 
ko, aby m iasto nasze przodowało w  w ie l­
k im  dziele w ykonania  p lanu 6-letniego, tak  
ja k  niegdyś przodowało w  walce z h itle ’ 
row sk im  najeźdźcą“ .

B O LE S Ł A W  B IE R U T  
(Z re fe ra tu  p.t. „S ześcio le tn i P lan 

O dbudow y W arszaw y“ )



ka D o lna o  px’o d u kc ji rocznej 5 m in  
szt. cegieł. Dośw iadczenia nabyte 
p rzy  budow ie  te j ceg ie ln i p o zw o liły  
opracować p lan budow y no w e j, w ie l­
k ie j ceg ie ln i w  W ierzchow in ie , k tó ­
ra  posiadać będzie piec tu n e lo w y  o 
p ro d u k c ji 7 m in  szt. cegieł. P ro je k to ­
daw cy p rze w id u ją  m ożliw ość budow y 
dw óch dalszych pieców, co u m o ż li­

w i w zrost p ro d u k c ji do 21 m in  szt. 
cegieł. Do bu dow y ceg ie ln i w  W ie rz ­
chow in ie  p rzystąp iono  ju ż  w  br.

N a jw a żn ie jszym  asortym entem  w  
przem yśle m a te ria łó w  budow lanych  
jest cegła pa lona, a je j w yko n a w s tw o  
w  1954 r. osiągnie 85 m in  szt. ce­
g ie ł (wobec 73 m in  szt. w  ro ku  u - 
bieg łym ).

CZECHÓWKA DOLNA W PRZEDDZIEŃ URUCHOM IENIA
N a os ta tn ie j naradzie  d y re k to ró w  

przem ysłu  m a te ria łó w  budow lanych  
w  B ia łym s to ku  M in is te r  A . Ż eb row ­
sk i zapyta ł się dyr. W Z P T M B  w  L u ­
b lin ie  ob. K a rn iko w sk ie g o :

—  K ie dyż  wreszcie u ruchom ic ie  
legendarną ju ż  w  ca łe j Polsce ce­
g ie ln ię  Czechówka Dolna?

—  Ńa 22 lip ca  br. Czechówka D o l­
na będzie przekazana do eksp loata­
c ji,  tow . M in is trze  •— odpow iedzia ł 
zapytany.

—■ Czy zebran i na te j naradzie to ­
warzysze m a ją  uważać wasze o - 
św iadczenie za zobowiązanie?

—  T a k  jest, tow . M in is trze .
*

Od złożenia tego zobow iązania 
(15.IV.54 r.) up łyn ę ło  k ilk a  m iesięcy. 
Z b liża  się p o w o li te rm in  przekaza­
n ia  Czechówki D o lne j do  eksploata­
c ji. Czy załoga zdąży z pracam i? G dy 
w s tyczn iu  br. b y liś m y  na p lacu  b u ­
dow y ceg ie ln i, robo ty  budow lane i  
m ontażow e p rze ds taw ia ły  obraz n ie ­
zby t pocieszający. A  dziś? A b y  dać 
sam em u sobie odpowiedź na py ta n ie  
na leży po prostu  pojechać do L u b l i­
na. T a k  się też stało. W  czasie 
ok ro pn e j u le w y  d o ta rliś m y  do b u ­
du jące j się cegie lni, na jw iększe j te ­
gorocznej in w e s ty c ji w o jew ód z tw a  
w  przem yśle drobnym . T ru d  podró­
ży, p rz y k ra  pogoda to w szystko  d ro ­
b iazg i wobec stanu, w  ja k im  zna­
leź liśm y sam o b ie k t budowy. 
W  p ierw szych dn iach czerwca br. 
cegie ln ia  Czechówka D o lna  zna jdo­
w a ła  ' się p ra w ie  na ukończeniu. 
M ontaż w szys tk ich  m aszyn dobiegał 
końca. B ryga dy  m on te rsk ie  Bazy 
R em ontow ej W Z P T M B  w  L u b lin ie  
(80% za łog i Bazy) pod bezpośrednim  
k ie ro w n ic tw e m  zastępcy dy r. Bazy 
inż. W in ia rk a  w yp rzed za ły  osiągany­
m i e fe k ta m i p ra cy  zespoły za ję te  
p rzy  robotach budow lanych . A m b i­
c ją  ro b o tn ikó w  było , aby pracę za­
kończyć przed 10 czerwca br., gdyż 
w ed ług  w ew nętrznego ha rm onogra­
m u  m iędzy 10— 15.V I .54 r. m ia ł na­
stąp ić s top n io w y ro z ru c h - maszyn, 
docieran ie ich, p rzeprow adzan ie o- 
s ta tn ich  doświadczeń. Jednym  sło­
w em  próba generalna.

Czy zdążycie do tego te rm in u  za­
kończyć pracę? —  rz u c iliś m y  p y ta ­
n ie  d y r. W in ia rk o w i.

—  N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że zdą­
żym y, ob aw iam y się jedyn ie , że na 
czas n ie  zdążą z p racam i in s ta la c y j­
n y m i (elektryczność, kana lizac ja  i  
w odociąg i) b rygady  ro b o tn ik ó w  z 
W arszawskiego Zespołu B ud ow n ic ­
tw a  Przem ysłowego D robne j W y ­
twórczości. R ów nież pewnem u opóź­
n ie n iu  u legn ie  w ykończen ie  robó t 
drogow ych.

—  A le  na 22 lip ca  ceg ie ln ia  ru s z y ć
—  Ruszy na pewno, może ty lk o

n ie  być „zap ię ta  na os ta tn i gu z ik “ , 
je że li obce zespoły ro b o tn ik ó w  za ję­
te  p rzy  pracach budow lanych  i  in ­
s ta lacy jnych  zaw iodą i  n ie  zakończą 
zleconych im  zadań. Ja k  do tąd k ie ­
ro w n ic tw o  tych  zespołów n ie  w y k a ­
zu je  zbyt w ie lk ie j tro s k i o do trzy ­
m yw a n ie  te rm in ó w  w  zakańczaniu 
poszczególnych od c in kó w  prac.

W  tow a rzys tw ie  p ra cow n ikó w  B a­
zy R em ontow ej zw iedzam y cegie lnię. 
N aw et la ik  m óg łby  się zorien tow ać, 
że ob ie k t jes t ju ż  napraw dę na 
ukończeniu. C a ły  m echan izm  p rzy ­
szłe j ceg ie ln i, k tó ra  pracow ać będzie 
w  opa rc iu  o no w y  proces technolo­
g iczny, to  znaczy sposobem pó łsu ­
chym , jes t z rozu m ia ły  d la  każdego.

M echaniczna kopaczka nakładać 
będzie w  ko p a ln i g linę  na ko leby, 
k tó re  przew iozą ją  do m agazynu, 
skąd po 24 godzinach (w  z im ie  po 
odm rożeniu) p rzekazyw ana będzie 
zasobn ikam i na e lew ator, następnie 
tra n sp o rte ry  taśm owe przeniosą ją  
do pieca obrotowego, zasilanego cie­
płem  z k o tło w n i. T u  następu je szyb­
k ie  osuszenie g lin y  (zawartość w o dy  
z 25% spada do 8%). Osuszona g l i­
na spada do specja lnego dołu, skąd 
zabierana jes t na in n y , e lew ator, 
k tó ry  przenosi ją  znow u do góry i 
dostarcza do dezin tegra to ra , posia­
dającego szybkie  obro ty, gdzie g lina  
zostaje rozb ita . G radac ja  g rud  g lin y  
w ahać się może od 0 do 2 m m . N a­

stępnie g lin a  przechodzi na  s ito 
wstrząsowe, skąd zsypem dostaje się 
na e lewator. I  znow u tra n sp o rte r do­
starczy ją  do silosów , a stam tąd in ­
ny  tra n sp o rte r przeniesie g lin ę  do 
naw ilżacza. Następnie g lin a  dostaje 
się do m ieszadła dw uw a łow ego (pod­
grzewanego). S preparow ana odpo­
w ie d n io  masa g lin y  dosta je  się zno­
w u  na transp orte r, następnie na ele­
w a to r i  po przen ies ien iu  na p ię tro  
jest rozdzie lana na dw a  transp o rte ­
ry , k tó re  dostarczą ją  na prasy (c i­
śnien ie 120 atm osfer). N a Czechów- 
ce D o lne j za insta low ane są dw ie  
prasy, z k tó rych  jedna jes t n a jn o w ­
szym modelem . Sprasow ana g lina  
w ychodz i spod stem pla ju ż  w  fo rm ie  
cegły. I  znow u tra n sp o rte r przenosi 
cegły do m agazynu, skąd czeka je  
ju ż  droga na plac budow y. Należy 
jeszcze zdradzić ta jem n icę , że w  pe­
w n y m  m om encie do g lin y  może być 
dom ieszany pew ien procent m u łu  
lu b  troc in , celem uzyskania porow a­
tości cegły.

Z tego n iekom ple tnego zresztą o- 
brazu k o le jn ych  faz, przez ja k ie  
przechodzić będzie g lin a  zan im  do­
trze  do m agazynu w  fo rm ie  cegieł 
w id z im y , że ceg ie ln ia  Czechówka 
D o lna  jes t kom p le tn ie  zm echanizo­
wana. Toteż do obs ług i je j p rze w i­
dziana jes t załoga w  składzie zale­
dw ie  50 osób.

K ończym y naszą w ę d ró w kę  po za­
k ładzie , k tó ry  gorączkowo przygoto­
w u je  się do swego w ie lk ie g o  dnia. 
Życzym y załodze, aby ten pam ię tny  
dz ień 22 lip ca  br. w y p a d ł d la  n ie j 
ja k  n a jle p ie j. A b y  w  d ru g im  10-le- 
c iu  P o lsk i Lu do w e j Czechówka D o l­
na b y ła  dobrym  m odelem  d la  budo­
w y  now ych, podobnych do n ie j no ­
woczesnych cegie ln i, św iadczących 
o postępie techn icznym  w  soc ja li­
s tycznym  przem yśle budow lanym .

W . Z.

ROZWÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 
NA TERENIE WOJ. LUBELSKIEGO

T ^ U Ż Ą  dyn a m ikę  rozw o jow ą  w  o- 
L z  kres ie  4 la t  re a liz a c ji p lanu  6- 
le tn iego  w yka zu je  spółdzielczość p ra ­
cy w  L u b lin ie . Jeżeli w  ro ku  1950 
spółdzielczość p racy posiadała 108 
spó łdz ie ln i, to  w  1951 r. —  175, w  
1952 —  r. 150, a w  1954 r. —  154,
Sieć zak ładów  ze 145 w  1950 r. w z ro ­
sła do 811 w  1954 r.

P ow sta ły  w  ty m  okresie ta k ie  
spó łdz ie ln ie  pracy, ja k : hu ta  szkła 
„M ira “  w  C he łm ie  o za trud n ien iu  
180 lu dz i, w y ro b ó w  szk la rsk ich  „O - 
drodzenie“  w  Parczew ie —  odbudo­
w ana ca łkow ic ie  w  1952 r., o za­
tru d n ie n iu  170 lu dz i, spó łdz ie ln ie  
p racy s trycha rzy  w : L u b lin ie , K le - 
m entow icach i  K rasnym staw ie , p ro ­
duku jące  cegłę, S pó łdz ie ln ia  Szczeci- 
n ia rsko  -  Szczotkarska w  M iędzy­
rzecu P od laskim , budu jąca  w łasny  
ob ie k t fab ryczny, spółdz. pracy 
„S to la rz “  w  B ia łe j P od laskie j oraz 
k ilka d z ie s ią t in n ych  spó łdz ie ln i prze­
m ys łu  drzewnego i  m etalowego, ja k  
np.: S pó łdz ie ln ia  P racy Techniczno- 
Usługowa, S pó łdz ie ln ia  P racy „Ż e ­
liw o “ , S pó łdz ie ln ia  P racy W agarzy

i  N ik la rz y , spó łdz ie ln ia  szewców w  
L u b lin ie  (im . K un ick iego  _ i  im . 
Św ierczew skiego), spó łdz ie ln ie : „M a ­
n ife s t L ip c o w y “  w  Chełm ie, „Jed - 
ność‘‘ «w Ł u kow ie , K iliń s k ie g o  w  Za­
m ościu. W  branży  w łók ienn iczo-o - 
dz ieżow e j: S pó łdz ie ln ia  W łos ianka r- 
ska w  B iłg o ra ju , k tó ra  w  bież. roku  
obchodziła 5-lecie sw o je j d z ia ła ln o ­
ści (z w yp racow anych  funduszów  
w yb ud ow a ła  ona nowoczesny b u d y ­
nek a d m in is tra c y jn y  i  przystępuje 
do bu dow y h a li p ro d u kcy jn e j na 500 
ludzi), spó łdzie ln ie  k ra w ie ck ie : „N o ­
w y  S ty l“  w  B ia łe j P od lask ie j, im . 
D zierżyńskiego w  L u b lin ie , im . 
22 L ip ca  w  K ra ś n ik u  itp .

W  okresie  ty m  w zm ocn iła  się ro la  
sam orządu spółdzielczego oraz na­
s tąp iło  u a k tyw n ie n ie  jego dz ia ła lno­
ści. Szczególnie duże osiągnięcia w  
sw ej p racy m a ją  samorządy spół­
dz ie ln i: „W yro b ó w  M e ta low ych “  w  
L u b lin ie , „Ż e liw o “  w  L u b lin ie , Spół­
dz ie ln ia  K ra w ie c tw a  Dam skiego w  
L u b lin ie , S pó łdz ie ln ia  W łos ianka r- 
ska w  B iłg o ra ju , Taśnnarsko -P ow ro - 
źnicza w  K oń skow o li, „B e to n “  w  Za­
m ościu i  inne.
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P rzy jm u ją c  w artość p ro d u k c ji w  
poszczególnych zw iązkach branżo­
w ych  w  1950 r. za 100 o trzym am y w  
1953 r.: Zw . Branż. Spółdz. Chem. 
M in e ra ln y c h  —  334%, Z w . Branż. 
Spółdz. S kórzanych •— 890%, Zw . 
Branż. Spółdz. M eta low ych  —  255%, 
Zw . Branż. Spółdz. Dz-zewnych i 
W y tw . Różn. —  . 350 %, Zw . Branż. 
Spółdz. B udow lanych  —• 154%, Zw. 
B ranż. Spółdz. U sługow ych —  592%.

Na przestrzeni 4 la t  osiągnięto 
p ra w ie  trz y k ro tn ie  w zros t w skaźn i­
ka w yd a jn ośc i pracy. P rzyczyn iło  
się do tego —  poza w zrostem  św ia ­
domości ro b o tn ikó w  ■' spółdzie lców  
szkolenie prowadzone w  różnych fo r ­
mach. Ogółem przeszkolono w  spół­
dzielczości p racy  30% ogólnego sta­
nu za trudn ien ia , w  ty m  dużą ilość 
kobiet. Ruchem  w spó łzaw odn ic tw a 
ob ję tych  b y ło  w  okresie  1953 r. oko­
ło  70% spó łdz ie ln i i spółdzielców. 
W stosunku do ro ku  1952 w zrost 
w spółzaw odn ictw a w y ra z ił się 28%.

W  w y n ik u  ruchu  w spó łzaw odn ic­
tw a ta k ie  spółdzie ln ie , ja k : W yroby  
M eta low e w  L u b lin ie , Spó łdz ie ln ia  
Farm aceutyczna w  L u b lin ie  o trzy ­
m a ły  k ra jo w e  proporce przechodnie 
G łów ne j K o m is ji W spółzaw odnic­
tw a . W ie lu  spó łdzie lców  jes t przo­
do w n ika m i pracy, przekracza j ącym i 
poważnie n o rm y  p rodukcy jne . N a le ­
żą do n ich : K u rc  W ład ys ław  —  fo r -  
m ierz, Nosowski Tadeusz —  ślusarz, 
Kosm ala E dw ard  —  tokarz, Kozdęba 
Józef —  kow a l, K a n to r  M ieczysław  
—  m on te r w agarsk i, K ow a la  Adam , 
S ta roń  Franciszek, K o t F e liks  —  m u ­
rarze, B aran A nd rze j —  brygadzista  
m aszynowy, C h m ie l Jan i  w ie lu  in ­
nych.

R o z w ija ł się i  ro z w ija  ruch  rac jo ­
na liza to rsk i i  wynalazczości p ra co w ­
niczej. W  okresie  4 la t w p ły n ę ło  po­
nad 300 w n ioskó w  ra c jon a liza to r­
skich , k tó re  da ły  bardzo poważne 
oszczędności. Jest w ie lu  spó łdz ie l­
ców, k tó rz y  zg łos ili szereg cennych 
w n iosków . Należą do n ich : Jednacz 
Józef z Zamościa, k tó ry  dokonał 6 
usp raw n ień  pracy, B a ran  A n d rze j z 
L u b lin a , odznaczony odznaką pań­

stw ow ą rac jon a liza to ra  p ro du kc ji, 
M azu rek  Józef z L u b lin a , M ito w s k i 
Józef z L u b lin a , K ie rczyń sk i S ta n i­
s ław  z Tomaszowa, Ja reck i K a z i­
m ie rz  z L u b lin a , M aciąg Z dz is ław  
z L u b lin a , B aran M arian , K a n io r z 
L u b lin a  ¡i in n i.

Szczególnie w  osta tn ich  la tach w  
spółdzielczości p racy rozw ija ć  się za­
częła praca ku ltu ra lno -o św ia tow a . 
Początkowo organ izow ano akc ję  od­
czytow ą a następnie zespoły ś w ie t li­
cowe. W  1953 r. b y ło  zespołów ta ­
necznych 14, dram atycznych  6, in ­
s trum en ta ln ych  4, chó ra lnych  10, 
brygad ag itacy jnych  25 oraz zespo­
łó w  sam okształcenia 149. W  m arco­
w ych  e lim in ac jach  pow ia tow ych  br. 
3 zespoły spółdzielcze za ję ły  p ie rw ­
sze m iejsce.

K ilk a  s łów  o  spó łdz ie ln iach prze­
m ys łu  ludow ego i  artystycznego. O- 
becnie na te ren ie  w o jew ództw a  zna j­
du je  się 5 spó łdz ie ln i: w  P aw łow ie , 
Janow ie Lu be lsk im , F ram po lu , K ra -  
snym staw ie  oraz Zamościu. Spó ł­
dz ie ln ia  „Jedność“  w  P aw łow ie  zor­
ganizowana w  1953 ro ku  p rze ję ła  
dzia ła lność by łe j spó łdz ie ln i w y tw ó r­
czej „G a rnca rz “ , is tn ie ją ce j od 1938 
roku . Jest to  środow isko sz tuk i ga rn ­
carsk ie j, gdzie um ie ję tnośc i te prze­
kazyw ane są z poko len ia  na poko­
lenie . S pó łdz ie ln ia  ta  za trud n ia  68 
garncarzy, spod rą k  k tó rych  w ycho­
dz i p iękna  ceram ika. Podobne tra d y ­
c je  posiada spó łdz ie ln ia  ceram iczna 
w  Łążku  O rdynack im . W yroby  je j:  
dzbanki, w azony i  g a rn k i s łynne są 
n ie  ty lk o  w  naszym  k ra ju , ale i  za 
granicą, m. in . w  ZSRR.

S ztuka  tkacka , k tó ra  z rodz iła  się 
w e  F ram po lu  w  początkach X X  w ie ­
ku, m a sw oje tra d y c je  i  znana jest 
z p ięknych  tkan in . Obecna p ro d u k ­
c ja  obrusów, serw etek i  tk a n in  ręcz­
n ik o w y c h  je s t podstaw ow ą p ro du k­
c ją  spó łdzie ln i. O rgan izow ana obec­
n ie  w  L u b lin ie  spó łdz ie ln ia  s tro jó w  
reg iona lnych  i  te a tra ln ych  będzie 
dalszym  etapem  rozw o ju  p ro d u k c ji 
przem ysłu ludow ego i  artystycznego 
w  w o je w ó d z tw ie  lube lsk im .

Spółdzielczość in w a lid z k a  w  ok re ­
sie 4 la t  osiągnęła w zros t za trud ­
n ien ia  do 384, a w artość p ro d u k c ji 
do  1097% w  po rów nan iu  do 1949 
roku. W  ro ku  1951 czynnych by ło  
w  w o j. lu be lsk im  9 spó łdz ie ln i o 48 
zakładach, a stan za trudn ionych  in ­
w a lid ó w  w yn o s ił 76% ogólnego sta­
nu za trudn ien ia . R ok 1953 zam kn ię ­
ty  został 12 spó łdz ie ln iam i pracy, 72 
zak ładam i oraz 59 p u n k ta m i us łu ­
gow ym i. Z adan ia  gospodarcze każ­
dego ro k u  spółdzielczość in w a lid zka  
w yko nyw a ła . U d z ia ł za trudn ionych  
in w a lid ó w  do ogólnej ilośc i za trud ­
n ionych w zrós ł do 82%, t j .  do  738 
osób, z czego 50% to  ciężko poszko­
dowani.

Spółdzielczość in w a lid z k a  naszego 
w o jew ództw a posiada przodu jących 
rob o tn ików , przekracza jących sw oje 
no rm y  produkcy jne . Ob. Z arzeck i —  
n iew ido m y in w a lid a  w yko n u ją cy  
średnio 220% norm y, odznaczony jest 
odznaką p rzodow n ika  pracy, ob. L i t ­
w in  W ład ys ław  w y ra b ia  230% n o r­
m y, Swacha P io tr  210%, G ałązka 
S tan is ła w  210% i  in n i.

Okres p ierw szych 4 la t  rea liza c ji 
p lanu 6-le tn iego został zam kn ię ty  na 
te ren ie  w o jew ództw a  pow ażnym i 
w y n ik a m i w  d robnym  przem yśle. 
W  okresie  1950 —  1953 w artość p ro ­
d u k c ji g loba lne j m ie rzona w  cenach 
po rów nyw a lnych  w zrosła  6 -kro tn ie , 
p rzekracza jąc zadania na  la ta  1950 
do 1955. L a ta  te, to szybk i w zros t o r ­
gan izac ji now ych zak ładów  i  przed­
sięb io rstw , to  dalszy rozw ó j p ro d u k ­
c j i  szeregu a r ty k u łó w  zaopatrzenio­
w ych  i  m asowego spożycia, to  d a l­
sze ak tyw izow a n ie  poszczególnych 
re jo n ó w  naszego w o jew ództw a  —  to  
w a lk a  o p lan  p ro du kcy jny . W  walce 
te j w y ro ś li n o w i ludzie , k tó rz y  swo­
ją  o fia rną , pa trio tyczną  postawą, 
sw o im  w k łade m  pracy re a liz u ją  na 
pow ie rzonych im  odcinkach wskaza­
n ia  p rzew odn iczk i na rodu polskiego 
naszej p a r t i i i  rządu ludow ego i  z 
ca łym  narodem  bu du ją  podstaw y so­
c ja lizm u  w  Polsce.

Tadeusz Krawczyński 
K ie ro w n ik  W y d z ia łu  P rzem .

P rez . W R N  w  L u b lin ie

M iędzynarodowy Dzień Spółdzielczości
Doroczne święto międzynarodowej solidarności 

miłujących postęp i pokój spółdzielców świata 
obchodzone było w roku bieżącym w dniu 4 lipca.

Dla spółdzielców polskich był to dzień podsumo­
wania osiągnięć i przeanalizowania braków okre­
su minionego oraz dzień mobilizacji milionowych 
mas członków i pracowników spółdzielczych do 
wykonania zadań, jakie przed całym narodem pol­
skim postawił II Zjazd Partii.

Międzynarodowy Dzień Spółdzielczości obcho­
dzony był w tym roku w Polsce pod hasłem:

1. dalszego zacieśniania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego drogą stałej i systematycznej

współpracy spółdzielni miejskich ze spół­
dzielniami wiejskimi,

2. walki o wzrost stopy życiowej świata pracy— 
przez stałe rozwijanie i ulepszanie zaopa­
trzenia ludności pracującej miast i wsi 
w artykuły powszechnego spożycia oraz roz­
szerzenie usług,

3. walki o aktywizację szerokich rzesz człon­
ków spółdzielni i przez nich wybieranych 
organów samorządu organizacji spółdziel­
czych,

4. walki o pokój i o utrzymanie jedności mię­
dzynarodowego ruchu spółdzielczego.
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Od przem ysłu m iejscomego do terenowego
W /  ciągu X - le c ia  P o lsk i L u d o w e j b y liśm y  św iadka m i w ie lu  przem ian  społecznych i  gospodarczych w iodą- 
ww (.ych nas ¿0 socja lizm u. P rzem ysł d robny w  okresie p rzedw rześn iow ym  n ie  m ia ł w a ru n kó w  rozw o ju , 

w yp ie ra n y  przez w iększe ug rupow an ia  kap ita lis tyczne  pochodzenia k ra jow ego lu b  zagranicznego. D latego  
też uspołeczniony p rzem ysł d robny  pow staw a ł od now a bądź też m us ia ł g ru n to w n ie  zm ieniać starą, k a p ita l i­
styczną bazę p rzem ysłu , k tó ra  w  okresie p redw rześn iow ym  s tanow iła  p rzedm io t eksp loa tac ji i  c iągnięcia  
na jw iększych  zysków .

S tan zatem  fa k tyczn y , k tó ry  ilu s tru je  nam  obecnie teren, jes t rezu lta tem  osiągnięć w ładzy  lu do w e j, osiąg­
n ięć lu d z i pracy, k tó rzy  ro z w ija ją c  p rzem ysł d robny  uspołeczniony są św iadom i tego, że p rzyczyn ia ją  się do 
podnoszenia stopy życ iow e j mas p racu jących. P raco w n icy  przem ysłu  drobnego ta k  państwowego ja k  i  spó ł­
dzielczego n a b ie ra li w  okresie dziesięcio lecia doświadczeń, u czy li się w ie lk ie j s z tu k i o rgan izow an ia  zakładów  
i  k ie row a n ia  n im i. Po p ie rw szym  okresie p rze jm ow an ia  zak ładów  przez d y re kc je  p rzem ys łu  m ie jscow ego  
na s tą p ił w  1951 r. okres tw orzen ia  na bazie tego p rzem ysłu  —  terenow ego p rzem ys łu  państw ow ego i  spó ł­
dzielczego. P rezyd ia  rad na rodow ych  po doświadczeniach m in ion ych  la t s ta ły  się p ra w d z iw y m i gospodarzam i 
podległego im  te renu  i  p rzem ysłu  drobnego istn ie jącego na n im .

W  szczególnie tru d n y c h  w a ru n ka ch  ro z w ija ł się przem ysł m ie jscow y, a następnie te renow y na Z iem iach  
O dzyskanych, na k tó rych  zorganizow ano w o jew ództw a: w roc ław sk ie , opolskie, szczecińskie, koszalińskie , z ie lo ­
nogórskie  i  o lsztyńskie . I lu s tra c ją  w a ru n kó w  tw orzen ia  się p rzem ysłu  m ie jscow eg o . na tych  z iem iach mogą  
być zamieszczone pon iże j dane, nadesłane nam  przez teren.

K IEDY Airmia Czerwona wspólnie z pierwszą Armią 
Polską forsowały Odrę, żeby mocnym akordem, 

zdobyciem hitlerowskiego Berlina, zakończyć drugą woj­
nę światową, pierwsi pionierzy młodego, odrodzonego 
przemysłu rozpoczęli swoją ciężką pracę nad restytucją 
i rozbudową przemysłu ziem odzyskanych Pomorza Za­
chodniego.

W ówczesnym młodym państwie ludowym, z szeregu 
zasadniczych zadań, które miały być realizowane, na 
czoło wysuwało się zagadnienie odbudowy. Należało 
bezzwłocznie objąć w posiadanie i zorganizować pozostałe 
na Ziemiach Odzyskanych przedsiębiorstwa przemysłowe, 
a następnie starać się je jak najszybciej uruchomić. K lu­
czowy przemysł ujęto w ramę zjednoczeń pod nadzo­
rem Ministerstwa Przemysłu i Handlu, pozostałe przed­
siębiorstwa przemysłowe obejmowały grupy operacyjne 
Ministerstwa Przemysłu i przekazywały pod nadzór 
Wydz. Przemyślu Urzędów Wojewódzkich względnie, jak 
w szczecińskim województwie, Delegaturze Przemyślu na 
Pomorze Zachodnie. Jednak ani Delegatura, ani Wy­
dział Przemyślu nie były zdolne wykonać ogromu prac 
związanych z odradzaniem się przemysłu na ziemiach 
Pomorza Zachodniego. W celu ujednolicenia administra­
cji rozrzuconych zakładów przemysłowych, dokonania 
inwentaryzacji majątku, zorganizowania pracy oraz naj- 
spieszniejszego uruchomienia i przystąpienia do pierw­
szej produkcji, tak bardzo potrzebnej zniszczonemu woj­
ną krajowi, powołano do życia Wojewódzkie Dyrekcje 
Przemyślu Miejscowego, które wówczas wchodziły 
w skład Wydziałów Przemyślu Urzędów Wojewódzkich. 
Przemyśl miejscowy miał stać się przemysłem pomoc­
niczym dla przemysłu kluczowego, a zarazem miał do­
starczać artykuły codziennego użytku.

Województwo'szczecińskie objęliśmy po wojnie w sta­
nie zupełnego zniszczenia. Miasta i wsie spalone i wy­
ludnione, przemysł pozbawiony zupełnie wyposażenia 
technicznego, budynki w większości zburzone względnie 
mocno uszkodzone. Na każdym kroku było widać skutki 
minionej wojny, wyrażające się kolosalnymi zniszcze­
niami. A trzeba pamiętać, że Pomorze Zachodnie za 
czasów niemieckich było bodaj najsłabiej uprzemysło­
wioną częścią I I I  Rzeszy. W okresie zaborczej wojny, 
jaką prowadzili niemieccy hitlerowcy na terenie Pomorza 
Zachodniego-, prowadzono gospodarkę rabunkową, szcze­
gólnie gdy chodzi o urządzenia techniczne i ich konser­
wację. W miarę zbliżania się nieuchronnej klęski Hitler 
zarządził zniszczenie resztek przemysłu Pomorza Za­

chodniego. Uzmysławiając sobie te fakty, widzimy obraz 
pełnego spustoszenia gospodarczego tych ziem w chwili 
obejmowania ich przez administrację Polski Ludowej.

Centralizacja drobnego przemysłu w ramach dyrekcji 
przemysłu -miejscowego -odbywała się stopniowo, postę­
pując jednak stale naprzód przez przejmowanie coraz to 
-nowych obiektów produkcyjnych. Draga, którą przeszedł 
-przemysł miejscowy była trudna, ciężka i mozolna. Po­
czątkowo -brak -było właściwie wszystkiego. Nie było 
koniecznych kadr, nie -byl-o maszyn i urządzeń technicz­
nych, nie było pieniędzy, -nie stosowano żadnej organi­
zacji pracy. Pomimo ty-ch wszystkich piętrzących się 
trudności, pomimo poważnych mankamentów, na jakie 
napotykali ówcześni pionierzy odzyskanych ziem, prace 
nad restytucją przemysłu posuwały się stale naprzód.

Jedynym kapitałem, jakim dysponowaliśmy, była praca 
i tym kapitałem -dźwignęliśmy z ruin przemysł miej­
scowy Pomorza Zachodniego, dokumentując faktami, że 
i my potrafimy zagospodarować i uprzemysłowić te 
zi-emie.

Gdy tuż za zwycięskimi wojskami frontu ws-chodnie-go, 
budowała swe -pierwsze zręby młoda administracja Pol­
ski Ludowej, -kiedy województwo -miało swoją siedzi-bę 
w Koszalinie, kiedy organizował się jeden z wydziałów 
urzędu wojewódzkiego, to jest Wydział Przemysłu, po­
wstała także jednoosobowa komórka, z -której później 
wyrosi państwowy przemysł miejscowy (terenowy). Dy­
rekcja Przemysłu Miejscowego, wchodząc formalnie 
w skiad Wydziału Przemysłu, faktycznie najistotniejsze 
i najżywotniejsze sprawy załatwiała samodzielnie, 
szybko rozbudowując się, toteż po p-ewny-m czasie gru­
powała już 50% -pracowników całego Wydziału. Kilka­
dziesiąt zakładów produkcyjnych, które skupiała na 
obszarze całego województwa szczecińskiego b. Dyrekcja 
Przemyślu Miejscowego zostało wprzągnięte w służbę 
odbudowy kraju.

Od tego czasu minęło wiele lat, zmieniali się ludzie, 
przemysł miejscowy przechodzi! przemiany i reorgani­
zacje, cementują-c swoją pracę i osiągając coraz poważ­
niejsze wyni-ki. Trudno nam jeszcze konkurować z wo­
jewództwami centralnymi, które p-o-mimo zniszczeń były 
więcej uprzemysłowione i przez to miały szersze możli­
wości rozwojowe. Wkład jednak robotnika ziemi szcze­
cińskiej w dzieło odbudowy kraju oraz zwycięskiej reali­
zacji planu 6-letniego jest niewątpliwy.

Obecnie państwowy przemysł terenowy województwa 
szczecińskiego skupia około 100 placówek usługowych
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i zakładów produkcyjnych, docierając do najdalszych za­
kątków wsi. W większości powiatów są zorganizowane 
przedsiębiorstwa wielobranżowe i wielozakładowe, któ­
rych głównym celem jest zaspokajanie potrzeb terenu.

Zbliża się X-ta rocznica wyzwolenia Polski Ludowej. 
Na uroczystych akademiach będziemy mogli ¡podsumo­
wać wyniki ubiegłego okresu. Wykonaliśmy przedter­
minowo zadania nakreślone planem 6-letnim, wykona­
liśmy roczne plany produkcyjne, zmobilizowaliśmy 
większość załóg do szlachetnego socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy, dzięki któremu uzyskaliśmy niejed­

no zwycięstwo produkcyjne; racjonalizatorzy nasi wy­
kazali się wieloma usprawnieniami i wynalazkami, które 
ułatwiają nam produkcję.

Okres X-lecia nie został zmarnowany przez nasz prze­
mysł na terenie województwa szczecińskiego. Toteż 
z wiarą patrzymy w przyszłość, wierząc, że zadania ujęte 
w planie 6-letnim oraz przyszłe zadania planu 5-letniego 
zostaną zrealizowane dla podniesienia stopy życiowej 
mas ¡pracujących, dla utrwalenia pokoju, dla ugruntowa­
nia socjalizmu w Polsce Ludowej.

Janusz Majchrowski

STAN PRZEMYSŁU TERENOWEGO

S t.  M . W A R S Z A W A

N a  bazie p o te n c ja łu  p ro du kcy jne go  posiadanego przez D y re k c ję  Państw . 
Przem. M ie jscow ego rozpoczął swą dzia ła lność Stołeczny Zarząd Przem ysłu 
Terenowego. W  I  k w a rta le  br. S ZPT czuw a ł nad dz ia ła lnością  gospodarczą 
16 przeds ięb iors tw , w  sk ła d  k tó ry c h  w chodz iło  231 zakładów . W  W arszaw ie 
zak łady  podległe S ZPT p ro w a d z iły  w  I  k w a rta le  br. 37 p u n k tó w  usługo­
w ych . M ieszkańcy s to licy  zna ją  w a ch la rz  aso rtym e n tow y w y tw a rz a n y c h  a r ­
ty k u łó w  drobnego p rze m ys łu  państwowego z dw óch sk lepów  w zorcow ych . 
D ro bn y  przem ysł te renow y obs ług iw any jes t przez Zespół B ud ow n ic tw a  
P rzem ysłowego D robne j W ytw órczośc i, p row adzący jedno  p rzedsięb iorstw o.

Dzia ła lność spó łdz ie ln i p racy w  p ion ie  ZSPiRz ro z w ija  się w  s iedm iu  Zw . 
B ranżow ych. I  ta k  Zw . Branż. Budowlany gru pu je  23 spó łdz ie ln ie  z 29 za­
k ła d a m i i  46 p u n k ta m i us ługow ym i, Chem iczno-M ineralny —  41 spó łdzie ln ie  
z 80 zak ładam i i  38 p u n k ta m i us ług ow ym i; Drzewny —  31 spó łdz ie ln i z 156 
zak ładam i i  104 p u n k ta m i us ług ow ym i; M etalowy —• 35 spó łdz ie ln i ze 141 za­
k ła d a m i i  103 p. ust.; Odzieżowo-Włókienniczy —  38 spółdz. z 72 zakładam i 
i  293 p. us ł.; Skórzany —  16 spółdz. z 171 zak ładam i i  188 p. us ł.; Usługowy — 
23 spó łdz ie ln ie  z 17 zak ładam i i  318 p. us ługow ym i.

St. Zarząd Spółdz. In w a lid ó w  p row adzi 18 spó łdz ie ln i z 83 zak ładam i i  129 
p. us ł.; C en tra la  Przem. Ludow ego i  A rtys tycznego posiada 25 spółdz. z 28 
zak ładam i i  61 p u n k ta m i us ługow ym i.

W O J .  W A R S Z A W S K I E

N a teren ie  w o jew . w arszawskiego W Z P T  posiada 11 przeds ięb io rs tw  ze 148 
zak ładam i, W Z P T M B  —  7 przeds ięb io rs tw  z 62 zak ładam i, a p ion  spó łdzie l­
czy ZSPiRz -— 108 spó łdz ie ln i z 613 zak ładam i, W Z S I —  20 spó łdz ie ln i in w a ­
lid z k ic h  z 71 zak ładam i, Ć P L iA  —  5 zak ładów  spółdzielczych i  1 zakład pań­
s tw ow y.

P u n k tó w  usługow ych p racu je  w  te ren ie  ogółem 932 z czego W Z P T  m a zor­
ganizow anych 34, W Z P T M B  —  1, ZSPiRz —  720, W Z S I —  159 i  C P L iA  —  18. 
W ieś obsług iw ana jes t przez 638 p u n k tó w  z czego W Z P T  p row adzi 11, ZSPiRz
—  534, W Z S I —  75, C P L iA  —  18.

N ie zw yk le  m ało, bo za ledw ie 8 brygad  lo tn ych  zorgan izow ał dotychczas 
ZSPiRz.

*

W  yżej w y m ie n io n y  stan pos iadan ia  d robne j w y tw ó rczośc i na te ren ie  w o j. 
łódzkiego n ie  obe jm u je  oczyw iście m. Łodzi. Na obszarze tego w ie lk ieg o  
ośrodka przem ysłowego W Z P T  czuwa nad pracą 8 przedsięb iorstw , posiada­
jących  47 zakładów , W Z P T M B  —  4 p rzedsięb iorstw a z 23 zakładam i, ZSPiRz
—  88 spó łd z ie ln i p ra cy  z 354 zak ładam i, W Z S I —  12 spó łd z ie ln i in w a lid z ­
k ic h  z 31 zak ładam i i  C P L iA  a d m in is tru ją ca  2 zak ładam i pa ńs tw o w ym i i  47 
zak ładam i spółdzie lczym i.

P otrzeby m ie jscow e j ludnośc i zaspokaja 526 p u n k tó w  usługow ych prze­
m ysłow ych  (w  ty m  p rzem ysł pa ń s tw o w y  —  23 i spó łdzie lczy 503) oraz 338 
p u n k tó w  n iep rzem ysłow ych  (w  ty m  C P L iA  —  39, ZSPiRz —• 229). P u n k tó w  
skupu i  re n o w a c ji pod koniec I  k w a rta łu  br. posiadała Łódź —  24, a w  dziale 
p racy  dom ow ej —  7.

Spółdzielczość p racy  z te renu m. Łodz i i  w o j. poznańskiego, rea lizu ją c  w y ­
tyczne I X  P lenum  K C  P ZP R  i  I I  Z jazdu  P a r t i i przedstaw ia  się coraz ba r­
dzie j z p ro d u k c ji zaopa trzen iow o -inw estycy jne j na św iadczenie usług d la  
ludnośc i m ie jscow ej. W  ośm iu zw iązkach b ranżow ych w  d n iu  1.1.53 r. b y ły  
zorganizow ane 132 spó łdzie ln ie , stan ten  na dzień 1.1.54 r. w zrós ł do 220 spół­
dz ie ln i. R ów nież s iln ie  ro zw in ę ła  się w  okresie  1.1.53 r. —  1.V.54 -r. sieć 
p u n k tó w  usługow ych, k ie d y  bow iem  w  d n iu  1.1.53 r. ilość p u n k tó w  usługo­
w ych  w y n o s iła  950, to  w  d n iu  1.1.54 r. podn ios ła  się do 1743, a w  d n iu  1.V.54 r. 
osiągnęła 2255. W  zw iązkach branżow ych  zgrupow anych je s t obecnie 19 spół­
d z ie ln i pom ocniczych, k tó re  prow adzą 34 p u n k ty  usługowe.

Do ro zw o ju  sieci p u n k tó w  us ługow ych szczególnie na terenach w ie js k ic h  
p rzyczyn iła  się rozpoczęta w  lis topadzie  1952 r. akc ja  o rg an izac ji pow ia tow ych  
spó łdz ie ln i usługow ych. Do dn ia  1.1.1953 r. u tw orzono 24 pow ia tow e spół­

W acław  B orzym  —• toka rz  Spółdz. 
„E le k tro te c h n ik a “  w  W arszaw ie p ię ­
c io k ro tn y  rac jon a liza to r. D z ię k i jego  
usp raw n ien iom  podn iosła  się jakość  
i  este tyka p ro d u k c ji, co w p łyn ę ło  na 
obniżkę kosztów w łasnych  oraz spo­
w odow ało  e lim in ac ję  de ficy tow ych  

m ate ria łó w .

S tefan Połeć to n iew ido m y rac jon a ­
liza to r, m a js te r- in s tru k to r ze spó ł­
dz ie ln i „ M e ta low iec“  w  W arszaw ie.
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dz ie ln ie  usługowe, w  ty m  branży skórzanej —  14, odz ieżow o-w łók ienn i- 
czej —  3, m eta low o-drzew ne j —  7.

S pó łdzie ln ie  te n ie  zaspoko iły  ca łkow ic ie  potrzeb te renu  z uw ag i w łaśn ie  
na ich  branżowość, toteż ju ż  w  I I  pó łroczu 1953 r. stw orzono dalszych 13 po­
w ia to w ych  us ługow ych spó łdz ie ln i w ie lobranżow ych . S pó łdz ie ln ie  p o w ia to ­
w e prowadza, ogółem 646 p u n k tó w  usługowych.

W O J .  Ł Ó D Z K I E

Na obszarze w o j. łódzkiego posiadam y s iln ie  ro z w in ię ty  przem ysł k luczo­
w y, skup iony  na te ren ie  m iast. P otrzeby ro b o tn ik ó w  w  zakresie a rty k u łó w  
codziennego uży tku  zaspokaja d robny  przem ysł, k tó ry  na ty m  teren ie  w y k a ­
zu je  tendencje dalszego rozw o ju . I  ta k  W Z P T  posiada 16 p rzedsięb iorstw  
a W Z P T M B  '—  9. O gólnie p rzem ysł pa ńs tw ow y p row adzi na ty m  teren ie  
166 zak ładów  p rodukcy jnych . W  ram ach ZSP iR z p ra cu ją  132 spółdzielnie , 
W Z S I —  19, C P L iA  —  7, w  Zw . Branż. S pó łdz ie ln i B udow lanych  i  U sługo­
w ych  —  17. S pó łdz ie ln ie  te dysponu ją  305 zak ładam i w y tw ó rc z y m i i  715 za­
k ła da m i us ługow ym i. Jeżeli chodzi o p u n k ty  usługowe przem ysłowe, to 
is tn ie je  ich  na om aw ianym  te ren ie  1102, a p u n k tó w  us ługow ych  n iep rze ­
m ys łow ych  421. Na te ren  w s i spółdzielczość zw ró c iła ' baczniejszą uwagę, 
s ta ra jąc się zaspokoić je j po trzeby zorgan izow an iem  854 p u n k tó w  usługow ych 
oraz 73 brygad  lo tn ych  (z czego 42 o charakterze p rzem ysłow ym  i  31 n ie ­
przem ysłow ym ).

P u n k tó w  skupu i  ren ow ac ji is tn ie je  na te ren ie  w o j. łódzkiego 60, a dz ia łu  
p racy dom ow ej —  39.

*
W  nadesłanej nam  przez W Z P T  w  Łodz i ko respondencji czytam y: „N a  

przestrzen i la t  1951— 1953 poza n o rm a ln y m i zadan iam i u ję ty m i w  s tru k tu rze  
o rgan izacy jne j Zarządu rea lizo w a liśm y  szereg zadań specja lnych, k tó re  źró­
d ła  swe m ia ły  w  n o w ych  założeniach p rze m ys łu  terenowego. B y ły  to zadan ia 
tego rodza ju , ja k : rozw ó j p ro d u k c ji a r ty k u łó w  powszechnego uży tku , o rg an i­
zacja us ług i  tw orzen ie  soc ja lis tycznych p u n k tó w  usługow ych oraz u rucho ­
m ien ie  now e j d la  państwowego przem ysłu  terenow ego gałęzi p ro d u k c ji, ja ką  
je s t p ro d u kc ja  przem ysłu  spożywczego.

N a przestrzen i r. 1952— 1953 p rzekaza liśm y pod nadzór in n ych  Zarządów  
2 p rzedsięb iorstw a jednozakładow e, w  m ie jsce k tó ry c h  powołane zostały 
rów n ież  2 now e p rzeds ięb io rs tw a  w ie lozak ładow e , a m ia no w ic ie  w  W ie lu ­
n iu  i  R aw ie  M azo w ie ck ie j. Na ¡szczególną uwagę zasługu je  fa k t, że zo rg an i­
zowane p rzeds ięb io rs tw a pow o łane  zosta ły  do życia na te renach słabo up rze ­
m ys łow ionych .“

W Z P T  w  Ł o d z i w  1951 r. posiadało 16 p rze ds ięb io rs tw  z 46 zak ład am i p ro ­
d u k c y jn y m i, a w  c h w ili obecnej posiada rów n ież  16 przedsięb iorstw , k tó re  
zarządzają 65 zak ładam i p ro d u k c y jn y m i oraz 28 p u n k ta m i us ługow ym i, z k tó ­
rych  14 św iadczy us ług i d la  ludności w ie js k ie j.

P rzy  pom ocy k re d y tó w  in w e s tycy jn ych  dokonano szeregu rem on tów  bu ­
d y n k ó w  i  urządzeń, wyposażono za k ła d y  w  now e m aszyny. I  ta k  rozbudo­
w ano m. in . D z ia łoszyńskie  Z a k ła d y  M in e ra ln e  kosztem  1.300.000.—  zł., czym  
zw iększono p ro du kc ję  tych  zak ładów  p ięc iokro tn ie , w ybudow ano ko p u la k i 
w  od lew niach G łow n ie  i  P io trko w ie , zw iększając m ożliw ość od lew ów  o 800 
ton  w  ska li rocznej. W  pow. w ie lu ń s k im  adaptowan® m u ry  po daw nej ga r­
b a rn i, na s to la rn ię  (koszt 300 tys. zł), da jąc za trud n ien ie  40 rob o tn iko m  z oko­
lic  zupe łn ie  n ieuprzem ysłow ionych  w  m ie jscow ości L u tu tó w . W ym ien iono  
in s ta la c je  ś w ia tła  i  s iły  w  G ide lsk ich  Z ak ładach M eta low ych , A le ksan d row ­
skich ZP T , P a b ia n ick ich  ZPT, K u tn o w s k ic h  ZP T. W  budow ie  są trz y  suszar­
n ie  drew na, k tó re  będą w  stan ie  przesuszyć ilość ta rc ic y  po trzebną d la  8 za­
k ła d ó w  drzew nych. Również w  budow ie  je s t od lew n ia  w  Łow iczu , w  przebu­
dow ie zaś Z ak ła d y  D rzew ne PT w  Pabianicach. W  okresie 1951— £4 r. pod­
dano k a p ita ln y m  rem ontom  70% ogółu posiadanych maszyn. S tan prac zm e­
chanizow anych w  zakładach pod leg łych  W Z P T  w  Łodz i podn iós ł ¡się z 40% 
w  1950 r. do 62% w  1954 r.

W śród gam y aso rtym entów  produkow anych  na uży tek  ludności w y b ija ją  
się a r ty k u ły  przeznaczone na po trzeby ro ln ic tw a  spośród k tó ry c h  w  br. 
w  G ide lsk ich  Zakładach M e ta low ych  w yp rod ukow an ych  będzie: 30 tys. p łu ­
gów  konnych , 5 tys. b ron  posiewnych, 3 tys. b ron  sprężynowych, 4 tys. b ron  
up raw ow ych  po lnych , 2 tys. obsypn ików  i  90 ton  części zam iennych do m a­
szyn ro ln iczych . Z duńsko-w o lsk ie  Z a k ła d y  M e ta low e dostarczą na ryn e k  
2 tys. k ie ra tó w , a Tom aszowskie i  W ie luńsk ie  zak łady  —  1000 m łocka rn i. 
Z ak ła d y  W Z P T  w  Ło dz i p ro d u k u ją  ponad 200 a rty k u łó w , z k tó ry c h  ja ko  
nowe w prow adzono w  b r. 37.

W spó łzaw odn ic tw em  ob ję to  73% załóg, w śród  k tó ry c h  p o ja w ia  się coraz 
w ięce j p rzo do w n ików  pracy. N a szczególne w yróżn ien ie  spośród n ich  zasłu­
gu je  Tadeusz W ic iń s k i z P ab ia n ick ich  Z ak ła dó w  D rzew nych  PT. Ruch ra ­
c jo n a liza to rsk i nab ie ra  cech żyw io łow ośc i, je że li po rów nam y, że w  1953 r. 
zgłoszono 190 w n ioskó w  a w  I  k w a rta le  br. •— 124 w n iosk i. N a czoło ra c jo ­
na liza to ró w  w ysuw a  się A n to n i B a r tn ik  (n r 1) z G ide lsk ich  Z ak ła dó w  PT.

W O J .  P O Z N A Ń S K I E

N a  teren ie  w o j. poznańskiego przem ysł d robny jes t s iln ie  ro zw in ię ty  i  sto­
sunkow o dobrze roz lokow any w  teren ie., I  na ty m  je d n a k  teren ie  m iasto 
Poznań skup ia  w  sw ych granicach poważną ilość przeds ięb iors tw  i  zakładów . 
W ojew. Zarząd Przem . Terenow ego posiada 21 p rzeds ięb io rs tw , k tó re  p ro ­
wadzą 243 zakłady. W Z P T M B  poprzez swe 13 przeds ięb iors tw  k o n tro lu je

Al,ojzy B oru ta , ślusarz z J  eleniocjór- 
skich  Pow. Z P T  jes t p rzodu jącym  
ro b o tn ik ie m  W arszta tów  M echan icz­
nych w  C ieplicach. W ykonu je  on nie  
ty lk o  150 procen t no rm y, ale sw ym  
zobow iązaniem  na cześć I I  Z jazdu  
P a r t ii s k ró c ił p ro du kc ję  d la  H u ty  im .

Le n ina  o 12 dn i.

W łodz im ie rz  M a lic k i p racu je  w  spó ł­
dz ie ln i p racy  szewsko -  kam aszni- 
czej im . „B o tw in a “  w  B ia łym s to ku  
od ro k u  1951 ja k o  kam asznik. P ra ­
cuje pod hasłem „J a  nie  wypuszczę  
b ra k u “ . P rzecię tn ie  w yko n u je  150 
proc. no rm y. Jest równocześnie ra ­
c jona liza to rem .

K a ta rzyn a  K irs z n io k  , ja k  to w y n ik a  
z ta b lic y  —  w y ra b ia  norm ę 225 p ro ­
cent. Toteż na leży ona do n a jle p ­
szych p ra cow n ikó w  Z ak ła du  n r  2 

(G ZP T  w  G liw icach ).
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pracę 128 zakładów . C entra la  P rzem ysłu Ludow ego i A rtys tycznego prócz 
2 przeds ięb io rs tw  państw ow ych  k ie ru je  8 spó łdz ie ln iam i. Jeżeli chodzi
0 spółdzielczość pracy to 184 spó łdzie ln ie  pracujące w  ram ach ZSPiRz dy ­
sponu ją 1083 zakładam i, 8 spó łdz ie ln i C P L iA  —  21 zakładam i, a 28 spó łdz ie ln i 
in w a lid z k ic h  —  260 zak ładam i pracy.

N iezależnie od tego poważnego po tenc ja łu  p rodukcy jnego  przem ysł d ro b ­
n y  ro zw in ą ł na teren ie poznańskim  sieć us ług z czego 93 p u n k ty  usługowe 
zorganizowane są przez p ion  państw ow y, a 1336 p u n k tó w  przez spó łdz ie l­
czość, Oczywiście w  duże j części »przez ZSPiRz. Poza ty m  Zw . Spółdz. Przem.
1 Rzem. prow adzi 75 b rygad  lo tn ych , 79 p u n k tó w  skupu i  ren o w a c ji oraz 
5 p u n k tó w  dz ia łu  p racy dom ow ej. Ten osta tn i dz ia ł p row adzi rów n ież  W oj. 
Zw . Spółdz. In w a lid z k ic h  —  24 p u n k ty , a C P L iA  —  2 punk ty .

Jedną z podstaw ow ych s ił w yko na w s tw a  i  przekraczan ia  p lan ów  przez 
zak łady podległe W Z P T  w  Poznan iu jes t system atyczny i  pe łny  rozw ó j ruchu  
w spó łzaw odn ictw a. A k c ja  zapoczątkowana w  1947 r. przez h u ty  szkła 
(A n to n in ek , G ostyń, S ie raków ) należące wówczas do D y re k c ji P rzem ysłu  M ie j­
scowego, stopniow o nab ie ra ła  na sile. I lu s tru je  to  p rocen tow y ud z ia ł załóg 
we w spó łzaw odn ic tw ie : w  1948 r. —  11%, w  1949 r. —  29,5%, w  1950 r. •— 
55,4%, w  1951 r. —  61,2%, w  1952 r. —  66,2%, w  1953 r. —  72,8%, w  1954 r. 
—  89,5%. K ie d y  w  1948 r. w spó łzaw odn ic tw o is tn ia ło  za ledw ie  w  20% pod­
leg łych  przem ys łow i m ie jscow em u w  jednostkach, to w  1953 r. ob ję ło  100% 
zakładów , p racu jących  w  ram ach W Z P T  w  Poznaniu. Rów nież c h a ra k te ry ­
styczna jes t s ta tys tyka  rozdz ia łu  nagród osiągnięcia we w spó łzaw odn ic tw ie : 
w  1949 r. o trzym a ło  nagrody na sumę 28.540.—  zł. za ledw ie  339 osób, 
w  1951 r. suma nagród w yn os iła  18.419.—  zł. i  o trzym a ło  ją  174 osoby, w  1952 r. 
suma nagród —  96.175.— zł. a ilość nagrodzonych 939, w  1953 r. suma nagród 
149.353.—  zł., a ilość nagrodzonych 1008 osób.

W yróżn ia ją cym  się rac jona liza to rem  
w  ram ach W ZP T jes t toka rz  F a b ry ­
k i G a la n te r ii M e ta low e j w  K ra ko w ie  
15-krotny ra c jo n a liza to r ob. K A R O L  
M IC Y U Ś Z  (na zd jęciu). Za  suią in i ­
c ja tyw ę  w  dziedzin ie ra c jo n a liza c ji 
o trzym a ł on osta tn io  zaszczytną od­
znakę. „R a c jon a liza to ra  P ro d u k c ji“ . 
M icyusz  m . in . dokonał usp raw n ien ia  
przy  p ro d u k c ji la ta re k  kieszonko­

w ych  oraz p a ln ików .

W  zakładach pod leg łych  W ZP T w  
Z ie lon e j Górze w y ró ż n ia ją  się maso­
w y m  udz ia łem  we w spó łzaw odn i­
c tw ie  S zpro taw skie Z ak ła dy  Przem. 
Terenowego. W  Fabryce Św iec w  
S zpro taw ie jedną z czo łow ych p rzo­
dow n ic  je s t członek Z M P  —  S T A N I­
S Ł A W A  C IE R P IK  (na zd jęc iu ) w y ­
rab ia jąca  p rzecię tn ie  212 proc. n o r­
m y. Jest ona nie  ty lk o  p rzo do w n i­
cą, ale i  in ic ja to rk ą  zdrowego r u ­
chu przechodzenia na w ie low a rsz la - 
tow ą obsługę m aszyn św ieczkar- 
skich. P rzyk ła d  je j podz ia ła ł na trz y  
dalsze pracow nice , k tó re  poszły w  

je j ślady.

W O J .  S T A L I N O G R O D Z K I E

W  cien iu  ciężkiego przem ysłu państwowego is tn ie je  na obszarze w o jew . 
s ta linogrodzkiego rów n ież  i  p rzem ysł d robny, k tó ry  cechuje w ie lk a  dynam ika  
rozw o ju . I  ta k : W ZP T  posiada 35 przeds ięb iors tw  skup ia jących  w  sobie 297 
zakładów , W Z P T M B  —  10 przeds ięb iors tw  i  125 zakładów , ZSPiRz —• 253 
spó łdz ie ln ie  p racy oraz 63 spó łdz ie ln ie  pomocnicze rzem ieśln icze z 1030 za­
kładam i,* W Z S I —  24 spó łdz ie ln ie  z 219 zakładam i, C P L iA  —  9 spó łdz ie ln i 
i  6 przeds ięb iors tw  państw ow ych  z łączną liczbą 46 zakładów . P u n k ty  us łu ­
gowe na ty m  teren ie  prow adzą: W Z P T  — 52, ZSPiRz —  2309, W ZS I —  204, 
C P L iA  —  14. N a po trzeby w s i p racu je  739 p u n k tó w  usługow ych »(ZSPiRz 
i 62 b rygady lo tne) (przem ysłow e 20 i  n ieprzem ysłow e 42). P u n k tó w  skupu 
i ren o w a c ji u tw orzono 46 (ZSPiRz —  45, W Z S I — 1).

Rozw ój p u n k tó w  us ługow ych na s tąp ił osta tn io  szczególnie w  pow. b ie l­
skim , cieszyńskim , ry b n ic k im , ta rno gó rsk im  i  g liw ic k im .

*
M a jąc  dobre zaplecze surowca odpadowego p rzem ysł te ren ow y w p ro w a d z ił 

do p ro d u k c ji na początku 1954 r. 148 now ych a r ty k u łó w  dotychczas nie w y ­
tw arzanych , ja k  np. na uży tek  w s i: szpadle i łopa ty , taczk i żelazne, b a ń k i do 
na fty , n a ro żn ik i okienne, łańcuchy row erow e.

Z  w ażnie jszych a r ty k u łó w  p ro dukow anych  przez spó łdz ie ln ie  p racy na ­
leżące do 7 zw iązków  branżow ych należy w ym ie n ić  m. in . : tryko taże  dam ­
skie, śpioszki, czapki, gorsety, b ie lizna  dziecięca, odzież sportowa, obuw ie 
dziecięce, sandały, teczk i, ręka w iczk i, uprząż i  inne  w y ro b y  rym arsk ie , m e­
ble zw yk łe  i  sk le jane, kosze w ilk lin o w e , beczki i denka, nesesery, szczotki 
różne, zabaw ki, grzebienie, g u z ik i, g rzecho tk i, la k ie ry , te rm o m e try , k redę  
pastewną, sm ary  do w ózków , w y ro b y  farm aceutyczne , ga la n te rię  szklaną, 
k re m y  kosm etyczne, w y ro b y  m ięsne, k ity ,  inspektow e, masy lep ikow e , cza j­
n ik i,  g a rn k i, porce lanę sto łow ą, grab ie, ru r y  piecowe, beczk i do n a fty , fo rm y  
do pieczenia, p i ln ik i,  s z p ilk i do k ra w a tó w , b lachy  piecowe, p ra lk i e le k trycz ­
ne, łańcuchy gospodarskie, części row erow e.

S pó łdz ie ln ie  p racy w o j. s ta linogrodzkiego w y k o n u ją  zlecenia w  zakresie 
74 rzem iosł i rod za jów  usług n ieprzem ysłow ych.

Na przestrzeni 10-lecia is tn ie n ia  P o lsk i L u do w e j s ta linogrodzka spó łdz ie l­
czość p ra cy  rozw inę ła  się b. poważnie, je ż e li p rzyp om n im y , że w  1945 r . is t ­
n ia ło  za ledw ie 60 spó łdz ie ln i, a obecnie ponad 250, prowadzących 1030 za­
k ła dó w  p ro d u kcy jn ych  i  św iadczących us ług i na rzecz m ieszkańców  m iast 
i  w s i w  2309 punktach .

G dy piszem y o dorobku  p rzem ysłu  drobnego w  w o j. s ta linogrodzk im , na le­
ży wspom nieć o w ie lk im  w k ładz ie  w  rozw ó j gospodarczy tego terenu prze­
m ys łu  m a te ria łó w  budow lanych . P rzem ysł ten  rozpoczął swą działa lność 
organ izacy jną  w  1951 r., k ie d y  to  pow ołano do życia 9 przeds ięb iors tw  p ro ­
du kcy jnych , k tó re  p rze ję ły  120 zak ładów  z sektora gospodarki uspołecznionej 
i  sekto ra  pryw atnego. W  1952 r. zorganizow ano 10-te przedsięb iorstw o: 
Ś ta linogrodzką  Bazę R em ontow ą z 4 w a rsz ta tam i w  teren ie  oraz n iezbędny­
m i oddzia łam i kon iecznym i do u trzym an ia  zak ładów  p ro d u kcy jn ych  w  r u ­
chu. Celem podn iesien ia jakośc i cegły i  zapew nienia zaplecza surowcowego 
zakładom  utw orzono w  ram ach Bazy R em ontow ej oddzia ł w ie rtn iczo -geo lo - 
g iczny i  la b o ra to r iu m  kontro lno-badaw cze.

Od c h w ili pow stan ia  W Z P T M B  cechuje s ta ły  w zrost p ro d u kc ji, k tó ry  s ta ł 
się m o ż liw y  w  w a run kach  stałego polepszania o rgan izac ji p racy  i m o b iliz a c ji 
załóg do w yko n a w s tw a  p la n ó w  w y c in k o w y c h  poprzez podnoszenie ich  św ia ­
domości po lityczne j i  w spó łzaw odn ic tw a pracy. Jednocześnie dążono do za­
pew n ien ia  zakładom  podnoszenia ich  poziom u technicznego. Na przestrzeni
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osta tn ich  3 la t  w ybudow ano w zg lędnie odbudowano 36 suszarni po tow ych 
na łączny ok ład  1 m ilio n  sz tuk cegły. Ponadto z e le k try fiko w a n o  10 cegie l­
n i, przebudow ano 9 w yro bo w n i, w ybudow ano 4 ha le  maszyn, zabezpieczono 
26 k o m in ó w  fab rycznych , w ym ie n io n o  7 agregatów  żeg la rsk ich , w p ro w a ­
dzono podgrzewanie do 4 suszarni nadp iecowych, pow iększono 4 piece H o ff-  
m anow skie, urządzono 4 now e w yc iąg i, za insta low ano 4 m aszyny parow e 
oraz przeprowadzono szereg drobn ie jszych  usp raw n ień , p rzyczyn ia jących  się 
do w yko na w s tw a  p lan ów  p ro d u kcy jn ych  i  w p ły w a ją c y c h  doda tn io  na 
zw iększenie w yd a jn ośc i pracy. N ie  bez w p ły w u  na zw iększenie w yda jnośc i 
p racy by ło  zabezpieczenie rob o tn ikom  w łaśc iw ych  urządzeń soc ja lnych i  tech­
nicznych. W  ciągu 3 ła t  urządzono 53 szatnie, 38 łazienek, 26 kw a te r ro b o t­
n iczych, 8 k io skó w  przyzak ładow ych , 31 zak ładów  zrad io fon izow ano, na uży­
te k  załóg oddano 44 św ie tlice  zakładowe, wyposażone w  ks ią żk i i  prasę. 
W  tra k c ie  bu dow y zna jd u je  się p rzy  zakładzie n r  12 w  B ie lsk ich  Z T P M B  
ho te l robotn iczy, z k tórego korzvstać będą ro b o tn icy  z dw óch zakładów .

W O J .  K R A K O W S K I E

Teren o dobrych w a run kach  dla  rozw o ju  p rzem ysłu  drobnego. Na dzień 
31.I I I . 54 r. po tenc ja ł gospodarczy drobnego p rzem ysłu  b y ł następu jący: W z .P l 
posiadał 17 przeds ięb io rs tw  i  163 zakłady, W Z P T M B  —  9 p rzedsięb iorstw  
z 80 zak ładam i, ZSP iRz —  208 spó łdz ie ln i p racy  z 1323 zak ładam i, W Z S I—  22 
spó łdz ie ln ie  in w a lid z k ie  i  244 zak łady, C P L iA  — 15 spó łd z ie ln i i  11 p rzed ­
s ię b io rs tw  pańs tw ow ych . Sieć p u n k tó w  us ługow ych  ob e jm u je  1974 p u n k ty  
(W ZP T — 58 ZSPiRz — 1693, W Z S I —  192, C P L iA  — 31), z czego do obs ług i 
w s i- 8 4 2  p u n k ty  (W Z P T - 2 5 ,  Z S P iR z - 6 9 0  i  W Z S I- 1 2 7 ) .  B ryga d  lo t ­
nych na zaspokojen ie potrzeb ro ln ic tw a  zorgan izow ał W Z P T  1, Z b P iu z

Na ty m  teren ie, ja k  dotąd, niedoceniane je s t zupełn ie zagadnienie skupu 
i  renow ac ji. *

K ra k o w s k i pańs tw ow y przem ysł te renow y zorgan izow any został w  1951 r. 
na bazie 54 zak ładów  w  14 przedsiębiorskach. W  następnych la tach u tw o ­
rzono trz v  dalsze przedsięb iorstw a, p rzy  czym  z ogolnej liczby  przedsięb iorstw  
dw a przekazano w  całości do przem ysłu  kluczowego O rozw o ju  P ^ ^ h i  
terenow ego w  w o j. k ra k o w s k im  św iadczy s ta ły  w zros t zakładów . I  ta k  w  dn iu  
1 V I I I . 51 r. W Z P T  w  K ra k o w ie  podlega ły 54 zakłady, w  ciągu r. 1952 ilość 
ich  w zrosła  do 178%, zaś w  1953 r. do 289% • .

D ru g im  w ska źn ik iem  św iadczącym  o dynam ice rozw o ju  p rzem ysłu  tere 
nowego w  w o j. k ra k o w s k im  jes t w zros t p ro d u kc ji, k tó ry  w y n o s ił w  1952 r.
146 4% w a rto śc i p ro d u k c ji g loba lne j z 1951 r., a w  I  k w a rta le  tor. stosunei 
ten ’ (w  po ró w n a n iu  z I  k w . 1951 r.)  w y n ió s ł 294,4%. P odkreś lić  n a lw y ,  ze 
ta k  znaczny w zrost p ro d u k c ji os iągn ię ty został drogą dużego w zrostu  w skaź­
n ik a  w yd a jn ośc i p racy p rzy  stosunkow o n is k im  wzroście za trudn ien ia .

W  om aw ianym  okresie rozszerza się p ro f i l i  aso rtym ent p ro d u kc ji. Na 
odc inku  przem ysłu m etalowego, e lektro technicznego i  bu dow y m aszyn w p ro ­
wadzono do p ro d u k c ji ta k ie  a r ty k u ły , ja k : n a k ry c ia  sto łowe w a n ie n k i dzie­
cięce cedzid ła do m leka, po lew aczki, części zam ienne do p ług ów , w  prze 
m vśle szk la rsk im  —  szkła oku la row e , szkło opakow nicze apteczne, m oza ikę 
szklana i  w itra że . Z organ izow ane osta tn io  p rzeds ięb io rs tw o  spożywcze za­
op a tru je  ludność m. in . w : soki owocowe, dżemy, w y ro b y  cukiern icze, napoje, 
n rze tw o ry  w arzyw nicze. P rzedsięb io rstw o w ie lobranżow e rozszerzyło swą 
dzia ła lność na p ro du kc ję  z mas plastycznych i  gum ow ych, pasm an te rii w y ­
rob ów  chem icznych, gospodarstwa domowego i  kosm etycznych. W  1953 r „  
wszczęto p ro du kc ję  fa rb  a rtys tycznych  w yso k ie j jakości. D la  w s i produ 
k u je  się m. in .: zgrzebła, b lachy  do pieczenia ciasta, uzb ro jen ia  do lam p  na­
fto w ych , ig ły  m aszynowe do szycia, ko ra le  k rako w sk ie , buksy  do wozow,

PłW  w prow adzonych przez zak łady przem ysłu terenowego punk tach  usługo­
w ych  na po trzeby wsi dokonyw ana jes t napraw a m aszyn i  urządzeń ro ln i­
czych oraz są świadczone us łu g i w  zakresie : ś lusarsk im , k o w a lsk im , b la ­
cha rsk im , s to la rsk im . Dużą pomocą d la  ch łopców  jes t p rzecie ran ie  w  za­
k ładach  p rzem ysłu  terenow ego d rew na. , . . , ,

Szereg zak ładów  prze ję tych  z rą k  p ry w a tn y c h  w ła ś c ic ie li w ym aga ! szyb­
k iego rem on tu  i  dostosowania ich  do no rm a ln ych  w a ru n k ó w  san ita rno 
h ig ien icznych . P rzeprow adzano w ięc ka p ita ln e  rem o n ty  ca łych n ieraz za­
k ła d ó w  rem o n ty  in s ta la c ji s iły  i  św ia tła , w ybudow ano pomieszczenia m a­
gazynowe. Tą akc ją  ob ję to m. in . W y tw . W yrobó w  D rzew nych  w  K ra ko w ie , 
F ab rykę  D ru tu  w  W adow icach, M echan iczną P racow n ię  S to la rską w  N ow ym  
Sączu. ^

W o je w ód zk i Zarząd P rzem ysłu  T e n e ro n e w o M ate r i^ 6 w  B u d o w la n ^ h  p r » -  
ją ł w  d n iu  1.VI.52 r. agendy W ydz ia łu  P rzem ysłu  M at. B udow lanyc  . 
Początkowo n a tra fio n o  na w ie le  trudn ośc i w y n ik ły c h  w  p ie rw szym  r c ^ z ie  
z różne j p ra k ty k i u trz y m u ją c e j się w  zakładach p rze ję tych  z k i lk u  '
P rzem ysł te renow y m a te ria łó w  budow lanych , przezw yciężając trudności, za 
czał jednocześnie w y tw a rza ć  sobie w łasne m etody p racy przystosowane ju  
doą w a ru n k ó w  socja listycznego przem ysłu. Początkowo p rze ję to  8 przedsię­
b io rs tw  z 49 zakładam i. S tan ten  w  la tach  następnych zm ie n ił się i  na 
31 I I I  54 r  W Z P T M B  w  K ra k o w ie  posiadał 9 przeds ięb io rs tw  z 80 zakładam i.

W  om aw ianym  okresie w zras ta ła  p ro d u kc ja  i  w yda jność pracy, na  sku tek 
w p row adzen ia  now ych, ulepszonych m etod p ro d u k c ji, stosowania so c ja li­
s tycznych środków  w  ksz ta łto w an iu  w yd a jn ośc i pracy, przez szerokie pt

E dw ard  Galus (200 procen t no rm y) 
pracu je  io  Spóldz. W y tw ó rn i P iln i­
ków  w  L u b lin ie  na dwóch  s tanow is­
kach jako  p i ln ik a rz  i  ko n tro le r p ro ­

d u k c ji.

W ładys ław a B ilska  p racu jąca w  je d ­
nym  z zakładów  pod leg łych W ZP T  
w  K ra k o w ie  przekracza stale 196 p ro ­

cent no rm y.

A leksander C iota, ślusarz narzędzio­
w y  w  Spółdz. P r. T echn iczn o -!]s łu ­
pow ej w  L u b lin ie  w y ra b ia  średnio  
155 procent no rm y. N a leży do su­
m iennych  i  zdyscyp linow anych  pra- 
cow nikóur s ta ra jących  się o podno­

szenie jakośc i p ro d u k c ji.
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Tadeusz R us ieck i ze spóldz. P racy  
K ra w ie c k o -K u ś n ie rs k ie j w  K ie lcach  
z łoży ł trz y  w n io s k i ra c jo n a liz a to r­
skie, k tó re  w  re a liz a c ji p rzyn io s ły  
spó łdz ie ln i oszczędności w  wysokości 

208.766 z ł w  s k a li rocznej.

tA n ton i T ro c h im ia k  za tru d n io n y  p rzy  
p ile  taśm ow ej w  dzia le s to la rsk im  
spółdz. szczeciniarsko - szczotkarsk ie j 
w  M iędzyrzecu P od lask im  w y k o n u ­
je  p rzecię tn ie  ponad 300 proc. no rm y. 
Ten czołow y p rzo d o w n ik  p racy  z ło­
ż y ł rów n ież  trz y  w n io s k i ra c jo n a li­

za to rsk ie  z zakresu bhp.

O B Y W A T E L E ! Z W R A C A JC IE  
S IĘ  DO W Ł A D Z  S P Ó Ł D Z IE L ­
N I  Z Ż Ą D A N IA M I I  U W A ­
G A M I A  P R Z Y C Z Y N IC IE  S IĘ  
DO P O LE P S Z E N IA  P R A C Y  
P LA C Ó W E K  S P Ó Ł D Z IE L ­

CZYCH.

prow adzan ie in w e s ty c ji i  ka p ita ln y c h  rem ontów , gdyż w ie le  przejętyc-n za­
k ła d ó w  zna jdow a ło  się w  stan ie  zupełnego zaniedbania. W  zakładach rem on­
tow ano piece, nadbudow yw ano i  obręczowano kom iny , nadbudow yw ano dach, 
m echanizowano w yw óz  i  przewóz, budow ano suszarnie i  szopy do suszenia. 
Obecnie W Z P T M B  posiada w  odbudow ie  (od podstaw ) 3 cegie lnie, z k tó ry c h  
dw ie  m a ją  być oddane do u ży tk u  w  1956 a-., a trzecia  w  1957 r. Łączna p ro ­
d u kc ja  tych  trzech ceg ie ln i w ynos ić  będzie 12 m in . cegieł.

W O J .  W R O C Ł A W S K I E

P  rasta ra  z iem ia piastow ska, k tó ra  po w ró c iła  po zw yc ięsk im  zakończeniu 
w o jn y  z I I I  Rzeszą N iem iecką w  granice P o lsk i L u d o w e j jes t otaczana przez 
Rząd i  P a rtię  szczególną opieką. Z  ro ku  na ro k  zw iększa ł się stan za ludn ie ­
n ia  tego obszaru, odbudow yw ano zniszczone zak łady  przem ysłowe. Jedno­
cześnie po w s ta ł szereg now ych  ob ie k tó w  gospodarczych. D ro b n y  p rzem ysł na 
ty m  te ren ie  n ie  osiągnął jeszcze pełnego nasycenia, n ie m n ie j posiada poważ­
n y  po tenc ja ł gospodarczy: W Z P T  m a 21 przedsięb iorstw , k ie ru ją c y c h  114 za­
k ła da m i, W Z P T M B  —• 8 p rze ds ięb io rs tw  i  52 zak łady, ZSP iRz —  281 spó ł­
d z ie ln i p racy z 1987 zak ładam i, W Z S I —  27 spó łdz ie ln i in w a lid z k ic h  z 82 za­
k ła d a m i i  C P L iA  ad m in is tru ją ca  8 p rzeds ięb io rs tw am i p a ńs tw o w ym i z 11 za­
k ła d a m i i  k ie ru ją ca  12 spó łdz ie ln iam i z 31 zakładam i.

Na roz leg łym  te ren ie  w o j. w roc ław sk iego  zorgan izow ano dotychczas (stan 
na 31.I I I . 54 r.) p u n k tó w  usługow ych p rzem ysłow ych 2542 (W ZP T  — 60, 
ZSPiRz —  2384, W Z S I —  92, C P L iA  •— 6) z czego w ieś obsługuje 1095 (W ZP T 
—  21, ZSPiRz —  1051, W Z S I —  23). Słaba jes t sieć p u n k tó w  usługow ych 
n ieprzem ysłow ych, bo w ynos i ty lk o  711 p u n k tó w  (ZSPiRz —  655, W Z S I —  56), 
z czego na po trzeby w s i p racu je  za ledw ie  169 p u n k tó w  s tw orzonych przez 
spó łdz ie ln ie  p racy  (ZSPiRz). Lo tn ych  b rygad  u tw orzono  171 (ZSPiRz), dz ia ły  
p racy dom ow ej prow adzą: ZSPiRz —  4 p u n k ty , C P L ia  — 6, W Z S I —  4. 
Le p ie j nieco p rzedstaw ia  sie organ izacja  p u n k tó w  sprzedaży, gdyż zorganizo­
w ano ich  261 (ZSPiRz —  109, W Z S I —  150, C P L iA  —  2). P u n k ty  skupu i  re ­
n o w a c ji p row adzą ZSPiRz — 157 i  W Z S I —  6.

*
N ie w ą tp liw ie  p rzem ysł d ro b n y  w o jew . w ro c ław sk ie go  ma poważne osiąg­

nięcia  w  zakresie  w y tw a rz a n ia  p rze dm io tów  codziennego uży tku , a m im o  to, 
ja k  dotąd, n ie  w y k o n u je  p lanu  asortym entowego.

Spośród now ych a r ty k u łó w  w prow adzonych  do p ro d u k c ji po I X  P lenum  
K C  PZPR  w ym ie n ić  na leży: kuch en k i i  piece przenośne, p ły ty  podeszwowe, 
w y ro b y  w ik lin o w e , g rz a łk i i  poduszk i e lektryczne , zm y w a k i d ruciane.

Najlepsze w y n ik i w  zakresie w a rto śc i i  ja kośc i p ro d u k c ji osiągają w  ska li 
w o jew ód z tw a : K ło d zk ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu Terenowego, Spółdz. „P io n ie r“  
w  Jaworze, Spółdz. „M e ta lo w ie c “  w  B ie la w ie  i  ceg ie ln ie  w  Z ąbkow icach 
i S łupcu podległe K ło d z k im  Zak ładom  Przem ysłu  Terenowego M at. B udo­
w lanych . W  ro z w ija n e j system atyczn ie sieci p u n k tó w  us ługow ych  d la  w s i 
uw zg lędn iano przede w szys tk im  tw orzen ie  p u n k tó w : kow alsko -ś lusarsk ich , 
rym arsko-szew skich , ko łodz ie jsko -s to la rsk ich  i  fryz je rsk ich . W iększą op ieką 
pod względem  us ług otoczono p o w ia ty : zgo rze lick i, gó row ski, o leśn ick i i  sy - 
cow ski.

*

N a te ren ie  w o j. w roc ław sk iego  p ierw sza ko m is ja  usp raw n ień  pow sta ła  
p rzy  b. D y re k c ji Państw . P rzem ysłu  M ie jscow ego ju ż  w  1949 r. W  ty m  ro ku  
k o m is ja  ro zp a trzy ła  za ledw ie  6 w n ioskó w , w  la ta ch  następnych ilość w n ios ­
k ó w  rac jon a liza to rsk ich  stale w zrasta ła , osiągając w  1953 r. liczbę 217. W ię k ­
szość pom ysłów  znalazła pełne zastosowanie w  p ro d u k c ji, przynosząc duże 
oszczędności w  ska li W Z P T  (w  1953 r. oszczędności z tego ły tu łu  w y n io s ły  
4.814.327.—  zł.).

P rzedsięb io rstw a przem ysłu terenowego na teren ie  w o j. w roc ław sk iego  są 
w  w iększości w ie lobranżow e, spośród k tó ry c h  pow ażn ie jszym i są branże: w łó ­
k ienn icza (25% p ro d u k c ji całego W ZP T), m eta low a i  drzewna. W  branży  w łó ­
k ienn icze j przeprowadzono typ izac ję  p rzeds ięb io rs tw  i  zak ładów , co w p ły ­
nę ło doda tn io  na stałe podnoszenie p ro d u k c ji i  je j jakości. Poza ty m  w  za­
k ładach w łók ie nn iczych  dokonano w łaśc iw ego us taw ien ia  m aszyn do obsług i 
w ie lo w a rsz ta to w e j oraz przeprow adzono kom asację k i lk u  m n ie jszych  tk a ln i 
lu b  p rzędza ln i w  jeden zakład. N a ty m  odc inku  w y ró ż n ili się swą pracą ob. 
Jacza —  m a js te r z G łuszyck ich  Z ak ładów  W łók. P T  i  cłyr. Rozensztrauch.

W  D zie rżon iow sk ich  Z P T  zorganizow ano „z  niczego“  m echan iczny w a rsz ta t 
p row adzący p lanow e re m o n ty  m aszyn i  p ro d u k u ją c y  nowe części do m aszyn 
np. try b y .

W  ruch u  socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a  p racy b ra ło  w  I  k w a rta le  b r. 
86% za tru d n io n ych  (w  1949 r. —  21,2%). N a  te ren ie  zak ład ów  po d leg łych  
W Z P T  w e W ro c ła w iu  po pu la ryzu je  się szeroko przodu jące radz ieck ie  i  po l­
skie m etody pracy, co w p ły w a  doda ttfio  na zw iększan ie w yda jności. We 
w spó łzaw odn ic tw ie  m iędzyzak ładow ym  w y ró ż n ia ją  się: W roc ław sk ie  ZP T  
n r  2 ( I  m ie jsce w  s k a li k ra jo w e j za w y n ik i IV  kiw . 1953 r.) i  K ło d z k ie  Z P T  
( I I I  m ie jsce w  I I I  k w . i  I I  m ie jsce w  IV  k w a rta le  1953 r.).

W O J .  G D A Ń S K I E
W ojew . gdańskie n ie  ty lk o  je s t ośrodkiem  w  szybk im  tem pie  ro z w ija ją ­

cego się p rzem ys łu  okrę tow ego i  rybackiego, ale i  p rze m ys łu  drobnego, k tó ry  
coraz ba rdz ie j zm ierza w  dw óch k ie ru n ka ch : św iadczenia us ług na rzecz 
S toczn i (dostawa sprzętu okrętowego) i  zaspoka jan ia  po trzeb ludności. W ojew .
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F e liks  T e te rycz na leży do czołowych  
p rzo do w n ików  p racy  w  spó łdz ie ln i 

„B e to n “  w  Zam ościu.

Józef S tan ieć ze Spółdz. W y tw ó rn i 
P iln ik ó w  w  L u b lin ie  osiąga na sz li­

fie rce  157 p rocen t no rm y.

S P Ó Ł D Z IE L C Y ! W Y K O N U J ­
C IE  I  P R Z E K R A C Z A JC IE  
P L A N Y , O B N IŻ A J C IE  K O S Z ­
T Y  W Ł A S N E  S P Ó Ł D Z IE L N I 
—  P O LE P S Z Y C IE  Ż Y C IE  
SW OJE, S W O IC H  B L IS K IC H  

I  C A ŁE G O  N A R O D U .

Zarząd Przem . Terenowego posiada 18 p rzeds ięb io rs tw  z 63 zak ładam i, 
W Z P T M B  —  5 p rzeds ięb io rs tw  z 35 zak ładam i, C P L iA  —  4 p rzedsięb iorstw a 
państw ow e z 7 zak ład am i i  9 spó łdz ie ln i cha łupn iczych, W Z S I —  21 spół­
d z ie ln i in w a lid z k ic h  i  ZSP iRz —  123 spó łdz ie ln ie  p ra c y  oraz 18 spó łdz ie ln i 
rzem ieś ln iczych  pom ocn iczych.

W ym ien ione  p io n y  zorgan izow a ły  n iedostateczną jeszcze co p raw da  sieć 
p u n k tó w  us ługow ych , bow iem  spośród 897 p u n k tó w  us ług ow o-p rzem ys ło - 
w ych  posiadają: W Z P T  —  27, ZSP iR z —  767, C P L iA  —  3, W Z S I —  100. Z  te j 
lic z b y  na obsługę w s i p rzypada 393 p u n k ty  (W ZP T —  10, ZSPiRz —  349, 
W Z S I —  34). P u n k ty  usługowe n ieprzem ysłow e prow adzą: ZSP iRz —  320 
z czego na w s i —  77 i  W Z S I —  36.

*

Spółdzielczość w o jew . gdańskiego ro z w ija  się w  przem ysłach: d rzew nym , 
skórzano-odzieżowym , chem iczno-m inera lnym , budow lanym , m eta low ym , 
usługow ym . O ddzie lną pozycją  jes t na  ty m  te ren ie  spółdzielczość rybacka, 
k tó ra  o rgan izacy jn ie  s ta je  się coraz s iln ie jsza , rozszerza sw ó j zasięg po ło­
w ó w  da lekom orsk ich , p rzechodzi s topn iow o na o rgan izow an ie  p rz y  spó łd z ie l­
n iach w łasnego p rze tw órs tw a .

Poza Zw . B ranż. Skórzano-O dzieżowym , k tó ry  przesuw a dzia ła lność pod­
leg łych  m u spó łdz ie ln i częściowo na p ro d u kc ję  odzi.eży i  ob uw ia  dziecięcego 
oraz na św iadczenie us ług poważne osiągnięcia uzysku ją  spó łdz ie ln ie  b ranży 
m e ta low e j. P ro d u k u ją  one łóżka, popu la rne  i  dziecięce, szu fe lk i do węgla, 
n a k ryc ia  stołowe, naczynia kuchenne em aliow ane, nożyce k ra w ie ck ie , scy­
z o ryk i. Poza ty m  S p ó łd z .,,Reda“  p rzys tęp u je  w k ró tc e  do p ro d u k c ji e le k try c z ­
nych  m echan icznych p ra le k  o po jem nośc i bębna na  75 li t ró w .  Z w . B ranż. 
M e ta lo w y  k o n tro lu je  jakość p ro d u k c ji,  k tó ra  stale się zw iększa. W  I  k w . b r. 
p ro d u kc ja  I  gat. w yn io s ła  —  97,8%, I I  gat. —  1,72%, b ra k i w y n io s ły  —  0,37%.

*

W oje w ó d zk i Zarząd  Przem . Terenow ego w  G dańsku  p rze ją w szy  w  1951 r. 
od D yr. Państw . Przem . M ie jscow ego szereg zak ład ów  p rzys tą p ił do g ru n to w ­
ne j ich  przebudow y. N a p rzestrzen i 1951 -53 r. w yd a tkow ano  na in w e s ty ­
c je  10 m in . zł. N a jle p ie j ro z w ija  się na ty m  te ren ie  p rzem ysł s to la rsk i i  pa­
p ie rn iczy. Z a k ła d y  s to la rsk ie , m eta low e, spożywczo-przetwórcze zosta ły 
w  75% zm ehanizow ane. W  n ie k tó ry c h  zak ładach s to la rsk ich  i  spożyw czych 
zastosowano system  po tokow y, co w p ły n ę ło  doda tn io  na podn iesien ie się 
w ska źn ika  w yd a jn ośc i p racy  o 20%.

W  b r. W Z P T  w  G dańsku p o d ją ł p ro d u k c ję  w ozów  ch łopskich .

W śród zak ładów  pod leg łych W Z P T  w  G dańsku w y ró ż n ia ją  się m . in . osią­
ganym i w y n ik a m i w e w sp ó łzaw odn ic tw ie  p racy  W ejhe row ska  F ab ryka -O b u ­
w ia , w  k tó re j c zo ło w ym i p rz o d o w n ik a m i p ra c y  są: M a łgo rza ta  P ik o ń  (337% 
n o rm y  ) i  B ru n o n  Lechm an (270%). W śród ra c jo n a liza to ró w  w ysu w a  się ob. 
O le jn ik  z G dańsk ich  Z ak ła dó w  P ap ie rn iczych  PT.

C h lubą  W Z P T  je s t p ię kn y  sk lep w zorcow y, po p u la rn y  ju ż  w śród  m ieszkań­
ców T ró jm ias ta .

W O J .  S Z C Z E C I Ń S K I E

J edno z trzech naszych nadm orsk ich  w o je w ó d z tw  —  w o jew ód z tw o  szcze­
c ińsk ie  —  jest jeszcze w  stan ie  stałego ro zw o ju  gospodarczego. N ic  d z iw ­
nego, że i  p rzem ysł d ro bn y  m a na ty m  te ren ie  szerokie m ożliw ośc i rozw o ju . 
D ro bn y  p rzem ysł pa ńs tw o w y rep rezen tow any je s t na ty m  te ren ie  przez 
W ZP T , posiada jący 9 p rzeds ięb io rs tw  z 30 zak ładam i. W Z P T M B  z 3 przed­
s ię b io rs tw a m i i  16 zak ładam i, C P L iA  z 2 p rze ds ięb io rs tw a m i. W  p io n ie  spó ł­
dzie lczym  po tenc ja ł p ro d u k c y jn y  p rzedstaw ia  się następu jąco: ZSPiRz skup ia  
53 spó łdz ie ln ie  z 352 zakładam i, W Z S I —  11 spó łdz ie ln i in w a lid z k ic h  z 21 za­
k ła da m i, C P L iA  —  2 spó łdzie ln ie .

W o j. szczecińskie je s t te renem  ro ln iczym . Z  ty c h  po w odów  n iedostateczn ie 
jeszcze ro z w in ię ta  je s t sieć p u n k tó w  us ługow ych  zarów no w  m ieście ja k  i  na 
w si. N a dzień 30 m arca b r. ogólna ilość p u n k tó w  us ługow ych  w yn io s ła  741 
(w  ty m  p rzem ysłow ych  —  468, n iep rzem ysłow ych  —  273). W ieś obs ług iw ana 
je s t przez 251 p u n k tó w  przem ysłow ych  i  102 n ieprzem ysłow ych. M a łą  pręż­
ność w y k a z u je  spółdzielczość na od c in ku  tw o rze n ia  b ryg ad  lo tn ych . N iedo ­
stateczna jes t rów n ie ż  ilość p u n k tó w  skupu  i  ren ow ac ji, bo w yn os i zaled­
w ie  18.

W O J .  K O S Z A L I Ń S K I E

L e p ie j p ra cu je  przem ysł d ro bn y  na te ren ie  w o j. koszalińskiego. I  ta k  
W Z P T  m a 9 p rzeds ięb io rs tw  z 31 zak ładam i, W Z P T M B  —  4 p rzedsięb iorstw a 
z 15 zak ładam i, ZSP iRz skup ia  48 spó łdz ie ln i dysponu jących 391 zak ładam i, 
W Z S I —  12 spó łdz ie ln i z 59 zak ładam i i  C P L iA  prowadząca 3 spó łdz ie ln ie  
z 6 zakładam i.

P o trzeby ludnośc i m ia s t i  w s i zaspokaja 612 p u n k tó w  us ługow ych  z czego 
W Z P T  p row adz i 26, ZS P iR z —  500, C P L iA  —  1 i  W Z S I 85. Z  te j liczby  
p u n k tó w  us ług ow ych  p ro w a d z i 290 ZSP iR z i  37 W ZS I. U s łu g i n iep rzem y­
słowe w  liczb ie  28 p row adz i w y łączn ie  ZSPiRz, podobnie spraw a przedsta­
w ia  się z b ry g a d a m i lo tn y m i, k tó ry c h  ZS P iR z zo rg an izow a ł 44.
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W O J .  O L S Z T Y Ń S K I E

s to licy  W a rm ii i  M azu r —  O lsztyn ie  zn a jd u je  się siedziba w szystk ich  
w o jew ód zk ich  cen tra l p rzem ysłu  drobnego: W Z P T  m a podporządkow anych 
sobie 10 p rzeds ięb io rs tw  a d m in is tru ją cych  61 zak ładam i, W Z P T M B  —  6 przed­
s ię b io rs tw  z 34 zak ładam i, ZSP iR z —  52 spó łdz ie ln ie  roz lokow ane na teren ie  
całego w o jew ód z tw a  z 324 zak ład am i p ro d u k c y jn y m i, C P L iA  —  10 przedsię­
b io rs tw  z 15 zakładam i. W Z S I —  9 p rzeds ięb io rs tw  z 37 zakładam i.

Teren ro ln ic z y  w o jew ód z tw a  w ym a ga ł nasycenia go znaczną liczbą  p u n k ­
tó w  usługow ych. Dotychczas przem ysł d ro b n y  n ie  zdo ła ł na tym  teren ie , 
m im o  osiąganych pow ażnych rezu lta tów , zorganizow ać w ysta rcza jące j liczby  
p u n k tó w  usługow ych. Pod kon iec I  k w a rta łu  br. na te ren ie  w o j. o lsz tyńsk ie ­
go p ra cow a ły  w ed ług  danych sta tys tycznych 562 p u n k ty , z czego na obsługę 
potrzeb w s i przeznaczonych by ło  458 pu nk tów . N a jw iększą  dzia ła lność na 
ty m  odc inku  ro z w ija  ZS P iR z posiadający 529 p u n k tó w  (w  ty m  d la  w s i —  458), 
W Z P T  —  33 p u n k ty , C P L iA  —  2 i  W Z S I —  94 (w  ty m  d la  w s i 70).

C a łkow ic ie  zaniedbano na ty m  te ren ie  odcinek p u n k tó w  skupu i  renow ac ji, 
n iedostatecznie rów n ie ż  ro z w ija  się praca nad o rgan izac ją  b ryg ad  lo tn ych  
ta k  po trzebnych w s i w  okresie  sezonowych prac na ro li.

*
N a te re n ie  O lsz tyna  p ie rw sze  spó łdz ie ln ie  p ra cy  p o w s ta ły  ju ż  w  1945 r. 

m ia n o w ic ie : 2 spó łdz ie ln ie  m e ta low e  i  1 kon se rw acy jn o -rem o n tow a . L a ta  n a ­
stępne to  da lszy rozw ó j spółdzielczości, reo rgan izow an ie  s ię  je j,  w reszcie  
w  1953 r. w o jew . o lsz tyńsk ie  lic z y  80 spó łdz ie ln i pracy, skup ionych w  trzech 
zw iązkach b ranżow ych  z następu jącym  podzia łem  na rodza je : 6 spółdz. 
skórzanych, 14 odzieżowych, 1 w łók ie nn icza  (tkacka), 1 papiern icza, 1 zegar­
m is trzow ska  i  us ług  p re cyzy jn ych , 11 d rze w n ych  (s to la rsk ich ), 3 m eta low e,
1 szk lana (huta), 1 w ik lim ia rska , 1 m a te ria łó w  budow lanych , 12 konse rw a­
cy jn o -re m o n to w ych , 9 us ług  n iep rzem ys łow ych , 10 p o w ia to w ych  w ie lo b ra n ­
żow ych i  9 sp ó łd z ie ln i rzem ieś ln iczych  -  pom ocniczych.

Z  c iekaw szych a r ty k u łó w  w y tw a rz a n y c h  przez spółdzielczość na leży w y ­
m ie n ić  m. in .: m eble w ik lin o w e , szafy, kredensy kuchenne, w ozy  gospodar­
skie, k o łd ry , w y ro b y  tryko to w e , ska rpe ty  m ęskie, obuw ie  dziecięce, obuw ie  
w yb o ro w e  m ęskie  i  dam skie, g a la n te rię  skórzaną, zab aw k i oraz ocet s p iry ­
tusowy.

•
W O J .  L U B E L S K I E

N a ty m  te ren ie  W Z P T  m a 7 p rzeds ięb io rs tw  i  57 zakładów , W Z P T M B  
rów n ie ż  7 przeds ięb io rs tw  i  74 zak łady, ZSP iRz —  96 spó łd z ie ln i z 672 zak ła­
dam i p ro d u k c y jn y m i, C P L iA  —  5 spó łdz ie ln i z 6 zak ładam i. P u n k tó w  u s łu ­
gow ych p rze m ys łow ych  zorgan izow ano 740 (W Z P T  —■ 14 ZSP iR z —  725, 
C P L iA  —  1, n iep rzem ys ło w ych  —  326 ZSPiRz). Spośród ty c h  p u n k tó w  698 -  
obs ługu je  w y łą czn ie  w ieś  (W ZP T  —  14, ZS P iR z —  684).

W O J .  B Y D G O S K I E

D o b rz e  zorgan izow anym  w o jew ód ztw em  je s t w o j. bydgoskie. D robny  
przem ys ł na ty m  te ren ie  posiada: W Z P T  —  29 p rzeds ięb io rs tw  ze 175 zak ła ­
dam i, W Z P T M B  —  9 p rzeds ięb io rs tw  z 61 zak ładam i, ZSP iRz —  116 spół­
d z ie ln i z 123 zak ładam i p ro d u k c y jn y m i, W Z S I —  21 spó łdz ie ln i z 209 zak ła ­
dam i, C P L iA  —  5 p rzeds ięb io rs tw  (14 zakładów ) i  6 spó łdz ie ln i z 22 za­
k ładam i.

P u n k tó w  us ługow ych  na dzień 31.I I I . 54 r. m ia ło  w o jew . bydgoskie  1119 
(W ZP T  ■— 13, ZSP iR z —  867, W Z S I —  152, C P L iA  7) z czego w ieś obs ług i­
w ana je s t przez 691 (W ZP T  —  60, ZSP iR z —  523 i  W Z S I —  108). P u n k ty  
us ług n iep rzem ysłow ych  w  liczb ie  47 prow adzą w y łączn ie  spó łdz ie ln ie  p racy 
zorgan izow ane w  ZSPiRz. B ryg a d  lo tn y c h  śpieszących z pom ocą ro ln ic tw u  
u tw o rz y ł ZS P iR z —  66 i  W Z S I —  3.

W O J .  B I A Ł O S T O C K I E

O k r ę g  b ia ło s tock i rozbudow any jes t s iln ie  pod względem  przem ysłow ym . 
Jeże li chodzi o d robną w ytw órczość, to  na ty m  te ren ie  W Z P T  m a 5 przed­
s ię b io rs tw  z 23 zakładam i, W Z P T M B  —  7 p rzeds ięb io rs tw  z 51 zak ładam i, 
ZSP iRz — 96 spó łdz ie ln i p racy  z 531 zak ładam i, W Z S I —  13 spó łdz ie ln i in w a ­
lid z k ic h  z 79 zak ład am i i  C P L iA  —  5 spó łdz ie ln i z 29 zak ładam i. P u n k ty  
us ług  p rzem ysłow ych  prow adzą: W Z P T  —  30, ZSP iR z —  553, W Z S I —  84 
i  C P L iA — 19, a p u n k ty  n iep rzem ys łow e : W Z P T  —  1, ZSP iR z — 192, W Z S I 
—  22. Z  ogólne j lic z b y  p u n k tó w  us ługow ych  901 d la  o b s łu g i w s i zo rgan izo­
w ano 554, w  ty m  465 p u n k tó w  przem ysłow ych  (W ZP T  — 12, ZS P iR z —  397, 
W Z S I —  39 i  C P L iA  —  17). B ryg a d  lo tn y c h  spó łdz ie ln ie  p ra c y  zorgan izo­
w a ły  59.

W O J .  O P O L S K I E

D  orobek p rzem ysłu  drobnego na ty m  te ren ie  rep reze n tu ją : W Z P T  —  16 
p rzeds ięb io rs tw  z 48 zak ładam i, W Z P T M B  —  8 p rzeds ięb io rs tw  z 51 zak ła ­
dam i, ZSP iR z —  55 spó łdz ie ln i p racy  z 428 zak ładam i, W Z S I —  11 spó łdz ie ln i 
in w a lid z k ic h  z 27 zak ładam i, C P L iA  —  1 spó łdz ie ln ia . Sieć p u n k tó w  u s łu ­
gow ych zorgan izow a ł: W Z P T  —  21, ZSP iRz —  446, W Z S I —  89, z czego na 
obsługę w s i p rzyp ad a  320 (W ZP T  — 10, ZSP iR z — 290 i  W Z S I — 20). B ry ­
gad lo tn ych  do obs ług i w s i u tw o rzono  78.

*
W  p ie rw szych  m iesiącach 1951 r. na te ren ie  nowopow sta łego w o j. opol­

skiego zorgan izow ano dw a  Z w . B ranżow e: S pó łd z ie ln i W y tw ó rczych  i  S pó l-

K a z im ie rz  W ó jc ik , toka rz  ze spółdz. 
„Jedność R ybacka“  w  G d yn i m a na  
sw ym  koncie ju ż  12 w n ioskó w  ra c jo ­
na liza to rsk ich , z k tó ry c h  7 zostało  
p rz y ję ty c h  i  zastosowanych p rzy  p ro ­

d u k c ji.

Odznaczenia 
dla spółdzielców
W uznaniu poważnego 

wkładu spółdzielczości w 
osiągnięcia Polski Ludowej, 
Rada Państwa przyznała 
kilkudziesięciu działaczom 
spółdzielczym, wybitnym 
przodownikom pracy i ra­
cjonalizatorom produkcji 
wysokie odznaczenia pań­
stwowe.

Przyznanie tych odzna­
czeń, jak również medali 
10-lecia dla długoletnich, 
zasłużonych pracowników 
spółdzielni, jest nie tylko 
wyrazem uznania, ale bę­
dzie bodźcem dla nich do 
dalszej ofiarnej pracy i po­
konywania trudności w 
walce o jakościowe wyko­
nanie zadań we wszystkich 
wskaźnikach ekonomiczno - 
finansowych.
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dz ie ln i O dzieżowo-Skórzanych, następnie u tw orzono  trzec i —  Zw . Branż. 
Spódz. U sługow ych  i  B udow lanych.

Zw . B ranż. Spółdz. W ytw órczych  zrzesza 53 spó łdz ie ln ie  (w  1951 r. —  18) 
i  8 spółdz. pom ocniczych. Z  w ażn ie jszych  a r ty k u łó w  p rodu kow a nych  przez 
zak łady  spółdzielcze podległe tem u Zw . B ranżow em u w ym ie n ić  na leży m. in . : 
ko m p le ty  syp ia ln iane , m eble kom binow ane, m eble w ilk lin o w e , zabaw ki, ko ła  
do wozów, taczki, to rtow n ice , k la m ry  budow lane, p la tfo rm y  ogum owane, w o ­
zy gospodarskie, w ó zk i dziecięce, k a p a ry , b u te lk i, sło je, piece przenośne, 
w y ro b y  m ączno-cukiern icze, budyn ie , p roszk i do pieczenia ciast, poza ty m  
spó łdz ie ln ie  św iadczą us ług i przem ysłow e w  zakresie : kow a ls tw a , bednar­
stwa, ko łodz ie js tw a , n a p ra w y  wag, rad io -apa ra tów , g rze jn ików , m otorów , 
paraso li, w iecznych p ió r itd . Spó łdz ie ln ie  tego Z w ią zku  prow adzą 182 p u n k ty  
usługowe, w  ty m  d la  obsług i w s i 106 i  36 b rygad  lo tnych .

Zw . B ranż. Spółdz. O dzieżowych i  Skórzanych posiada 23 spó łdzie ln ie  
(w  1951 r. —  14), k tó re  prow adzą 255 p. usług., w  ty m  184 d la  obsług i w s i 
i  21 b rygad  lo tnych .

Zw . Branż. Spółdz. U s ługow ych i  B udow lanych  skup ia  17 spó łdz ie ln i 
(w  1952 r. —  13), k tó re  posiadają 183 p. usług., w  ty m  d la  obsług i w s i 111, 
b rygad  lo tn y c h  21.

N iek tó re  pom ysły  i  w y n a la z k i w  p ion ie  ZSP iR z zna laz ły  zastosowanie na 
te ren ie  spółdzielczych zak ładów  in n ych  w o jew ództw , ja k : p rzekonstruow a­
n ie  p łask ie j m aszyny do szycia na gu z ika rkę  (pom ysł ob. Bzdela i  Rzeszow­
skiego), regenerac ja  zużyte j b rzeczk i ch rom ow e j —  po m ys ł ob. S o jk i i  p o k ry ­
w an ie  odpadu szpaltu św ińskiego la k ie ra m i n itro -ce lu lo zo w ym i —  pom ysł 
ob. ob. S o jk i i  Choruszka.

W O J E  W.  K I E L E C K I E

R O Z W Ó J  drobne j w y tw ó rczośc i na  te ren ie  tego w o jew ód z tw a  ilu s tru ją  
następujące c y fry :  W Z P T  —  9 przeds ięb iors tw  prow adzących 67 zakładów , 
W Z P T M B  —  10 przeds ięb iors tw  z 68 zak ładam i, ZSP iRz —  140 spó łdz ie ln i 
z 738 zakładam i, W Z S I —  15 spó łdz ie ln i in w a lid z k ic h  i  91 zakładów , 
C P L iA  —• 5 spó łdz ie ln i i  12 zakładów .

P u n k tó w  us ługow ych  zorgan izow ano 793 (W ZP T  —  36, W Z P T M B  —  1, 
ZSPiRz —  653, W Z S I —  101, C P L iA  —  6) z czego na obsługę w s i p rzypada 
487 p u n k tó w  (W ZP T —  18, ZSPiRz —  410, W Z S I —  59). B rygad  lo tn ych  
is tn ie je  28, dz ia ły  p racy dom ow ej prow adzą: ZSPiRz —  19, W Z S I —  16 
i  C P L iA  —  9.

*
N a te ren ie  w o j. k ie leck iego  poważną dynam ikę  rozw o ju  osiąga spó łdz ie l­

czość p racy zorganizow ana w  p ion ie  ZSPiRz. K ie d y  bow iem  w  1951 r. zor­
ganizow anych by ło  na ty m  te ren ie  11 spó łdz ie ln i posiadających 29 p u n k tó w  
us ługow ych  (w  ty m  d la  w s i 15), to  w  1954 r. b y ło  ich  ju ż  28 dysponujących 
410 p u n k ta m i us ług ow ym i (d la w s i 148).

Jedną z na js tarszych spó łdz ie ln i je s t spó łdz ie ln ia  p racy „B ud ow a“  w  K ie l­
cach zorganizowana w  lu ty m  1945 r. W  tym że jeszcze ro k u  pow sta ły  dalsze 
spó łdz ie ln ie  tego ty p u  w  R adom iu, O strow cu  i  P ionkach. W  1950 r. is tn ie ­
jących  12 spó łdz ie ln i budow lanych  zostało skup ionych w  Zw . Branż. B u ­
dow lanych  S pó łdz ie ln i P racy. W  1951 r. na sku te k  p rze jśc ia  części w o j. k ie ­
leckiego do w o j. s ta linogrodzkiego spó łdz ie ln ie  okręgu częstochowskiego 
prze ję te zosta ły przez zw. branżowe w  S ta linogrodzie . W  la tach  następnych 
pow sta ją  spó łdz ie ln ie  budow lane w  O leśnicy, S karżysku. Małogoszczu i  Ję­
d rze jow ie . W  1954 r. K ie le c k i Z w . B r. B udow lanych  S pó łdz ie ln i zrzesza ogó­
łem  17 spó łdz ie ln i, k tó re  prow adzą na te ren ie  w o jew ództw a  42 p u n k ty  us łu ­
gowe.

Na ogólną liczbę 953 za trudn ionych  630 ro b o tn ik ó w  budow lanych  ob ję­
tych  je s t ruchem  w spó łzaw odn ictw a. W yró żn ia ją cym i się p rzo do w n ikam i 
p racy m. in. są ob. ob.: Jan C isow sk i —  m ura rz , Jan K ra w c z y k  —  hyd ra ­
u lik ,  M a ria  F lo rczyk  •— m alarz. P rzodu jącym  rac jona liza to rem  w  1953 r. 
b y ł p ra co w n ik  Bud. Spółdz. Rem .-Kons. n r  9 w  P ionkach ob. Jerzy Pestka 
—  stolarz.

W O J E  W.  Z I E L O N O G Ó R S K I E

W  R Z E M Y S Ł  d ro bn y  rep reze n tu ją  na ty m  te ren ie : W Z P T  —  8 p rzed ­
s ię b io rs tw  i  59 zakładów , W Z P T M B  —  6 przeds ięb iors tw  z 26 zakładam i, 
ZSP iRz —  58 spó łdz ie ln i z 371 zak ładam i, W Z S I —  10 spó łdz ie ln i in w a ­
lid z k ic h  z 80 zakładam i, C P L iA  —  1 p rzedsięb iorstw o państw ow e z 3 za­
k ładam i.

P u n k tó w  us ługow ych stw orzono 678 (W ZP T —  64, ZSPiRz —  510). L o t­
nych  b rygad  p rzem ysłow ych zorganizow ano 18 (ZSPiRz) a n iep rzem ysło ­
w ych  —  8 (ZSPiRz —  6, W Z S I —  2). Poza ty m  spó łdz ie ln ie  p racy z p ionu 
ZSP iR z p row adzą  10 p u n k tó w  skupu  i  renow ac ji.

W o j. Zarząd P rzem ysłu  Terenowego p rze ją ł w  k w ie tn iu  1951 r. od za­
rządu przem ysłu  m ie jscow ego 7 przeds ięb io rs tw  z 10 zak ładam i b ranży: 
m e ta low e j (2), w łó k ie n n icze j (2), d rzew ne j (3), chem icznej (1), ceram icz­
ne j (1) i  jeden zakład m echaniczny. Obecnie W Z P T  w  Z ie lone j Górze posia­
da 9 przedsięb iorstw , w  sk ład k tó ry c h  wchodzi 36 zak ładów  w ytw ó rczych , 
z czego w ed ług  rozb ic ia  na rodzaje przem ysłu  przypada: 8 zak ładów  drzew ­
nych, 12 po lig ra ficznych , 6 spożywczych, 2 tłuszczowe, 1 po rce lanow o-fa - 
jansow y, 1 chem iczny, 1 m eta low y, 1 bu dow y m aszyn i  urządzeń oraz 
4 w łók ienn icze . Poza ty m  W Z P T  posiada 2 sk lepy wzorcowe, k tó re  o tw o­
rzono w  I I  pó łroczu 1953 r. Zasadniczy aso rtym ent p ro d u kc ji, ja k im  są:

Rosną
nasi

korespondenci
T a k  ja k  tru d n o  sobie w yobraz ić , 

żeby m ogło żyć drzew o w  oderw a­
n iu  od g leby zas ila jące j je  w  życ io­
da jne  soki, ta k  też i  n iepodobna nie  
rozum ieć, że żadna gazeta, żadne 
czasopismo n ie  m og łoby dz is ia j is t­
n ieć bez łączności z m asam i, bez 
pow iązan ia  z terenem . W  te j dzie­
dz in ie  dużą ro lę  do odegrania m a­
ją  korepondenci.

R edakcja  „D ro b n e j W ytw órczo ­
śc i“  od c h w ili swego pow stan ia  sta­
ra ła  się s iln ie  powiązać z zakłada­
m i p ra cy  p rz y  pom ocy sieci kores­
pondentów . N a p rzestrzen i 1951— 54 
r. korespondenci nas i od da li p ism u 
w ie lk ie  us ług i, p o z w o lili sw ym i k r y ­
tyc z n y m i n o ta tk a m i k ie ro w n ic tw u  
n ie jednego zak ładu  poznać pope ł­
n ione przez n ie  b łędy.

R edakc ja  nasza u trz y m u je  ze 
sw ym i korespondentam i s ta łą  łącz­
ność. Co pew ien  czas na z w o ły w a ­
nych  przez siebie na radach doko­
nu je  z n im i w y m ia n y  poglądów, 
p rzyczyn ia jących  się drogą an a lizy  
a k tu a ln ych  p ro b lem ów  do w y n a jd y ­
w a n ia  now ych  sposobów zm ie rza­
jących  do p o p ra w y  w a ru n k ó w  p ra ­
cy załóg i  stałego podnoszenia 
przez n ie  w yko n a w s tw a  p lan ów  
p ro d u kcy jn ych . Jedna z ta k ic h  na ­
rad  odby ła  się w  dn iach  1 i  2 
czerwca b r. w  W arszaw ie  z udz ia ­
łe m  40 p rzo du jących  koresponden­
tó w  naszego czasopisma z całego 
k ra ju .

N aradz ie  p rze w o dn iczy ł nacz. re ­
d a k to r „D ro b n e j W ytw órczośc i“  d r  
M ik o ła j S zyszkow ski, k tó ry  też w y ­
g ło s ił p ro b lem ow y re fe ra t na tem at: 
Wskazania dla drobnej wytwórczo­
ści w  świetle I I  Zjazdu P ZP R “.

O zadan iach i  obow iązkach ko res­
ponden tów  „D ro b n e j W ytw ó rczo ­
śc i“ m ó w ił k ie ro w n ik  D z ia łu  K o ­
respondentów  red . K az im ie rz  T o ­
m aszewski w y m ie n ia ją c  i  za w zó r 
s taw ia jąc  in n y m  n a ja k ty w n ie js z y c h  
korespondentów  ostatn iego okresu, 
a m ia no w ic ie : Mateusza Perkow ­
skiego z O strowca W lkp ., Juliana  
Szulca z K am ie n icy  P o lsk ie j, Ed­
w arda Kobeszkę z B ia łegostoku, 
Stanisława Lipeckiego z K rako w a , 
M ariana van Selova z K rako w a , 
M ariana Bielaka z Lęborka, Paw ła  
Kosowicza z Z ie lone j G óry, Ferdy­
nanda Jarosza z Cieszyna i  innych .

U w y p u k la ją c  konieczność syste­
m atycznego kszta łcen ia  się i  p rz e j­
ścia na k o le k ty w n y  s ty l p ra cy  w  
opa rc iu  o k lu b y  i  ko ła  koresponden­
tów , pre legen t zakończy ł sw ój re fe ­
ra t  s tw ie rdzen iem , że „ fa k t  sp raw o­
w a n ia  fu n k c ji ko respondenckich  w  
żadnym  w yp a d ku  n ie  może w p ły ­
wać u je m n ie  na p racę  zaw odow ą 
korespondenta. K orespondent po­
w in ie n  być wzorem , d la  in n y c h  pod 
każdym  względem . S w o ją  p racą  za­
wodową, społeczną, sw o im  - zacho­
w a n iem  i  sw o ją  postaw ą p o w in ie n
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budzić szacunek i  zau fan ie  k o le - j  
gów. Jeś li ta k  będzie, to  na pewno i  
ła tw ie j w yko n a  korespondent swo- i  
je  zadania kon tro le ra  społecznego, i  
a ty m  sam ym  ła tw ie j i  szybciej 4 
p rzyczyn i się do osiągnięoia je dn e - i  
go z podstaw ow ych  ce lów  naszej i  
gospodark i w  obecnym  okresie  —  f  
do szybszego podn ies ien ia  s top y  ży - i  
c iow ej ludnośc i p ra c u ją c e j“ . i

Po re fe ra tach  w yw ią za ła  się oży- t  
w ioną , rzeczowa i  k o n s tru k ty w n a  f  
dyskusja , świadcząca o w zroście  f  
św iadom ości społeczno -  p o lity c z - f  
ne j naszych korespondentów , o z ro - f  
zum ien iu  przez n ich  w skazań I I  f  
Z jazdu. Z d y s k u s ji p rz e b ija ła  g łębo- f  
ka  tro ska  o podn ies ien ie  poziom u f  
p ra cy  zak ład ów  drobnego p rze m y- \  
słu, o ulepszenie m etod p racy korę - \  
spondentów, o naw iązan ie  jeszcze f  
ściślejszej w sp ó łp racy  z redakc ją . \  

Zdan iem  korespondenta J. N eu- i  
m ana z G dańska korespondenci i  
w in n i je d n a k  w ięce j popu laryzow ać i  
a r ty k u ły  „D ro b n e j W ytw órczośc i“ , i  
K i lk u  korespondentów  s fo rm u ło w a - i  
ło  postu la t, żeby „D ro b n a  w y tw ó r -  i  
czość“  s ta ła  się d w u tyg o d n ik ie m . —  f  
„D ro b n a  W ytw órczość“  s łuży p ra -  i  
cow n iko m  drobnego przem ysłu dużą i  
pom ocą —  m ó w ił E. Kobeszko —  i  
nada je  ton, ale ten  ton  je s t n ie ra z  i  
p rze b rzm ia ły  dlatego, że ja k o  m ie - i  
s ięczn ik „D ro b n a  W ytw órczość“ n ie  4 
zawsze może sprostać zadaniom . J a - i  
ko  d w u ty g o d n ik  czasopismo nasze i  
m og łoby w  w iększym  s topn iu  up o - )  
wszechniać dośw iadczenia ra c jo n a - t  
liz a to ró w ; na łam ach d w u tyg o d n ika  i  
można b y  np. szybcie j a w ięc  sku - j  
teczn ie j w ym ie n ia ć  dośw iadczenia z i  
zakresu w yko rzys ta n ia  n o w ych  su- ^ 
row ców  zastępczych. A  taka  w y -  i  
m iana  je s t kon ieczna ze w zg lędu  ^ 
na to, że w ie le  w o je w ó d z tw  n ie  zna i  
w ła śc iw ych  m etod w y k o rz y s ty w a - i  
n ia  no w ych  surowców . j

K orespondent M . Rosada z P o - f  
znania poda ł m y ś l zw e rbo w an ia  £ 
w iększe j ilośc i k o b ie t i  m łodzieży na i  
korespondentów  „D ro b n e j W y tw ó r-  t  
czości“ . Zobow iąza ł się o.n założyć ^ 
w  n a jb liż s z y m  czasie k lu b  koreis- f  
ponden tów  w  P oznan iu  i  na począ- f  
te k  zrzeszyć w  n im  20 korespon- f  
dentów . f

P rzew odniczący K lu b u  K orespon- \  
den tów  im . 22 L ip c a  w  B ia ły m s to - \  
k u  E. Kobeszko o zn a jm ił, że w  n a j-  \  
b liższym  czasie zo rgan izu je  od p ra - \  
w ę  w o jew ódzką  korespondentów  te - i  
go k lu b u  liczącego w  te j c h w ili 37 i  
cz łonków , aby przenieść w y tyczne  J 
na rady korespondentów  w  W arsza- \  
w ie  i  aby pow iększyć szeregi ko res- I  
pondentów . i

Z w yp o w ie d z i naszych korespon- i  
den tów  na na radz ie  w y n ik a , że i  
w a lczą on i n ie  ty lk o  p ió rem . W ie le  i  
n iedociągn ięć w  zakładach p ra cy  i  
p o tra fią  z a ła tw ić  od rę k i drogą i  
rozm ów  z k ie ro w n ic tw e m , podsta- i  
w ow ą organ izac ją  p a rty jn ą , radą i  
zakładow ą, pos ługu jąc się p rzy  ty m  i  
rad iow ęzłem , gazetką ścienną itd . i  

Ś w iadectw em  do jrza łośc i p o lity c z - 5- 
n e j by ła  rezo luc ja  korespondentów  i  
p ro te s tu ją cych  p rze c iw ko  u p ro w a - $ 
dzeniu przez p ira tó w  Czang K a i-  ś

(Dokończenie na str. 32) f

w ó zk i dziecięce, kom p le ty  kuchenne i  syp ia lne, tapczany, w y ro b y  dz iew ia r­
skie i  w łók ienn icze , k reda  pastewna, w y ro b y  kam ionkow e , świece, w in o  
i  m usztarda pow iększono po I X  P lenum  K C  PZPR  o ta k ie  a r ty k u ły ,  ja k  
m. in .: s to liczk i, t łu c z k i do m ięsa, d re zynk i d la  dzieci, s to lik i szachowe, no­
tesy, o łó w k i do le g itym a c ji, szp lisy pod dachów ki, o p ra w k i do lam p, koszule 
nocne, h a lk i dam skie, pa raw an ik i.

Poważne w y n ik i w  m echan izac ji zak ładu na przestrzen i 1951— 54 r. osiąg­
nę ły : Z ie lonogórsk ie  Z a k ła d y  Przem. Teren., Ż arsk ie  Z P T  w  Jasieniu, 
a przede w szys tk im  Z ak ła d  D rzew ny, k tó ry  rozbudow ano u rucham ia jąc  
w  n im : ko tło w n ię , suszarnię do drzewa i  ha lę  trakow ą , in s ta lu ją c  w  n ie j 
trz y  t ra k i.  Rów nież rozbudow ano i  wyposażono w  m aszyny Z ak ła d  D z ie ­
w ia rs k i w  Babim oście p rze ję ty  w  1952 r. od C P L iA  bez żadnego p a rku  m a­
szynowego oraz ta k ie  zakłady, ja k : G orzow skie ZP T, G ub ińsk ie  Z P T  i  Fa­
b ryka  W yrobów  D rzew nych  w  S ław ie  Ś ląsk ie j.

W śród zak ładów  w y ró żn ia ją cych  się w e w spó łzaw odn ic tw ie  na czoło w y ­
suw a ją  się S zpro taw skie  ZP T, zdobyw ca p ropo rca  przechodniego za 
I  k w a r ta ł br., u fundow anego przez Zw . Zaw . PD i  T.

W O J E  W.  R Z E S Z O W S K I E

W  O JE W Ó D ZTW O  rzeszowskie na leży jeszcze do te renów  zaniedbanych 
pod w zględem  rozw o ju  przem ysłowego. Toteż p rzem ysł d ro b n y  szczególną 
uwagę zaczyna zwracać na ten  teren. N a razie je dn ak  W Z P T  p row adzi tam  
8 przeds ięb io rs tw  z 59 zak ładam i, W Z P T M B  rów n ież  8 przeds ięb io rs tw  ze 
102 zakładam i. R ozw ój spółdzielczości ch a rak te ryzu ją  następujące c y fry :  
ZSP iR z —  124 spó łdz ie ln ie  z 786 zakładam i, W Z S I —  18 spó łdz ie ln i in w a ­
lid z k ic h  z 63 zak ładam i, C P L iA  —  5 spó łdz ie ln i z 7 zakładam i.

Sieć p u n k tó w  us ługow ych : przem ysłow ych 736 (W ZP T —  25, ZSPiRz —  
617, W Z S I —  91, C P L iA  —  3) z czego na po trzeby w s i —  481 (W ZP T —  6, 
ZSPiRz •— 429, W Z S I —  46) n iep rzem ysłow ych  256 (ZSPiRz —  245 z czego 
na obsługę w s i —  110, W Z S I —• 11). B rygad  lo tn ych  p rzem ysłow ych ogó­
łem  stw orzono 38 (ZSPiRz —  35, W Z S I —  3), b rygad lo tn ych  n iep rzem y­
s łow ych  18 (ZSPiRz). W  br. w iększą uwagę zw rócono na te reny  o  s łabym  
nasyceniu usług, ja k  np. w  pow ia tach  k rośn ie ńsk im  i g o rlic k im . N a tom iast 
zaniedbano ca łkow ic ie  o tw ie ra n ie  p u n k tó w  skupu i  re n ow ac ji i  prowadze­
n ie  dz ia łó w  p ra cy  dom ow ej.

*
T erenow y przem ysł d robny  w o jew ództw a  w p ro w a d z ił na początku 1954 r. 

do  p ro d u k c ji m . in . ta k ie  a r ty k u ły ,  ja k :  w y ro b y  szczotkarskie, proszek dó 
p ra n ia  i  m ycia , m isk i, nożyce ogrodnicze, opielacze do bu raków , obsypn ik i 
końne, tu le je  wozowe, ra m k i do p iłe k  ślusarskich , s itka  do m leka, szatkow - 
n ice do kapus ty  i  ja rzyn , m ło tk i gospodarcze, grabie, kosze gospodarskie 
i  koszyk i do  owoców, koszyk i na b u tle  i  na  k w ia ty , ch o d n ik i z odpadów, 
szk lank i, pods taw k i szklane, ose łk i do ostrzenia noży, ra m k i do u l i i in n y  
sprzęt pszczelniczy.

W  przem yśle spółdzie lczym  skup ionym  w  p ięc iu  zw iązkach b ranżow ych 
i  124 spó łdz ie ln iach p racy —  p ro d u ku je  się m. in . ta k ie  a r ty k u ły , ja k : m e­
ble w sze lk iego rodza ju  tap ice rsk ie  i  sto la rsk ie , beczki, balie, cebrzyk i, sie­
k ie ry , w ozy  okute, okuc ia  budow lane i  m eblowe, szafy żelazne, obuw ie 
dziecięce i  m łodzieżowe, ob uw ie  robocze d la  w s i, b ie liznę  dziecięcą i  n ie ­
m ow lęcą, tryko taże , g a rn k i g lin iane , kredę k raw iecką , fa rb k ę  do b ie lizny, 
kostką w oskowe, p ły n  do m e ta li, pasty do obuw ia  i  podłóg.

Spośród spó łdz ie ln i m eta low o-d rzew nych  w y ró ż n ia ją  się osiąganym i e fek­
ta m i p ro d u k c y jn y m i: Spółdzielcze Z ak ła dy  D rzew ne w  G orlicach  i  Sp. P ra ­
cy M e ta low ców  w  Kańczudze. W  p ierw sze j spó łdz ie ln i na  czoło rac jon a liza ­
to ró w  w ysuw a  się ob. Józef Sekuła, k tó ry  o trzym a ł odznakę zasłużonego 
rac jona liza to ra , a w śród  p rzo do w n ików  p racy —  in ic ja to rz y  w spó łzaw odn i­
c tw a  zespołowego: A lf re d  L ib ra n d t, Jan Buczański i  S tan is ław  K am ińsk i.

_ W  Zw . Branż. Spółdz. O dzieżow o-W łókienn iczo-S kórzanych w y ró ż n ia ją  
się^ na odcinku p ro d u k c ji i  w y ko n yw a n ia  p lan ów  aso rtym entow ych tak ie  
spó łdz ie ln ie , ja k :  Rzem ieślnicza Spółdz. P racy B ran ży  Skórzane j w  K o ła ­
czycach, Rzem. Spółdz. „P o k ó j“  w  R ym anow ie , Rzem. Spółdz. „Z w ią z k o ­
w ie c “  w  K rośn ie , Spółdz. „C zerw ona Zorza“  w  Przem yślu, Spółdz. „Nasza 
Przyszłość“  w  Rzeszowie, Spółdz. K ra w ie c k a  „P o k ó j“  w  Jaśle. W śród kon ­
tro le ró w  m iędzyoperacy jnych  zasługu je  na uznan ie ob. H e lena N ieznańska 
ze spółdz. „C zerw ona Zorza“  w  Przem yślu. P rzod u jącym i p ra cow n ika m i 
w  spółdz. chem iczno-m inera lnych  są: K a ro l Czyż z R zochow ic (norm a 
200%), L u d w ik  Jasiew icz, fo rm ie rz  ze spółdz. „K a flo w ie c “ , D ra b in ia n ka  
(210%), W ojc iech Szmuc, s trycharz  z W ysok ie j (200%), A ugustyn  Cieśla, ra - 
f ia rz  z Rzeszowa (218%).

W  Z w  Branż. Spółdz. B udow lanych  na jlepszą spó łdz ie ln ią  je s t Rem onto- 
w o -K on serw a cy jno -B ud ow lan a  „O dbudow a“  w  Jaśle, w  k tó re j p rzodu ją ­
cym  m ura rzem  jest kob ie ta  ob. H a lin a  Rucińska.

S pó łdz ie ln ie  p racy zrzeszone w  ZS P iR z podciągnęły się w  I I  k w a rta le  br. 
na  odc inku  zak ładan ia  p u n k tó w  usługow ych. S tan tych pu nk tów , k tó ry  po­
da liśm y  na w stępie, a odnoszący się do I  k w a rta łu  br. w zrós ł w  następnych 
m iesiącach do 1.068 p u n k tó w  usługow ych w  ty m  654 do obsługi w si.

*
W Z P T  w  Rzeszowie po łoży ł duży nac isk  na przebudow ę zak ładów  i  ich 

zm echanizowanie. M od e rn izac ji u le g ły  ta k ie  zakłady, ja k : W y tw ó rn ia  
Sprzętu Pasiecznego i  W y tw ó rn ia  W yrobów  P ap ie rn iczych w  Rzeszowie 
oraz F ab ryka  G rzeb ien i w  Brzozowie. Od podstaw  stw orzono ta k ie  zakłady, 
ja k : Rzeszowski Z ak ła d  O ptyczny i  W y tw ó rn ia  Cem entów  D entystycznych 
w  Rzeszowie.
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F ragm e n t z sa li narad. Do korespondentów  „D ro b n e j W ytw órczośc i“  
przem aw ia  red. nacz. d r Szyszkow ski

szeka p o lsk ich  s ta tków  „P ra c a “  i  
„G o ttw a ld “ . Ś w iadectw em  te j d o j­
rza łośc i je s t rów n ie ż  in na  rezo luc ja , 
k tó ra  w p ły n ę ła  do p rezyd ium . Re­
zo luc ja  ta  b rzm ia ła  następu jąco:

„Zebrani na zjeździe w  dniu 1 
czerwca 1954 r. przodujący kore­
spondenci „Drobnej W ytwórczo­
ści“, doceniając w ysiłki i  osiąg­
nięcia pisma „Drobna W ytw ór­
czość“ zobowiązują się dołożyć 
starań, aby podnieść na wyższy 
poziom swoją pracę, jeszcze lepiej 
zapoznać się z potrzebami terenu, 
a tym  samym wnieść swój w kład  
w  dzieło podnoszenia stopy życio­
w ej ludzi pracy w  mieście i  na 
wsi.“

PRZEMYSŁ W YODRĘBNIONY

T h  ziew ię tnaście  Zarządów  Przem ysłów  W yodrębn ionych  z pod leg łym i 
■ŁJ sobie zak ładam i s tanow ią  n a jle p ie j zorgan izow any trzon  p ro d u k ­
c y jn y  drobnego przem ysłu. W artość dostarczanej p ro d u k c ji s tanow i ok. 
20%' ca łe j ¡masy tow a ro w e j p ro dukow ane j przez zak łady  zna jdu jące się 
w  gestii M in is te rs tw a  P rzem ysłu  D robnego i  Rzemiosła. W yprodukow ana 
masa tow a row a  jes t n ie  ty lk o  cen tra ln ie  zbyw ana, ale rów n ie ż  cen tra ln ie  
p lanow ana i  zaopa tryw ana, a całość zagadnień dotyczących przem ysłu  
w yodrębnionego skup iona je s t w  resorcie. W iększość w y tw a rza n ych  a r ­
ty k u łó w  przeznaczana je s t na zaspokajan ie potrzeb inw estycy jno-zaopa- 
trzen iow ych , ale p ro d u ku je  się rów n ie ż  a r ty k u ły  na po trzeby rynkow e .

Zarząd P rzem ysłu  M aszynowego, Zarząd P rzem ysłu  M aszyn i  Urządzeń 
M ły ń s k ic h , S p ichrzow ych  i  P iekarn iczych , ZP  Sprzętu O krętowego, ZP 
M oto ryzacy jnego  p ro d u k c ją  sw o ją  —  w  pew nych  aso rtym entach  —  u zu ­
p e łn ia ją  p ro du kc ję  p rzem ysłu  kluczowego. In n y  cha ra k te r posiadają: ZP 
Sprzętu Medycznego, Z P  Torfow ego, ZP  Pożarowego i  Ochronnego, ZP 
D rzewnego i  Szczotkarskiego, k tó re  to  Zarządy p ro d u k u ją  a r ty k u ły  nowe, 
n ie  będące w  p ro fi lu  przem ysłu  kluczowego. W  p ro fi lu  n ie k tó rych  Zarzą­
dów  zna jd u je  się rów n ież  p ro d u kc ja  ro ln icza , a w ięc : s ieczkarn ie, po id ła  
samoczynne, opylacze itp . oraz ca ły  szereg a r ty k u łó w  masowego spożycia, 
k tó re  w  przem yśle w yo d rę bn ion ym  z a jm u ją  ok. 20%' p lanu. Są je dn ak  
w y ją tk i,  do k tó ry c h  na leży Zarząd P rzem ysłu  S zklarsk iego p ro du ku ją cy  
w y łączn ie  a r ty k u ły  rynko w e , ja k : szk lank i, k ie liszk i, spodeczki itp .

Po I X  P lenum  przem ysł w yo d rę bn ion y  zobow iąza ł się w p row adz ić  
w  bieżącym  ro k u  ok. 300 now ych  aso rtym entów . I  ta k  np. ZP  M aszyno­
wego p rz y s tą p ił do p ro d u k c ji to k a m i au tom atycznych  i  pó ła u tom a tycz ­
nych, m aszyn do szycia, s iln ik ó w  u n iw e rsa ln ych ; Z P  S przę tu  O krę tow ego 
dostarczy f i l t r y  pow ie rzchn iow e, p iaskow nice szafkowe, zasyp n ik i itp .; 
ZP  S przętu Medycznego p rzys tą p ił do p ro d u k c ji b rzy tew , kom p le tó w  do 
neseserów itp .; ZP  G a la n te rii M e ta low e j p ro d u ku je : m ia ry  stalowe, na- 
w le czk i do  ig ie ł, p o p ie ln ic z k i itp .;  Z P  T orfow ego —  d o n iczk i to rfo w e  itp . 
A r ty k u ły  powszechnego u ż y tk u  w y tw a rza n e  są z surowca odpadowego, 
o k tó reg o  p rz y d z ia ł za in teresow ane zarządy s ta ra ją  się w e w łasnym  
zakresie. N a tom iast d la  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  w y n ik a ją c y c h  z Narodowego 
P lanu  Gospodarczego surow iec o trz y m u je  się ce n tra ln ie  z tym , że p lan  
p ro d u k c ji w in ie n  być rea ln ie  p o k ry ty  p lanem  zaopatrzenia.

Zarządy P rzem ysłów  zaczynają p rzyw iązyw ać coraz w ięce j znaczenia 
do zagadnienia jakości. T rudnośc i w ys tę p u ją  jeszcze w  tych  przem ysłach, 
k tó re  p ra cu ją  na surow cu odpadkow ym , a w ięc  w  ZP  S po rtow ym  i  ZP 
D rze w nym  i  S zczotka rsk im  na o d c in ku  p ro d u k c ji drew na. P rzem ysły  od­
czuw a ją  ponadto b ra k  personelu technicznego i  ta k  np. w  ZP Sprzętu 
G ospodarstw a Dom owego —  k tó re m u  podlega ok. 20 zak ładów  p ro d u k ­
cy jn ych  —  w  p ion ie  techn icznym  pracu je  za ledw ie 3 in żyn ie rów .

Pom im o różnego rod za ju  trudnośc i, zarządy doprow adza ją  ju ż  poszcze­
gólne zak łady  do wysokiego poziom u technicznego. W  ro ku  ub ie g łym  na­
s tąp iło  ok. 90 zm ian  o rgan izacyjnych , w  w y n ik u  k tó ry c h  pew na ilość 
zak ładów  odeszła do przem ysłu  kluczowego.

Z darza ją  się jeszcze p rzyp ad k i, że n ie k tó re  zarządy w y k a z u ją  b ra k  d y ­
s c y p lin y  w  w y k o n y w a n iu  us ta lonych  aso rtym e n tów  uc ieka jąc  od n ich  
na korzyść p ro d u k c ji a r ty k u łó w  o w ysok ich  cenach n iezm iennych, przez 
co zan iedbu je  się p rodukc ję  o niższych w skaźn ikach. R ów nież b ra k  jes t 
często zastępczych p ro f i l i ,  je d n a k  dyscyp lina  p ro du kcy jna , choćby w  sto­
sunku do ubiegłego roku , jes t ju ż  znacznie lepsza i  p rzem ysły  w yo d rę b ­
nione mogą być p rzyk ład em  d la  pozostałych p ion ów  drobnego p rzem y­
słu. (m)

RZEMIOSŁO UZUPEŁNIA  
SIEC PUNKTÓW  
USŁUGOWYCH

Stan przemysłu drobnego w Pol­
sce Ludowej byłby niepełny, gdy­
byśmy nie podkreślili jeszcze roli 
rzemieślników indywidualnych, 
przyczyniających się pracą swych 
rąk do pełniejszego zaspokojenia 
potrzeb ludności miast i wsi.

Rzemiosło polskie, jak wiemy, 
wyszło z I I  wojny światowej bar­
dzo uszczuplone. W Polsce Ludo­
wej rzemieślnik pracujący indywi­
dualnie w swym warsztacie zna­
lazł pełne poparcie władz. Toteż 
drogą szkolenia szeregi rzemieślni­
cze w ciągu dziesięciolecia Polski 
Ludowej powiększyły się, podnosił 
się poziom zawodowy członków ce­
chów, wzmacniała się organizacja 
samorządu rzemieślniczego.

Warsztaty rzemieślnicze rozsiane 
na terenie każdego województwa 
uzupełniają w naturalny sposób 
niedostateczną jeszcze sieć punk­
tów usługowych tworzonych przez 
rady narodowe. Jak w cyfrach
14.312 warsztatów rzemieślniczych 
renie poszczególnych województw? 
Otóż w woj. warszawskim mamy
14.312 warsztatów rzemieślniczych 
różnych branż, w łódzkim 7.958, 
stalinogrodzkim 9.344, krakowskim 
7.865, rzeszowskim 3.061, lubelskim 
4.193, kieleckim 3.154, białostockim 
2.780, olsztyńskim 2.307, gdańskim 
3.156, bydgoskim 7.036, poznań­
skim 12.129, zielonogórskim 1.429, 
koszalińskim 1.199, szczecińskim 
1.202, wrocławskim 3.113 i opol­
skim 2.768.
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Produkcja i dystrybucja

Z AKŁADY drobnego przemysłu i rzemiosła produkują 
masę towarową, która ze względu , na swoją ilość 

i. asortyment wpływa w znacznym stopniu na zaopa­
trzenie rynku i zaspokojenie potrzeb w skali gospodarki 
krajowej, uzupełniając produkcję przemysłu kluczowego. 
Prawidłowy spływ tej olbrzymiej masy towarowej za­
leży nie tylko od sprawnie działającej dystrybucji, ale 
również od całego szeregu czynników kształtujących 
produkcję.

Wzrastająca z roku na rok produkcja drobnego prze­
mysłu i rzemiosła wymagała stworzenia ram organiza­
cyjnych, które by harmonijnie powiązały produkcję ze 
zbytem, a więc dostawców z odbiorcami. Do momen­
tu powołania Centralnego Zarządu Zbytu przy MPD 
i Rz plan produkcji resortu nie był pokryty planem 
zbytu, gdyż Departament Zbytu posiadający ograniczo­
ny zakres działania nie był w stanie przeprowadzać 
analizy rynku i wskazywać zakładom na konieczność 
podjęcia produkcji z uwzględnieniem całego szeregu 
przyczyń warunkujących wzrost, lub ograniczający 
produkcję określonych grup bądź asortymentów. Za­
dania te stanęły przed Centralnym Zarządem Zbytu, 
który zaczął od ustalania ramowych warunków współ­
pracy dostawców z odbiorcami, odrabiać zaległości z lat 
ubiegłych i regulować sprawy zaniedbane.

Masę towarową kontrolowaną przez CZZ podzielono 
na dwie grupy: 1) artykuły centralnie zbywane z pań­
stwowego przemysłu wg listy towarowej, sporządzanej 
przez resort w uzgodnieniu z PKPG oraz 2) artykuły 
zbywane terenowo nie uwidocznione na wspomnianej 
liście. Do pierwszej grupy należą artykuły deficytowe, 
ważne dla gospodarki państwowej oraz bilansowane na 
szczeblu PKPG. Artykuły te odbierane są przez cen­
trale handlowe bądź branżowe biura zbytu i stanowią 
olbrzymią ilość pozycji rozbitych stosownie do nomen­
klatury przemysłu.

Artykuły zbywane terenowo również pochodzą z pro­
dukcji drobnego przemysłu państwowego, nie pozosta­
ją one jednak w gestii CZZ, lecz organizacji woje­
wódzkich. Na konferencjach zwoływanych przez Woje­
wódzkie Wydziały Przemysłu i Handlu przy WRN, 
z udziałem dostawców i odbiorców następuje podział 
masy towarowej. System ten jednak nie zdał gzaminu 
i będzie w najbliższym czasie zmieniony.

Ta forma organizacji i techniki zbytu nie dotyczy 
produkcji pionu spółdzielczego, którego dystrybucja 
odbywała się w oparciu o zarządzenie Ministra PD 
i Rz nr 45. Jednak na odcinku tym zachodziły zmiany, 
które deaktualizowały wspomniane zarządzenie. Toteż 
Przewodniczący PKPG wydał nowe zarządzenie regu­
lujące zbyt spółdzielczej masy towarowej na warun­
kach obowiązujących produkcję drobnego przemysłu 
państwowego. Spółdzielcza lista artykułów centralnie 
zbywanych będzie jednak mniejsza i ograniczy się do 
artykułów uzupełniających produkcję przemysłu pań­
stwowego. Natomiast znacznemu rozszerzeniu ulegnie 
zbyt artykułów planowanych terenowo. Ze spółdzielczej 
masy towarowej wyłącza się zbyt produkcji CPLiA, 
posiadającej specjalny profil. Produkcja CPLiA zby­
wana jest za pośrednictwem własnej organizacji han­
dlowej.

Według danych w I kwartale br. do najpoważniej­
szych dystrybutorów artykułów centralnie zbywanych

z listy państwowego przemysłu należeli: Centralny 
Zarząd Zbytu Przemysłu Tłuszczowego ■— 7%, Biuro 
Zbytu Wyrobów Blaszanych —- 7%, Centrala Handlo­
wa Materiałów Budowlanych — 9%, Centralny Zarząd 
Hurtu Spożywczego — 7%, Centrala Handlowa Prze­
mysłu Drzewnego — 6%, Centrala Handlowa Prze­
mysłu Sportowego — 5%, Centrala Zaopatrzenia Rol­
nictwa —• 4%, Spólnota Pracy — 4%. Brak danych 
odnośnie rozprowadzenia artykułów centralnie zbywa­
nych z przemysłu spółdzielczego jest wynikiem nie­
subordynacji tego pionu w nadsyłaniu danych sprawo­
zdawczych.

Przytoczony spis dystrybutorów nie jest kompletny 
i zawiera znacznie więcej odbiorców zajmujących się 
zbytem produkcji drobnego przemysłu. W rozprowa­
dzeniu produkcji drobnej wytwórczości, a szczególnie 
produkcji spółdzielczej, na pierwsze miejsce wśród dy­
strybutorów wysunęła się „Spólnota Pracy“ , której 
z uwagi na dotychczasowy wkład i organiczne powią­
zanie się z drobnym przemysłem należy poświęcić wię­
cej uwagi.

TROCHĘ HISTORII

„Spólnota Pracy“  powstała w 1950 r. z aparatu han­
dlowego Spółdzielni Pracy Użytkowników „Spólnota“ . 
Początkowo zajmowała się zbytem produkcji Związku 
Spółdzielni Pracy, następnie swym zasięgiem objęła 
również produkcję Centrali Rzemieślniczej. Pomimo to, 
że „Spólnota Pracy“  specjalizowała się raczej w rozpro­
wadzaniu artykułów branży skórzanej i włókienniczo- 
odzieżowej, zajmowała się ona również przejściowo 
skupem, segregacją i sprzedażą nietypowego sprzętu 
samochodowego.

Po połączeniu się central spółdzielczych organizacyj­
nie „Spólnota Pracy“  podlegała ZSP i Rz, co miało du­
ży wpływ na istniejące — po dziś dzień — stoki ma­
gazynowe. Nie mogło być zresztą inaczej, skoro „Spól­
nota Pracy“  miała obowiązek odbioru całości produkcji 
stawianej do dyspozycji przez ZSP i Rz.

Zmianę struktury organizacyjnej i usamodzielnienie 
się przyniosło zarządzenie Ministra PD i Rz nr 45 do­
tyczące zbytu produkcji spółdzielczej. Po ukazaniu się 
wspomnianego zarządzenia w sprawie zbytu „Spólnota 
Pracy“ w wyniku porozumienia się z CPLiA prowadziła 
również zbyt niektórych jej artykułów do końca 1952 r. 
Z zarządzenia nr 45 wynikało, że „Spólnota Pracy“ 
rozprowadza całość produkcji ZSP i Rz z wyjątkiem 
produkcji eksportowej i usług miarowych. W praktyce 
wyodrębnieniu podlegała produkcja specjalna, koopera­
cja i produkcja inwestycyjno-zaopatrzeniowa. Oprócz 
tego wszystko to, co zakłady ZSPiRz zbywały we włas­
nym zakresie w ramach obrotu bezpośredniego, co było 
zresztą sprzeczne i łamało zarządzenie nr 45.

„Spólnota Pracy“  była faktycznym gestorem w sto­
sunku do artykułów centralnie planowanych, natomiast 
zbytu artykułów planowanych terenowo* „Spólnota Pra­
cy“  nie opanowała, gdyż zakłady spółdzielcze wyłamy­
wały się stale spod jej dystrybucji.

W miarę dostosowywania się profilu produkcyjnego 
zakładów ZSPiRz do realnych wymagań wynikających 
z potrzeb gospodarki krajowej produkcja spółdzielcza 
sprowadza się do produkcji uzupełniającej a nie dublu­
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jącej produkcję drobnego przemysłu państwowego, bądź 
kluczowego. Wpłynęło to na specjalizację zbytu i przy­
dzielenie całego szeregu artykułów branżowych centra­
lom handlowym bądź biurom zbytu. I tak np. wyroby 
metalowe, a więc wózki dziecinne, łóżka metalowe itp. 
przydziela się do rozprowadzenia przez Biuro Zbytu 
Mebli Stalowych i Galanterii Metalowej; narzędzia, 
okucia budowlane oraz kłódki przez Biuro Zbytu Śrub 
i Nitów.

Nowi dystrybutorzy zmniejszyli udział „Spólnoty 
Pracy“ w rozprowadzaniu produkcji ZSP i Rz o ok. 
20%, mimo to pozostaje ona nadal najpoważniejszym 
gestorem produkcji spółdzielczości pracy, gdyż rozpro­
wadza za pośrednictwem własnego aparatu handlowego 
ok. 50%. Dalsze ok. 20% zbywane są przez „Arged“  
i „Centrogal“ , a reszta stanowi produkcję zaopatrze­
niową rozprowadzaną przez ok. 30 dystrybutorów.

Poza produkcją ZSP i Rz „Spólnota Pracy“  rozpro­
wadza częściowo — na zlecenie MPDiRz — niektóre 
artykuły zbywane centralnie produkcji państwowego 
przemysłu drobnego, jak: tkaniny, artykuły dziewiar­
skie, ozdoby choinkowe, kołdry itp. Do tego zakresu 
dołącza się jeszcze częściowa współpraca z CSI na 
odcinku zbytu jej produkcji.

Trudności w zbycie odczuwane przez „Spólnotę Pra-

Form y sprzedaży na przedv:o jennym  „ K e rce la ku “  zastą­
p iliśm y  p la n o w ym  rozprow adzan iem  a r ty k u łó w  za pośred­

n ic tw e m  sieci nowoczesnych sklepów.

cy“ zostaną ostatecznie usunięte dzięki zarządzeniu 
Przewodniczącego PKPG, o którym pisaliśmy na po­
czątku. Praca aparatu handlowego tego dystrybutora 
stale się poprawia, co jest do pewnego stopnia zasłu­
gą Centralnego Zarządu Zbytu, który poprzez swoje 
zarządzenia przyczynia się do wdrażania dyscypliny 
produkcyjnej. „Spólnota Pracy“ od początku swego 
powstania rozprowadziła już dziesiątki tysięcy ton pro­
dukcji wartości kilkunastu miliardów złotych. Za tymi 
cyframi kryją się miliony konsumentów, których po­
trzeby zostały zaspokojone.

P io tra  E. poznałem  w  
czasie je dn e j z w iz y t w  
spó łdz ie ln i, w  k tó re j p ra ­
cu je  on ja k o  ślusarz. P rz y ­
pad ł m i do serca sw o im  po­
w ażnym  stosunkiem  do 
p racy i  en tuzjazm em , z ja ­
k im  odnosi się do ruchu  
rac jona liza to rsk iego . W łaś­
n ie  w  czasie ta k ie j w iz y ty  
w  spó łdz ie ln i sk ie row a łem  
swe k ro k i do jego stano­
w iska , aby uciąć z n im  
k ró tk ą  rozm owę, gdy nagle 
przed ob. E. stanęła ks ię ­
gowa spó łdz ie ln i, prosząc 
o w ytłum aczen ie  ja k ichś  
zaw iłośc i b u cha łte ry jn ych . 
O trzym a ła  odpow iedź i  o- 
deszła.

—  Co to  m a znaczyć, to ­
w arzyszu P iotrze? —  spy­
ta łem  zdum iony.

P io tr  E. spo jrza ł na  m n ie  
wesoło spoza o ku la ró w  i 
odpow iedzia ł py ta n ie m  na 
p y ta n ie :

—  Jak  to, co to  m a zna­
czyć?

—  No te po rady bucha l- 
te ry jn e , skąd m acie te w ia ­
domości?

—  B y ło  się k iedyś ks ię ­
gowym .

—  O pow iedzcie m i w ięc 
o ty m ! —  zaw oła łem .

—  Dobrze, ale k ie d y  in ­
dz ie j, dziś m am y w ie le  
pracy.

O kazję do zw ierzeń za- 
inscen izow ałem  sam. Po­
pros iłem  tow . P io tra , aby 
poszedł ze m ną po p racy 
na kaw ę. N ie  zgodził się. 
N a tom iast zap ros ił m n ie  
na z w y k ły  sw ó j p rzedw ie ­
czorny spacer.

Tegoż jeszcze dn ia  spot­
ka łem  P io tra  E. na b u lw a ­
rze Kościuszki. W o ln ym  
k ro k ie m  ud a liśm y  się w  
stronę po rtu . Z da la  docho­
d z ił nas szum pracu jących  
ry tm iczn ie  m o to ró w  na od­
p ływ a ją cych  na po łó w  k u ­
trach , głosy ro b o tn ikó w  
po rtow ych , k rz y k  p tac tw a  
m orskiego. P ow ie trze  by ło  
przesycone zapachem m o­
rza. T a fla  w ód fa lo w a ła  
spoko jn ie : m orze oddycha­
ło  grze jąc się w  osta tn ich  
prom ien iach  zachodzącego 
słońca.

*  *  *

—  Chcecie w iedzieć skąd 
ja , ślusarz, posiadam  w ie ­
dzę księgowego? Dobrze, o- 
pow iem  w a m  m oje  życie —■ 
to  zrozum iecie wszystko.

U ro dz iłem  się w  m a łym , 
po w ia to w ym  m ieście w  
Polsce cen tra lne j. A tra k c ją  
m iasta  b y ł sąd pow ia tow y, 
w  k tó ry m  sekre tarzem  b y ł 
m ó j ojciec. C en ił on w ie lce  
to sw oje stanow isko, gdyż 
uw aża ł, że s taw ia  go w

p ie rw szym  rzędzie in te l i­
genc ji m ie jscow ej. Od te ­
go ojcowego zaszczytu n ie  
s p ły w a ł je d n a k  na dość 
liczną  rodzinę dobrobyt. 
B y ła  u  nas zawsze bieda, 
zresztą skrzę tn ie  przez m a t­
kę u k ryw an a . G dy u ko ń ­
czyłem  szkołę powszechną, 
w y ło n iła  się kw e s tia  co ze 
m ną zrobić? O jciec p rag­
ną ł, żebym  się k s z ta łc ił da­
le j i  poszedł do g im nazjum , 
m a tka  —  abym  zdobył ja ­
kąś w iedzę p raktyczną , u - 
kończy ł, nip. szkołę hand lo ­
wą.

—■ A  ty  czym  chcia łbyś 
być?

—  Ślusarzem  —  odpo­
w iedz ia łem  po prostu.

O jciec żachną ł się i  ska r­
c ił m n ie  s łow am i:

—  U  nas w  rodz in ie  n ie  
by ło  żadnego rzem ieś ln ika . 
To nie  je s t odpow iedn i za­
w ód d la  in te lig en ta , a ty  
w łaśn ie  z ta k ie j rod z in y  
pochodzisz.

Zadecydowano, że od no­
wego ro k u  szkolnego roz­
pocznę dalszą naukę w  szko­
le  ha nd low e j —  ja k  chcia­
ła  m atka. B y łe m  tą  decy­
z ją  w yra źn ie  zm artw iony , 
to też gdy w ieczorem  za­
szedłem do w a rsz ta tu  m e­
go p rzy ja c ie la  K u źm iń sk ie ­
go i  u ża liłem  się głośno na

m ó j los, s ta ry  ślusarz po­
g łaska ł m n ie  życz liw ie  po 
g łow ie  i  pow iedz ia ł:

—  T w ó j o jc iec n ie  rozu­
m ie, ja k ie  znaczenie ma 
p ra w d z iw e  pow ołan ie , n ie  
m a szacunku d la  pracy ro ­
bo tn ika , a przecież m y  ro ­
bo tn icy  i  ch ło p i s tan ow i­
m y  s iłę  tego k ra ju . N ie  
m a r tw  się ty m  chłopcze i 
s ta ra j się w ystrzegać b łę ­
dów  swego ojca. Nade jdzie  
jeszcze ta k i dzień, k ie d y  te 
w a rs tw y  będą n ie  ty lk o  de­
cydo w a ły  o losach naszego 
państwa, ale n im  rządz iły . 
T y  masz „z ło te “  ręce i  do­
brze ułożone w  głow ie. 
M óg łbyś w  ty m  zawodzie 
być ik i  m  ś .

N a to  osta tn ie  słowo sta­
ry  ślusarz po łoży ł s iln y  
nacisk.

—  N a razie, ja k  chcesz, 
przychodź i  p ra cu j p rzy  
m nie. T a k  długo, ja k  bę­
dę p row adzić w arszta t, 
chę tn ie  będę cię w ta je m n i­
czać w  a rkana  ś lusark i.

*  *  *

K uźm ińsk iego  zabra ła  
któregoś dn ia  po lic ja . W  
ca łe j kam ien icy  rozn iosła  
się ta  w iadom ość lo tem  
b łyskaw icy . O jciec, gdy go 
m a tka  o ty m  pow iadom iła , 
m achną ł po g a rd liw ie  rę ­
ką:

—  Zupe łn ie  słusznie z ro ­
b i l i  —  to  kom un is ta , po­
siedzi z pięć la t.

*  *  *

Zosta łem  w ięc księgo­
w ym . O pracę w  okresie 
m ię dzyw o jennym  b y ło  t ru d ­
no. Zaangażowano m nie 
je d n a k  na w ieś do spół-
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O NIEKTÓRYCH POZOSTAŁYCH 
DYSTRYBUTORACH

Centralny Zarząd Hurtu Artykułów Gospodarstwa 
Domowego „Arged“  jest z reguły — co nie jest słusz­
ne — odpowiedzialny za braki na rynku takich arty­
kułów, jak maszyny do szycia domowe, kuchenki jedno-

i dwupłytkowe, wiatraczki stołowe, żelazka elektryczne 
itp. Artykuły te dostarczane są z listy artykułów pań­
stwowego przemysłu drobnego zbywanych centralnie. 
Poza tym „Arged“  zajmuje się rozprowadzaniem nie­
których artykułów zbywanych terenowo i pochodzących 
z produkcji spółdzielczej.

„Arged“ nie wywiązuje się dotychczas z obowiązku

d z ie ln i spożywców. O jciec 
ju ż  w te d y  nie  żył, m us ia­
łem  pomagać rodzin ie . A le  
ze s ta rych  upodobań do 
m a js te rk i n ie  zrezygnow a­
łem . W  te j nudne j p racy 
jedyną  pociechą b y ł m ó j 
w arsztac ik . N a jw ię ce j z n ie ­
go poży tku  m ie li ch łop i 
oko liczn i, k tó rz y  do m n ie  
p rzych od z ili z ró żn ym i zle­
ceniam i. Dziś po w ie dz ie li­
byśm y, że św iadczyłem  u - 
s łu g i d la  wsi.

P io tr  E. uśm iechał się, w  
zam yślen iu  p a trz y ł na m o­
rze. w reszcie c iągną ł da le j 
swą opowieść:

—  P rzyszła  w o jn a  i  oku ­
pacja  h itle ro w ska . Z na laz­
łem  się w  W arszaw ie. P ra ­
cow ałem  ja k o  ks ięgow y u 
pewnego kupca. T rzeba b y ­
ło  je d n a k  zarabiać na ży­
cie. M ia łe m  ju ż  zresztą 
w łasną  rodzinę, b y ło  o ko ­
go się troszczyć. Za łoży­
łem  w ięc  znow u w a rsz ta t 
ślusarski. Z leceń m ia łem  
dużo, o p raw o  do w y k o n y ­
w a n ia  . zawodu jakoś n ik t  
się m n ie  n ie  py ta ł. Jedno 
spo tkan ie  zadecydowało o 
da lszym  m ym  losie. P ew ­
nego dn ia  zaszedłem w  po­
szuk iw an iu  surowca do 
znajom ego sk lepu ze sta­
ry m  żelastwem . Zastałem  
w  n im  k lie n ta , k tó ry  na 
dźw ięk  dzw onka od w ró c ił 
się i  ob rzuc ił m n ie  uw aż­
nym  spojrzeniem . B y ł to 
m ó j s ta ry  m is trz  K u ź m iń ­
ski. Serce zab iło  m i z ra ­
dości, w yc iągną łem  do n ie ­
go ręce na pow itan ie . G dy 
zna leź liśm y się na u licy , 
K u ź m iń s k i pow iedz ia ł: w y ­
buch w o jn y  p rzyn ió s ł m i

wolność, teraz w  kon sp ira ­
c j i  od rab iam  zaległości la t  
poprzednich. N ie  by łem  ju ż  
ta k  n a iw n y , ja k  przed la ­
ty . P am ięta łem  słow a o jca: 
t o  k o m u n i s t a .  Toteż 
a luz ja  do „o d ra b ia n ia  za­
leg łośc i“  b y ła  d la  m n ie  zro­
zum iała .

—  A  ty  co porabiasz?
—  Jestem i  ks ięgow ym  i 

ślusarzem.
—  Jednak na sw o im  po­

staw iłeś. ■—■ K u ź m iń s k i 
śm ia ł się cicho, serdecz­
nie.

—  No, a tw o ja  postawa 
osobista w  stosunku do o- 
kupanta?

Rozm owa w  ten sposób 
zapoczątkowana po k ilk u  
dn iach doprow adziła  do te ­
go, że w łączy łem  się do 
akc ji. K u ź m iń s k i b y ł k ie ­
ro w n ik ie m  podziem nej fa ­
b ry k i b ro n i A L . O ddz ia ły  
a low skie  po trzebow a ły  b ro ­
n i. W  p rzec iw ieńs tw ie  do 
A K  z rzu ty  a lian ck ie  b y ły  
d la  n ich  niedostępne. P ra ­
cy m ie liśm y  dużo, oddzia­
ły  b y ły  w  sta łych akcjach, 
na leżało im  dostarczać co­
raz w ięce j b ro n i i  am u n i­
c ji.  N ie  ża łu ję  tego okre ­
su. K u ź m iń s k i n ie  ty lk o  po­
g łę b ił m ą w iedzę zawodo­
w ą, ale nauczył pa trzyć  na 
dokonujące się w ydarzen ia , 
z ro b ił ze m n ie  m arksistę . 

*  *  *
K u ź m iń s k i i  ja  p rz e trw a ­

liś m y  okupację. W  Polsce 
L u d o w e j on rz u c ił się w  
w ir  p racy po lityczn e j, w a l­
cząc z ogn iskam i rea kc ji. 
Jak  w ie lu  m u podobnych 
żo łn ie rzy  re w o lu c ji, zg iną ł 
od k u l i w roga  k la sy  rob o t­

n iczej. Ja znalazłem  się w  
G dyn i, gdzie początkowo 
m usia łem  pow róc ić  do za­
w odu księgowego. A le  c ią ­
gnęła m n ie  praca tw órcza, 
p rodukcy jna . Zna laz łem  się 
w ięc, n iezupe łn ie  p rzypad­
k iem , w  te j to spó łdz ie ln i,_ 
gdzie m n ie  poznaliście. W  
godzinach pozab iurow ych 
staw a łem  p rzy  warsztacie  
i  rea lizow a łem  pom ysły, 
k tó re  do jrze w a ły  we m nie  
uprzedn io  przez d ług ie  ty ­
godnie. K tóregoś dn ia  — 
m ia łem  ju ż  za sobą dw a u - 
dane udoskona len ia  —  o- 
św iadczyłem  prezesow i:

—  Zna jdźcie  sobie na 
m oje m ie jsce kogoś in ne ­
go, ja  w  w arsztac ie  będę 
pożyteczniejszy.

Po dw óch m iesiącach 
npw a księgowa z ja w iła  się 
w  naszej spó łdz ie ln i, a ja  
m ogłem  wreszcie znowu 
pośw ięcić się m e j daw nej 
pas ji. T w ie rdzę, że jestem  
znacznie pożytecznie jszy

d la  spó łdz ie ln i ja k o  ślusarz, 
n iż  ja ko  księgowy. W  c ią ­
gu k i lk u  m iesięcy, poza 
d ro b n ym i usp raw n ie n ia m i, 
oddałem  na użytek naszych 
w a rsz ta tó w  now ą maszynę, 
skraca jącą c y k l p ro d u k ­
c y jn y  w ytw arzanego przez 
nas a rty k u łu , ja k  to  okre ­
ś lilib yśc ie  w  waszym  re • 
po rte rsk im  języku. W ie le  
radości da je  m i codzienna 
praca ze stw orzoną przeze 
m n ie  brygadą robotn iczo - 
inżyn ie rską .

—  Czy to  n ie  w ystarczy?
—  O czywiście, to bardzo 

dużo —  zawołałem .
P io tr. E. po łoży ł m i życz­

liw ie  rękę na ra m ie n iu :
—  W idz ic ie , to w y s ta r­

cza spó łdz ie ln i, ale n ie  
m nie. K uźm ińsk i, m ó j s ta ry  
towarzysz, uczy ł m nie, że 
w  Polsce Ludo w e j czło­
w ie k  m us i' stale rosnąć, 
ro zw ija ć  się. Otóż ja  ró w ­
nież tego pragnę.

—  Więc? ■—• zapytałem .
—  W ięc następnym  eta­

pem w  m ym  życ iu  będzie
—  pracow ać i  uczyć się. Od 
nowego ro k u  akadem ick ie ­
go —  zdradzam  w a m  se­
k re t —  ja , o jciec dzieciom
—  będę studentem  P o li­
te c h n ik i G dańskie j. W iecie, 
m ia łem  w ie lk ą  trem ę p rzy ­
stępując do egzam inów  
w stępnych, ale uda ło  się.

—  N o i  ipowiedzcie sam i, 
czy w  naszych czasach m o­
żem y narzekać na b ra k  sil-- 
nych, naw e t osobistych e- 
m ocji?  Ja tego o sobie po­
w iedzieć n ie  mogę.

W . Zuchniewicz
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pełnego zaopatrzenia rynku w artykuły elektryfikacji 
gospodarstwa domowego, jak: pralnice domowe, fro­
terki, odkurzacze, maszyny do pastowania podłóg, lo­
dówki itp., przerzucając winę na dostawców. Drobny 
przemysł nie wyszedł w zakresie produkcji tych arty­
kułów ze stadium doświadczeń i przeprowadzania prób, 
co wpływa na niedostateczną ilość i  wysoką cenę tych 
wyrobów. Spółdzielnia „Motoruch“ w Krakowie wy­
rabia już dobre froterki, ale kosztują one ok. 2.900 zł 
i z tych względów nie znajdują masowych nabywców; 
analogiczna sytuacja jest z pralnicami domowymi, które 
kosztują ok. 1.800 zł.

W zakres zbytu „Centrogalu“  wchodzą następujące 
branże: skórzana (torebki, teczki, walizki), zabawkar- 
ska, przybory toaletowe z metalu oraz włókienniczo- 
odzieżowa (szaliki, krawaty, wata krawiecka, pasman­
teria itp.). Zaopatrzenie kształtuje się podobnie jak 
w „Argedzie“ z przewagą artykułów z listy centralnie 
zbywanych. „Centrogal“  stwierdza wypadki dublowa­
nia produkcji przemysłu kluczowego, podając jako 
przykłady: cyklistówki, krawaty, narciarki itp.

Reklamacje na artykuły pochodzące z drobnego prze­
mysłu znacznie się zmniejszyły, ale zdarzają się jesz­
cze od czasu do czasu wypadki dosyć jaskrawe, jak 
to miało miejsce przy rozprowadzeniu produkcji waliz, 
do których zamki i kluczyki nadawały się do jedno­
razowego użytku.

Rynek odczuwa brak wyrobów pasmanteryjnych, 
których nie otrzymuje się w dostatecznych ilościach 
zarówno z przemysłu drobnego, jak i kluczowego. Kon­
sumenci poszukują wstążek kolorowych o różnych roz­
miarach, koralików, wstawek, lic, frędzli, aksamitek, 
rękawiczek kordonkowych, a w branży skórzanej mod­
nych torebek damskich z niklowanymi okuciami i skó­
rzanych rękawiczek. Są jednak trudności ze zbytem 
proponowanej przez spółdzielczość produkcji, gdyż za­
kłady te często najpierw produkują, a dopiero później 
zabiegają o zbyt artykułów, które nie są potrzebne na 
rynku. Tego rodzaju produkcja z reguły idzie na skład 
i jeżeli powstałe remanenty pokrywają się z remanen­
tami w przemyśle kluczowym jest trudna do rozprowa­
dzenia.

Nieznajomość wachlarza produkcyjnego drobnego prze­
mysłu powoduje, że „Centrogal“  nie jest dokładnie poin­
formowany o możliwościach zakładów - podległych 
MPDiRz i zupełnie przypadkowo lokuje np. produkcję 
kordonkowych rękawiczek ażurowych w jednej ze spół­
dzielni CSI dostarczając jej własny surowiec. Również 
zbyt zabawek natrafia na trudności, gdyż rozprowadze­
niem tego artykułu zajmuje się również CPLiA, co zda­
niem „Centrogalu“ powoduje komplikacje. Obok tej 
działalności ściśle związanej ze zbytem „Centrogal“ za­
opatruje odbiorców pozarynkowych • (producentów) we 
włóczkę i fabrykaty (np. plomby odbierane przez SZPT). 
Działalność ta w stosunku do planów sprzedaży stanowi 
ok. 14%.

Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego znana jest 
szerokim rzeszom konsumentów, którzy pragną zaopa­
trzyć się w meble począwszy od najtańszych, a skoń­
czywszy na najbardziej luksusowych kompletach. 
W roku bieżącym nastąpiły zmiany organizacyjne, w wy­
niku których CHPD przejęła całość dystrybucji produk­
cji przemysłu zdecentralizowanego z wyjątkiem pro­
dukcji spółdzielczej rozprowadzanej przez „Spólnotę 
Pracy“ . CHPD to wytrawny dystrybutor, który obok 
doświadczenia na odcinku zbytu ma duże doświadcze­
nie w podnoszeniu jakości produkcji. Aparat kontroli 
technicznej CHPD z całą stanowczością skutecznie zwal­
cza uchybienia, które mogłyby budzić niezadowolenie 
i podważać zaufanie do wyrobów socjalistycznego prze­
mysłu.

W wyniku licznych konferencji i narad drobny prze­
mysł, a więc zakłady Wojewódzkich Zarządów Przemyślu 
1 erenowego, dostosowują swoją produkcję do wymagań 
konsumentów, którzy stają się coraz bardziej wybredni. 
Bezlitośnie również piętnuje się zakłady, które pomimo 
odrzucenia produkcji przez CHPD starają się ją prze­
mycić na rynek za pośrednictwem innego dystrybutora. 
Zwalczana jest również nieregularność dostaw i niewy- 
wiązywanie się z umów w sensie dostaw ilościowych. 
CHPD stwierdza, że sytuacja stale się poprawia i rynek 
jest coraz bardziej nasycony, czego dowodem jest, że 
kolejki w sklepach CHPD należą już do przeszłości, jak 
również zmniejsza się ilość reklamacji.

Na zakończenie — z licznej listy dystrybutorów — wy­
bieramy celowo Centralę Zaopatrzenia Rolnictwa. Drob­
ny przemysł zwiększa w bieżącym roku produkcję rolni­
czą o 160% w stosunku do roku ubiegłego. Wybraliśmy 
tego odbiorcę celowo, gdyż w ub. roku cechował go 
brak współpracy z jednym z dostawców, mianowicie 
z ZSPiRz. Nie będziemy rozszerzali tego tematu, dodając, 
że trochę lepiej kształtowała się ta współpraca z WZPT. 
Wydaje się, że dotychczasowy styl pracy należy już do 
przeszłości, gdyż kierownicy drobnego przemysłu nadali 
wykonaniu produkcji rolniczej podobne znaczenie, jakie 
obowiązywało przy wykonaniu produkcji cegły, co zo­
stało zwycięsko osiągnięte.

Całość tych spraw, o których piszemy w dużym skró­
cie, ujął Centralny Zarząd Zbytu, który doprowadzi! już 
do podpisania protokółów zobowiązujących dostawców 
i odbiorców produkcji rolniczej do harmonijnej współ­
pracy. Centralny Zarząd Zbytu, którego działalność stale 
się przewija w układzie stosunków między dostawcami 
i odbiorcami, dużo już zrobił na tym odcinku i dopro­
wadził do tego, że produkcja na skład należy do przy­
padków ostro napiętnowanych. Tam gdzie istnieją jesz­
cze odchylenia, zostaną przeprowadzone daleko idące 
reorganizacje, gdyż nie ma produkcji dla produkcji, ale 
tylko dla pokrycia potrzeb wielomilionowych rzesz kon­
sumentów, dla których pracuje zarówno produkcja jak 
i dystrybucja.

Bolesław Mirecki

drobna
R/ytHiiłcmć
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n r 15, tel. 8-69-71 w. 38.

Redaguje K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y . Adres R edakcji: Warszawa, Koszy­
kowa 54, tel. 816-85.

Zam ówienia i w p łaty  na prenumeratę przyjm u ją wszystkie urzę­
dy pocztowe oraz listonosze. Prenum erata wynosi: rocznie 60 zł, 

półrocznie 30 zł, kw arta ln ie  15 zł. Cena egz. 5 zł.

Podpisano do d ru k u  7. V I I .  
A rk . w y d . 6,8. N a k ła d  7496 

P a p ie r  d ru k . sat. V II /A /6 0 .  

Z a k ł. G ra f. D o m  Słow a Polskiego  

Z a m . 3482-C 5-B-17513
D ru k  ukończono 15.V I I . 54. 

Z a m ó w ie n ie  P W G  — 288/Cz/54.



S P I S  T R E Ś C I

Str.

Dziesięciolecie Polski L u d o w e j............................................................................ i

Przemyśl drobny w rocznicę 10-lecla Polski Ludowej — Adam
Żebrowski, M in ister Przem. Drobnego 1 Rzemiosła . . . .  5 '

M inister Przem. Drobnego i Rzemiosła . ............................................
Rady narodowe kierują pracą przemysłu drobnego —  Maria Lewan­

dowska .............................................................................................................. •

Przygotowania do kam panii in iw n o -o m ło to w e j ..................................... 11

„Drobna Wytwórczość" — popularyzator zagadnień drobnego prze­

mysłu — D^ M . Szyszkowski . . .  - . . 12

Lublin — pierwsza siedziba P K W N ...................................................  15

Przemysł materiałów b u d o w la n y c h ..................................................   17

Czeehówka Dolna w  przeddzień u ru c h o m ie n ia ........................................ BO

Rozwój spółdzielczości pracy na terenie woj. lubelskiego — T. Kraw­
czyński ...................................■ . . . ......................................... BO

Od przemysł umlejscowego do terenowego —■. J. M ajchrow skl . 22

Stan przemysłu te r e n o w e g o .......................................................................... 23

Rosną nasi k o re s p o n d e n c i................................................................................. 30

Produkcja 1 dystrybucja — B. M i r e c k i ............................................  33

Racjonalizator — W. Zuchniew icz..................................................  M

t)



N

*


